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L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, rue Drouot PARIS 9e 

téléphoné 770-83-37 

c. c. p. Paris: 189-46-68 

N A S Z A O K Ł A D K A 
N o w y s a m o c h ó d , z g r a b n a 

d z i e w c z y n a n a t l e w a r s z a w -
s k i e g o S t a r e g o M i a s t a — i 
l a l k i - M i k o ł a j e . T a k i e s k o j a -
r z e n i e f o t o g r a f u j e R y s z a r d 
D u t k i e w i c z . A w e w n ą t r z n u -
m e r u z n a j d z i e c i e „ i s k r ę w y -
o b r a ź n i " , k t ó r ą z a p a l a j ą w 
d z i e c k u p i ę k n e z a b a w k i z 
w a r s z a w s k i e g o „ Ś w i a t o w i d a " . 

Les jouets sont -pour les tout-
petits un univers qui leur 
•permet de s'adapter au monde 
réel qui les entoure. C'est le 
sujet de notre reportage en 
pp. 12 et 13. 

Czy 

odnowiłeś już 

prenumeratę 
Tygodnika Polskiego 

na 1969 r.? 

• książki polskie, albumy i słowniki 

• płyty „Polskie Nagrania" 

• znaczki pocztowe 

• oryginalne wyroby ludowe 

uj wielkim wyborze 

25, rue Drouot PARIS 9e 

LA BOUTIÇUE POLONAISE 



WC I Ą G U czterolecia 1964-68 
Po lska przeszła z kategor i i 
k r a j ó w ro lno -przemys ło -
w y c h do p r z emys ł owo -
rolnyeh, a w wyn iku roz -
w o j u miast i miasteczek 

zmieni ła się struktura ludnościowa 
K r a j u — l iczba mieszkańców miast 

SERCE KOŚCIUSZKI 
PRZEZ 80 LAT 

SP0CZ9UAŁ0 
WE WŁOSZECH 

OS T A T N I O odkry to zapom-
niane dz i e j e serca Tadeusza 
Kośc iuszki , k tó re — jak w i a -

domo — obecnie zna j du j e się w ur-
nie w Muzeum N a r o d o w y m w W a r -
szawie, oddz ie lone od śmier te lnych 
szczątków, z łożonych w podz iemiach 
polskich bohaterów narodowych na 
Wawe lu . Ostatnie lata swego życia 
spędzi ł naczelnik w e Franc j i , w po-
bliżu Fontainebleau, w mie j sco -
wościach Be r v i l l e (Se ine - e t -Marne ) 
i Mont igné , w domu państwa Ze l t -
nerów. P o d koniec życia przeniósł 
się do S zwa j ca r i i w r a z z rodziną 
Ze l tnerów, z którą był bardzo za -
p r zy j a źn iony i w So lurze dokonał 
ż ywo ta w roku 1817. 

Już za czasów Fonta inebleau u-
dzie lał Kośc iuszko l ekc j i córce 
swych gospodarzy i przy jac ió ł , E -
mi l i i Ze l tner , ucząc ją ma t ematy -
ki, r ysunków, g eog ra f i i i histori i . 
P r z ed śmiercią w testamencie za-
pisał 12-letniej wówczas Emi l i i 
s w o j e serce. Gdy zw łok i ba lsamo-
w a n o — zostało ono w y j ę t e i z ło-
żone do spec ja lne j urny. 

Odtąd ta r e l i kw ia W i e l k i e go P o -
laka znalazła się w popadan iu ro -
dz iny Ze l tnerów. Emi l ia podrasta-
ła, Z e l tne row i e przenieś l i się do 
Włoch w pobl i żu Medio lanu, sko-
l igaci l i się z pewną rodziną włoską, 
w k tó r e j domu przez około 80 lat 
zna jdowa ło się serce Kośc iuszki w 
spec ja ln ie p r zys tosowanym pokoju, 
aż dopiero w 1897 roku p r z e w i e -
ziono je z powro t em do S zwa j ca r i i 
i o f i a r owano Muzeum Po lsk iemu 
w RĄ>erswi lu . W roku 1927 ser-
ce Nacze ln ika wróc i ł o do K r a j u . 

Cała ta historia do 1898 roku zo-
stała zapomniana i dop iero ostat-
nio jeden z h is toryków, a m iano-
w i c i e Bron is ław Bieliński dotarł do 
Varese (dziś części roz leg łego o -
kręgu Medio lanu) , odnalazł dom, w 
k tó rym serce Kośc iuszki przez tak 
długi okres spoczywa ło i gdz i e j e -
szcze zachowały się t ego ślady, o 
c zym doniósł do K r a j u w kores -
pondencj i dla „Expressu W iec zo r -
nego " . 

Obszerne w y j ą t k i z te j korespon-
denc j i p r zynos imy na stronie 4 

jest w iększa niż l iczba mieszkańców 
ws i . 

J ednym z na jp i ękn ie j s zych pomn i -
ków , jak ie naród w y s t a w i ł sobie w 
t y m okresie, by ło zbudowan ie 1417 
Szkół Tys iąc lec ia kosztem 8 m i l i a r d ó w 
600 m i l i onów złotych. W kwotach tych 
ma też udział zawsze o f iarna Po lon ia 
zagraniczna. O szkołach tych p o w i e -
dział na Z j e źd z i e w chwy ta j ących za 
serca s łowach pr zewodn ic zący Rady 
Państwa , marszałek Po lsk i Mar ian 
Spychalski . 

„...Gdy kiedyś, kiedyś, po latach, 
pod wp ływem nieubłaganego działania 
czasu zmurszeją mury szkolne Tysiąc-
latek — pozostaną trwałe i najcenniej-
sze owoce: lepsze, światlejsze poko-
lenia w tych murach wykształcone, 
pozostanie niezniszczalna wartość mo-
ralna społecznej ofiarności". 

Szkoły i szko ln ic two — to by ł j e -
den t y lko z setek p r ob l emów decy -
dujących o przysz łośc i na rodowe j 
Polski , k tó re o m ó w i o n o na Z j e źdz i e , i 
j eden z setek, co do k tórych dokona-
no podsumowania dotychczasowych 
zdobyczy . 

V Z jazd P Z P R był zjazdem realis-
tów. P r z e m a w i a n o na n im j ę z yk i em 
f a k t ó w uchwytnych , dotyka lnych — 
w e wszystk ich sprawach: gospodar -
czych, po l i tycznych, naukowych, ideo-
Ibgicznych. Tam, gdz i e p rob l em nie 
r ysowa ł się dość jasno, gdz ie podno-
szono sp rawy dyskusy jne , m ó w i o n o 
jasno — tu c zu j emy potrzebę da lsze-
go wy jaśn ian ia sprawy , dalszych stu-
d iów, dalszych dyskusj i . 

Bo był to Z jazd wielkiej dyskusji. 
Rozpoczę ła się ona na w i e l e m i e -
sięcy wcześn ie j , wc iągnę ła dos łownie 
wszystkich. T e z y z j a z d o w e by ł y w y -
d rukowane w o l b r z y m i m nakładzie, 
dostępne w na jda lszych wioskach. 
Dyskutowa l i nad n imi wszyscy bez 
wzg l ędu na przynależność pa r t y jną 
i odcienie w przekonaniach. Z a g w a r a n -
towano pełną swobodę dyskusj i •— 
każdy ma p r a w o my l i ć się w swych 
poglądach, by l eby t y lko szczerze p rag -
nął dobra Po lsk i . I zanim tezy stały się 
uchwałą, wniesiono setki poprawek i 
zmian, zgłoszonych w ogólnonarodowej 
dyskusji przedzjazdowej i na samym 
Zjeździe. Na szereg mies ięcy przed l is-
topadem 1968 r. prasa k r a j o w a o twar ła 
spec ja lne „ w o l n e t r y b u n y " dyskusy jne , 
dostępne wszys tk im. Zgodn ie z końco-
w y m i uchwałami Z jazdu, t rybuny te 
nadal pozosta ją o twar te . 

I był to Zjazd gorących patriotów. 
Pa t r i o t y zm całego narodu zamani f es to -
w a ł się w okresie l e tn im i j e s i ennym 
czynami z j a z d o w y m i . Ich wartość m a -
ter ialna wy ra ża się k w o t a m i l i c zony-
mi w mi l iardach złotych. Wartośc i 
n iemater ia lne — zaangażowanie , en-
tuz jazm, oddanie sp raw ie na rodowe j i 
społecznej — nie dadzą się w y l i c z y ć 
w z łotówkach. A l e są t rwa ł ym kap i ta -
łem całego społeczeństwa i całe j , 
wspan ia ł e j po lsk ie j młodz ieży . 

Dyskusja na Zjeździe t rwa ła 5 dni, 
zabrało w n i e j głos 86 de legatów, r e -
prezentujących wszys tk i e okol ice K r a -
ju, wszys tk i e środowiska społeczne i 
z awodowe . 

W ciągu ostatnich czterech lat dochód narodowy K ra j u wzrósł o 37°/», 
produkcja przemysłowa o 50"/o, produkcja rolnictwa o 15̂ /t». Oto najkrótsze 
cyfry, obrazujące rozwój Polski w okresie między I V i V Z jazdem Po l -
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, sprawujące j w Polsce władzę przy 
współpracy Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demo-
kratycznego. 

BILANS I PERSPEKTYWY 
Nowe władze P Z P R . Od lewej — członkowie i zastępcy członków Biura Politycznego oraz Sekretariatu: Stefan Olszowski, Jan Szydlak, Mieczysław Jagielski, 
Mieczysław Moczar, W ładys ław Kruczek, Bolesław Jaszczuk, Zenon Kliszko, Marian Spychalski, W ładys ław Gomułka, Józef Cyrankiewicz, Edward Gierek, 

Ryszard Strzelecki, Ignacy Loga-Sowiński, Stefan Jędrychowski, Józef Tejchma, Stanisław Kociołek, Piotr Jaroszewicz, Artur Starewicz 

De l ega tów było łącznie 1764. N a j -
w i ęce j , bo 1091 de l ega tów by ło pocho-
dzenia robotniczego, 535 — chłopskie-
go, pozostałych 138 pochodzi ło z inte-
l i g enc j i pracu jące j . 

C i ekaw i e przedstawia ł się ich skład 
pod w z g l ę d e m wyksz ta łcen ia : 597 po -
siada wyższe , 332 n iepełne w y ż s z e i 
średnie, 280 — średnie i zasadnicze 
z awodowe , 555 — pods tawowe . B o dziś 
w K r a j u robotnik ze średnim w y -
kszta łceniem nie jest b y n a j m n i e j r zad -
kością. 

W w i e l k i e j hal i wa l cown i - zgn ia tacza 
w N o w e j Huc ie co k i lkadzies iąt m e -
t r ów l ini i p r odukcy jne j jest p o d w y ż -
szenie, na ka żdym z nich stoi mężc z y z -
na w b ia ł ym kit lu, nac iska jący guz i -
k i na pulp ic ie e lektronicznego s tero-
wania . T e n mężczyzna to robotnik ze 
średnim wyksz ta łcen iem, pracownik , 
jak to się z w y k ł o m ó w i ć , f i z y c z n y : 
hutn ik -wa lcownik . Tak z wo lna zan i -
ka podział m i ęd zy pracą f i zyczną i 
umys łową . 

Dlatego jedną z oklaskiwanych 
uchwał Z jazdu jest decyzja o z rów-
naniu w prawach socjalnych, jak ur lo-
py, zasiłki chorobowe itp., pracowni-
ków fizycznych i umysłowych. T a k i 
podz ia ł odz iedz iczy ła Po lska L u d o w a 
po us t awodaws tw i e p r z e d w o j e n n y m — 
i w łaśn ie z n im kończy. 

Już w trakcie Z j a zdu wszys tk i e w y -
stąpienia w dyskus j i na n im b y ł y 
d rukowane w pras ie k r a j o w e j . Druko -
wano też p r zemówien ia gości zag ra -
nicznych, przedstawic ie l i part i i k omu-
nistycznych i robotniczych 40 k r a j ó w , 

Sala Kongresowa Pałacu Kultury w 

w t y m równ i e ż F ranc j i i Be lg i i . O w o -
cem dyskusj i jest p r z y j ę t a w ostatnim 
dniu obrad uchwała, w y t y c z a j ą c a dla 
całego K r a j u k ierunki działania w 
dz iedz in ie r o z w o j u społecznego i gospo-
darczego, r o z w o j u demokrac j i soc ja -
l i s tyczne j oraz ośw ia ty i ku l tury . 
Sprecyzowa ła ona też s tanowisko P o l -
ski wobec aktualnych p r o b l e m ó w m i ę -
dzynarodowych . I znowu — nie spo-
sób przy toczyć tu wszys tk i ch g łosów 
w dyskusj i : całość mate r i a ł ów z j a z d o -
wych , k tóre są w łaśn ie w druku, t w o -
r zy grubą ks ięgę . 

N a zakończenie Z jazd dokonał w y -
boru władz partii: 91 członków i 91 
zastępców członków nowego Komitetu 
Centralnego oraz 29-osobowej Central-
nej Komisj i Kontroli Partyjnej . 

N o w y Kom i t e t Cent ra lny w y ł o n i ł 
spośród siebie n a j w y ż s z e w ł a d z e par -
t y j n e na okres m i ę d z y z j a z d o w y : B iuro 
Po l i t y c zne i Sekretar iat z I sekretarzem 
W ł a d y s ł a w e m Gomułką na czele. Do 
w ł a d z tych wesz l i z a równo starzy, w y -
próbowan i działacze, jak i now i cz łon-
k o w i e — młodz i , popularni w K r a j u 
p r z y w ó d c y pol i tyczni , wś ród nich Sta-
nis ław Koc io ł ek z Gdańska, Jan S z y d -
lak z Poznan ia i S te fan O lszowsk i z 
Wa r s zawy . Ogó ł em B iuro Po l i t y c zne 
l i czy 16 osób, Sekretar ia t — 9. 

Olbrzymi jest dorobek samego Z j a z -
du jak i okresu, który go poprzedził. 
Z a najważniejszą bada j część tego do-
robku można uznać to, że jasno i bez 
niedomówień ukazał on, jak cały na-
ród i cały K r a j tworzy ze swą kie-
rowniczą siłą polityczną — Polską 
Zjednoczoną Partią Robotniczą — jed -
ność moralną, polityczną i uczuciową. 

Warszawie podczas obrad V Z jazdu 



JAK SERCE KOŚCIUSZKI WĘDROWAŁO Z ZIEMI WŁOSKIEJ 00 POLSKI 
V A E E S E . Mias to to po łożone n ie -

daleko Medio lanu, rozsiane na pod-
górzach a lpe jskich, pełne w i l l i 
o g rodów, n i c zym spec ja lnym nie zap i -
sało się w dz ie jach histor i i i kul tury . 
Dziś jest w a ż n y m centrum pr zemys ło -
w y m Włoch północnych i s łynie g ł ó w -
nie z f a b r y k obuwia . W Po lsce jest 
znane chyba t y lko z pobytu Toep l i t z -
M r o z o w s k i e j (znana aktorka — przyp . 
red.), która posiadała tu swą w i l l ę , z 
nowych kontaktów pr zemys łowych , a 
t ymczasem wchodz i ono też w histor ię 
Tadeusza Kośc iuszki , a zwłaszcza w 
dz i e j e j e go śmier te lnych szczątków. 

Od dawna m i to mów iono , choć 
wś ród spec ja l i s tów o t y m głucho i do-
p iero przed paroma mies iącami m o -
g ł em dotrzeć do Varese , by odszukać 
mie jsce , gdz ie p r z ebywa ł o serce K o -
ściuszki, a w i ę c jedna z naszych n a j -
świętszych pamiątek narodowych . 

J a k w i a d o m o , k o n i e c ż y c i a s p ę d z i ł 
K o ś c i u s z k o w S z w a j c a r i i , w S o l u r z e , w 
d o m u Z e l t n e r ó w , k t ó r y c h p o z n a ł p o s w y m 
d r u g i m p o w r o c i e z A m e r y k i j e s z c z e w e 
F r a n c j i i n a j p i e r w z a m i e s z k a ł w i ch f r a n -
c u s k i m z a m k u , a w r o k u 1815 p r z e n i ó s ł 
s ię d o S o l u r y . T u t a k z ż y ł s i ę z tą r o d z i n ą 

i t a k d o n i e j się p r z y w i ą z a ł , a s z c z e g ó l n i e 
d o m a ł e j 12 - l e tn i e j c ó r e c z k i E m i l i i Z e l t -
n e r , k t ó r ą u c z y ł m a t e m a t y k i , r y s u n k ó w i 
h i s to r i i , że j e j t o z a p i s a ł w t e s t a m e n c i e 
s w e s e r ce . P o ś m i e r c i w i ę c . w r o k u 1817 
z a b a l s a m o w a n e c i a ł o N a c z e l n i k a p r z e w i e -
z i o n o d o K r a j u , w n ę t r z n o ś c i z ł o ż o n o w s e -
p u l k r a l n y m m o n u m e n c i e w S o l u r z e , a s e r c e 
d a r o w a n o m a ł e j E m i l i i Z e l t n e r . 

Odtąd to r e l ikw ia W i e l k i e g o Po laka 
zamknięta w urnie i otoczona czcią r e -
l i g i jną znalazła się w kręgu rodz iny 
Ze l tne rów i p r zebywa ła w ich ręku aż 
do roku 1897, k i edy to w rocznicę 
śmierci , 15 paźdz iernika, przekazano 
ją do Muzeum w Rapersw i lu , skąd w 
roku 1927 pr zyby ła do K r a j u . 

P r z e z l a t w i ę c 80, s e r c e K o ś c i u s z k i b y ł o 
ś w i ę t ą r e l i k w i ą E m i l i i Z e l t n e r i d z i e l i ł o l o s y 
t e j m a ł e j k i e d y ś u c z e n n i c y N a c z e l n i k a . W r a z 
z n i ą p r z e s z ł o w r ę c e r o d z i n y M o r o s i n i c h , 
g d y E m i l i a Z e l t n e r p o ś l u b i ł a G . R . M o r o s i -
n i e g o , k t ó r y w r o k u 1828 z a k u p i ł w V a r e s e 
s t a r ą w i l l ę — p a ł a c z. w i e l k i m p a r k i e m — 
R e c a l c a t i i tu w s p e c j a l n i e u r z ą d z o n y m 
z a k ą t k u u m i e ś c i ł u r n ę z s e r c e m K o ś c i u s z k i . 

T r a d y c j e k o ś c i u s z k o w s k i e d ł u g o b y ł y ż y w e 
w r o d z i n i e M o r o s i n i c h i c z t e r y i ch c ó r k i 

AWANS EMIGRACJI 
PO ODZYSKANIU NIEPODLEGŁOŚCI 

WS R Û D wie lu publ ikacj i w prasie kra-
j o w e j i em ig racy jne j z okaz j i 50-lecia 
niepodległości Polski na szczególną u-
w a g ę zasługuje ar tykuł pióra Tadeusza 
Cieślaka, zamieszczony w warszawsk ie j 

„Kulturze" pod t y tu ł em „Niepodległość Polski 1918 
roku a Polonia Zagraniczna". Au to r przypomina, 
że ten doniosły f ak t przyniósł Po lakom na obczyź -
nie „awans społeczno-polityczny w kraju zamiesz-
kania" i „wyodrębnił ich z masy obywateli państw 
zaborczych, do których byli przypisywani". N i e -
podległość przyniosła im po prositu p rawo do pol-
skości, dotąd ina każdym kroku ze w z g l ę d ó w f o r -
malno-prawnych kwest ionowane przez administra -
c j e różnych państw wobec braku państwa polskie-
go. 

Auitor, WestfaLak z urodzenia, którego rodzice 
wywodzilM się z Poznańskiego, obecnie historyk i 
pracownik naukowy Po lsk ie j Akademi i Nauk, 
słusznie dowodzi , że dz ie lenie ówczesne j emigrac j i 
na poMJtyozną i zarobkową jest schematyczne, gdyż 
w praktyce granica m i ędzy t y m i dwoma rodza ja-
m i wychodźs twa była nieraz bardzo trudna do uch-
wycen ia . W zaborze pruskim brak zatrudnienia 
zmuszał ludzi do emigrac j i , a le przecież często ten 
brak zatrudnienia wyn ika ł z ich pos tawy pol i tycz-
ne j , z podkreślania s w e j polskości lub czytania 
polskich gazet. „W dodatku polityka gospodarcza 
zaborców nie otwierała możliwości industrializa-
cyjnych -—- mnożyła się zatem liczba głodującej i 
zbytecznej na wsi ludności. I dlatego splot przy-
czyn ekonomiczno-politycznych zmuszał ludzi do 
szukania pracy najpierw za Oceanem, a następnie 
w rozwijającym się w szybkim tempie przemyśle 
zachodnioniemieckim". 

Auto r przypomina, jak to emigrac ja z zaboru 
pruskiego „osiedlała się zuyartymi grupami, często 
zachowując sąsiedztwo z rodzinnej wioski". Ta 
zwartość dawała emigrantom możl iwość obrony 
z niechęcią obcego otoczenia, a nieraz wręcz z w ro -
gością. Zresztą obrony n iewystarcza jące j , gorzko 
nieraz opłacanej brakiem znajomości języka, w i e -
d z y technicznej , brakiem rodz ime j inte l igencj i . 
„Dla emigrantów polskich w Westfalii zamknięta 
była droga do awansu i od razu stabilizonoano ich 
na poziomie, od którego zaczynali pracę na obczyź-
nie, i już nie mogli liczyć na przejście — jako Po-
lacy — do rzędu majstrów, sztygarów itp." Trzeba 
by ło w ie lk i ego zb iorowego wys i łku organizacy jne-
go, of iarności, stanowczości i odwag i , by się t e j 
dyskryminac j i przec iwstawić . 

Dla w ie lu wychodźców z chwilą odzyskania 
niepodległości o tworzy ła się droga powrotu do 
K r a j u o jczys tego i część emigrac j i z Zachodu na-
tychmiast powróci ła do Polski. Często przypomina 
się przy t ym, że w ówczesne j Polsce, na progu 
d rug i e j niepodległości, spotkała ich bieda, bezrobo-
cie, gwa ł t owny spadek pieniądza, niesłychanie dot-
k l i w y dla ludzi ży jących z pracy własnych rąk. 
„Wszystko to prawda — pisze T. Cieślak — ale 
powinniśmy pamiętać, że podobny byl wówcz[as 

obraz wielu państw, a pyszne, hohenzollernowskie 
Niemcy nie tylko rozpadały się na skutek we-
ronętrznych walk zbrojnych, ale przeżywały bez-
robocie, niedostatki aprowizacyjne, gwałtowną in-
flację". Powraca jący do K r a j u emigranci mog l i 
w ięc po równywać i to porównanie na podstawie 
ich osobistych doświadczeń dawało podstawy do 
traktowania decyz j i powrotu jako słusznej również 
ze w z g l ę d ó w ekonomicznych. Ofiarność i w y t r w a -
łość w praicy t y ch ludzi po powroc ie do Polaki 
„wynikała nie tylko z potrzeby ich serc, ale była 
konsekwencją poznania innych państw i innych 
możliwości", gdz ie — jaJk to dobrze w i e każdy 
emigrant — droga dla Po l aków nie była usłana 
różami. 

Trudności ekonomiczne przechodzi l i również oi, 
k t ó r z y po 1918 roku pozostali na obczyźnie. W y j ś -
cie z nich u łatwi ł jednak n ie jednemu fakt , że Po l -
ska była już pańsltwem niepodleg łym. Tu autor 
powo łu j e się na przyk ład Poloni i west fa lskie j . 
Tamte js i emigranci „jako Polacy mogli skorzystać 
z oferty Francji, która po wykrwawieniu i znisz-
czeniach wojennych szukała robotników do swych 
północno-wschodnich rejonów". Skorzystal i z t e j 
o f e r t y Wes t fa lacy w poważne j liczbie. Równocześ-
nie związal i się oni z n o w y m n iepod leg łym pań-
s twem polskim, które p r ze jmowa ło nad nimi opie-
kę w przy jac ie l sk ie j Franc j i jako nad własnymi 
obywate lami . Jakżeż w ięc inny stawał się odtąd 
osobisty los każdego West fa laka, k tóry przeniósł 
się na z iemię francuską, w porównaniu z tym, któ-
r y jako wychodźca z Poznańskiego, Pomorza, W a r -
mii , Mazur czy Śląska miał do niedawna w sa-
m e j West fa l i i . 

Tadeusz Cieślak za jmu j e się też w s w y m ar-
tykule powro tem do K r a j u emigrantów ze Wscho-
du, z dawnego imper ium carskiego, gdzie przeby-
wa ł o blisko t rzy mi l iony Po laków: „zesłańcy, ewa-
kuotoani przymusowo w czasie wojny, emigranci 
z różnych przyczyn, jeńcy wojenni i setki tysięcy 
mieszkających z dala od polskich ziem etnicznych 
jeszcze z czasów Rzeczypospolitej Szlacheckiej..." 
Była to grupa bardzo „różnorodna społecznie i po-
litycznie, w poważnej liczbie niezaangażowana w 
organizacjach politycznych i dojrzewająca w przy-
śpieszonym tempie w miesiącach rewolucji". 

Na jeszcze jeden n i e zwyk l e ważny moment 
zwróci ł Tadeusz Cieślak uwagę w s w y m artykule : 
na udział Poloni i zagranicznej w ówczesnych or-
ganizacjach polskich, które powstały na obczyźnie. 
„Na Wschodzie i na Zachodzie zgłaszali się emi-
granci do wojska, unaoczniającego nową sytuację 
Polski, bo noszącego polskie odznaki i używające-
go polskiego języka. Wojsko było najbardziej zro-
zumiałym, wizualnym symbolem niepodległości 
i stąd emocjonalne związanie się z nim Polonii za-
granicznej, chociaż kierownictioo ówczesnego woj-
ska, zresztą różnorodnego strukturalnie i ulegają-
cego różnym ośrodkom politycznym, nadało ich 
entuzjazmowi nieoczekiwanie konsekwencje w roz-
grywkach wewnętrznych o władzę". 

o b o k i m i o n w ł o s k i c h n o s i ł y r ó w n i e ż i m i ę 
T a d e u s z a d l a u c z c z e n i a p a m i ę c i K o ś c i u s z k i . . 
C o w i ę c e j , s y n i ch , E m i l i o M o r o s i n i , o t r z y -
m a ł o d m a t k i w d a r z e p i s t o l e t K o ś c i u s z k i ' 
i z n i m w r ę k u z g i n ą ł w 1849 r. w V i l l a 
S p a d a w o b r o n i e R e p u b l i k i R z y m s k i e j . 

N i e w i e m y dokładnie, i tu trzeba 
by zbadać arch iwa Ze l tne rów i M o r o -
sinich, k i edy urna z sercem spoczęła 
w ogrodach w i l l i Reca lcat i i i le lat tu. 
przebywała . W idz ia ł ją tu jeszcze w 
roku 1883 ks. Baranicki , gdy pałac i 
park by ł y zamienione już na hotel 
, ,Excels ior" . P o t e m przenies iono ją d o 
kap l i cy Moros in ich w Vez ia pod L u g a -
no w Szwa j ca r i i . Stąd zaś za radą pa-
t r i o tów polskich i za sugestią Ve rd i e -
go i A r r i g o Boita, k tó rego matka była 
Po lką , z domu Radol ińska, z łożono ją 
w 1897 r. w M u z e u m w Raperswi lu . 

Dziś w i l l a Recalcat i w Varese , z 
p i ęknym pałacem i o g r o m n y m park iem 
jest siedzibą P r e f e k t u r y tego miasta, 
a le zdołałem dostać się do j e j wnęt rza , 
by stanąć w mie jscu, gdz ie k i edyś 
p r z ebywa ło serce Kościuszki . T o w a r z y -
szyła mi m o j a córka An i t a i mała 
Włoszka Francesca. 

W głębi parku poza p i ęknymi k l o m -
bami k w i a t ó w ścieżki p rowadzą ku 
c ienistym par t iom og rodów nazywa -
nych „ l e g ro t te " . Są to sztuczne g r o t y 
skalne, poprzez które sączy się ma ł y 
strumyk, a nad n im rzucony jest mos-
tek. Na nim, w środku całego k o m -
pleksu, jak na postumencie ska lnym 
stoi dziś podobizna o p r a w y urny, k t ó -
ra k iedyś zawiera ła serce Kościuszki . 
Łac iński napis na n i e j g łos i : „ C o r 
Thaddei Kościuszko". 

P a n u j e tu półcień, chłód i smętek. 
N i e ma słońca, jakieś ustronne zac i -
sze. T o Emi l ia Moros in i k iedyś u r z ą -
dziła tak ie sanktuarium, czcząc r e -
l i k w i ę i pamięć W i e l k i e go Nacze lnika. 
Całość ogarnia dziś bu jny bluszcz i 
k r y j ą d ług ie i z ie lone powo j e . Nad 
„ g r o t a m i " c zuwa wyn i o s ł y św ie rk , 
j akby na straży n a r o d o w e j r e l ikw i . 

Bronisław B I L I Ń S K I 

WystaLua polskiej 
sztuki ludoLuej 

Staraniem Centre In ternat iona l 
d 'Etudes Esthét ique — Carc le Pau l 
V a l é r y odbyła się w V i l l e de Saint-
Calais (Sarthe ) w y s t a w a po lsk ie j s z tu-
ki l u d o w e j i rzemiosła artystycznego. 
W y s t a w a ta c ieszyła się dużym p o w o -
dzeniem. 

Wystauja o Polsce 
u; Dunkierce 

W gmachu ratusza w Dunk ie rce 
zorgan izowana została w y s t a w a na t e -
mat „ Tou r i sme en Po l ogne " . Fo t og ra -
f i e , ukazujące miasta po lsk ie i k r a j o -
brazy polskie, w y r o b y po lsk iego p r z e -
mysłu ludowego , ceramika , r zeźby , 
tkaniny, książki, p ł y t y i znaczki pocz -
t o w e wzbudza ł y za interesowanie w i e -
lu zw iedza jących . 

N a uroczystość o twarc ia w y s t a w y 
p r z yby ł konsul genera lny P R L w 
L i l l e p. Tadeusz Wegner, p. Claude 
Prouvoyeur — mer Dunkierk i , p. 
Adam Paczocha — I sekretarz A m b a -
sady P R L w Paryżu , p. konsul Ry -
szard Korczewski, attaché konsularny 
p. Cieślak, prezes stowarzyszenia 
„ F r a n c e - P o l o g n e " w depar tamenc ie 
Nord , p. Roger Legrand, pp. H a u w i 
Łapiące — zastępcy mera, w i e lu p r zed -
stawic ie l i o rgan izac j i i t owar zys tw l o -
kalnych, nauczyc ie ls two, reprezentan-
ci u r zędów i w i e l e młodz ieży . • 

W imieniu komite tu „ F r a n c e - P o -
logne" , k tóry by ł o rgan iza torem w y -
s tawy, p. Roger Legrand pow i ta ł gości. 
P o zw iedzen iu w y s t a w y , po k tó r e j 
oprowadz i ła zebranych p. Krystyna 
Sobolewska — reprezentująca Po lsk ie 
B iuro P o d r ó ż y „ O r b i s " w Pa ry żu , 
p r z emów i ł p. me r Pourvoyeur, w y r a -
ża jąc zadowo len ie ze zo rgan i zowane j 
w Dunkierce w y s t a w y o Polsce. 
Konsu l genera lny p. Tadeusz Wegner 
podkreśl i ł w s w y m przemówien iu , że 
wszys tk i e man i f e s tac j e tego rodza ju 
p r zyczyn ia ją się do zacieśnienia t ra-
d y c y j n e j p r z y j a źn i po lsko- f rancusk ie j . 

Cocktai l w y d a n y przez zarząd m i e j -
ski Dunkierk i zakończy ł uroczystość. 



L A U R E A T K A 
..TYGODNIKA POLSKIEGO" 

ZWIEDZIŁA 

Któż z naszych Rodaków mieszkających z dala 
od Paryża nie marzy o zwiedzeniu go, sfotografo-
waniu ciekawych zabytków czy scenek rodzajo-
wych. Panna Christiane Wisz z Ilouplines zreali-
zowała swe pragnienia dzięki wygrane j w kon-
kursie „Tygodnika Polskiego". Właśnie robi zdję-
cie Musée de l 'Homme — na pamiątkę z Paryża 

Stąd, z Pont des Arts, Christiane pisała list do 
mamy, opisując swe wrażenia z pięknej wyciecz-
ki. Życzymy wszystkim Czytelnikom podobnych 
sukcesów w przyszłych konkursach Tygodnika! 

Trudno by łoby w y l i c z y ć wszys tk i e zabytk i , 
wszys tk i e budow l e i dz ie ln ice nowoczesne, k tóre 
panna Wisz og lądała . N i e można j ednak nie 
wspomnieć , że zgodn ie z r e gu l am inem konkursu 
przy zw iedzan iu uwzg l ędn iane by ł y po lsk ie pa -
mią tk i P a r y ż a : mie j sca zw ią zane z poby tem Cho -
pina i M ick i ew ic za , opactwo Sa in t -Ge rma in -des -
Prés , w k t ó r ym spoczywa kró l Jan Kaz im i e r z , 
i w i e l e innych. Odwiedz i ł a r ó w n i e ż „La Boutique 
Polonaise" (25, rue Drouot , Par i s 9°). 

Laurea tka konkursu jest zami ł owaną f i l a t e -
l istką. Zb io ry j e j sk łada ją się już z około 2 t y -
sięcy znac zków polskich i f rancuskich. W i e l k ą 
p r z y j emność sprawi ło j e j spotkanie z r edaktorką 
działu f i l a t e l i s t ycznego w t e l e w i z j i p. Jacqueline 
Caurat, obe j r zen ie pałacu O R T F i zaopatrzen ie 
się w znaczki i oko l i cznośc iowe s temple z oka z j i 
50 rocznicy zakończenia I w o j n y św ia t owe j . 

Od j e żd ża j ą c s twierdz i ła p. Christ iane, że poby t 
w P a r y ż u by ł mi ły i c i ekawy . Pos tanow i ł a wróc i ć 
tu znów przy na jb l i ż s z e j okaz j i . A p i e rwszy s w ó j 
pobyt w stol icy zachowa na d ługo w pamięc i 
i ko j a r z y ć będz ie zawsze z w y g r a n ą nagrodą 
i z „ T y g o d n i k i e m P o l s k i m " . 

H R I S T I A N E W I S Z jest młodą, 19-let-
nią panną. Mieszka w Houplines, koło 
Armentières, w depar tamenc ie N o r d 
i p racu j e w zakładz ie k raw i e ck im . 
M a t k a j e j jest wdotwą i p racu j e r ó w -
nież w kon f ekc j i . Panna Chr is t iane 

m a d w i e siostry. Starsza z nich, Jeannine, za t rud-
niona jest j ako pomocnica p ie lęgn iark i , młodsza 
chodzi do szkoły w Be lg i i . Z y c i e ca łe j rodz iny 
składa się z szarych, p racowi tych dni. Ma ło w nich 
l o z r y w e k i a t rakc j i . 

N i c w i ę c dz iwnego , że k iedy Christ iane d o w i e -
działa się, że biorąc udział w konkurs ie „ T y g o d -
n ika " w y g r a ł a podróż do P a r y ż a i zw i edzan i e 
stol icy, radość j e j by ła ogromna. 

W czasie t r z ydn i owego pobytu w stol icy za-
chwyca ła się nasza laureatka P o l a m i E l i ze j sk imi , 
p lacem Concorde i Etoi le, L o u v r e m i j e go skarba-
mi. Odby ła oczywiśc i e spacer po Champs de Mars, 
z podz iwem przyg ląda ła się W i e ż y E i f f e l a , no 
i w j e c h a ł a w indą aż na j e j szczyt. Duże w ra ż en i e 
w y w a r ł na n i e j Pa łac I n w a l i d ó w , Opera, p r zepe ł -
niona z a b y t k o w y m i pa łacami dz ie lnica L e Mara i s 
i n i e zwyk ł y , urzeka jący urok nabrzeży Sekwany . 

Foto: Wł. S Ł A W N Y 

Olśniewające wrażenie na p. Christiane Wisz w y -
warły przebogate zbiory w Galerie d 'Apollon: ko-
rony, berła, klejnoty i inne insygnia królewskie 

^ Panna Christiane za-
mieszkała w polskim 
hotelu „Opera Lafayet -
te" i stąd też zaczyna-
ła zwiedzanie Paryża 

Program pobytu uroz-
maicony był polskim 
balem, na którym za-
bawiał naszą l au r ea t - ^ 
kę miły K r a k o w i a c z e k ^ 

W salonach Muzeum Louvre 'u szczególną uwagę turystki zwróciła wielka galeria zapełniona arcydzie-
łami malarstwa francuskiego, zawierająca dzieła wybitnych mistrzów z różnych epok historycznych 



MÓWIĄ 
NAOCZNI 

ŚWIADKOWIE ™ 

C E S A N G 
S E C H E R A 
J A M A I S 

Rozległy, płaski teren obok tej wioski wybrany został na lądowisko alianckich 
samolotów. Przygotowując je nikt nie przewidywał, że skorzystają z niego 
Niemcy. Poniżej jeden z malowniczych zakątków górskich, gdzie zginął mło-
dy polski partyzant Wilk. P . Ravix i p. Tony wspominają go ze wzruszeniem 

OUR la France, le Vercors est ce qu'est pour la Pologne Wester-
platte — un des plus hauts lieux de la Résistance acharnée contre 
l'envahisseur commun. Au Vercors, comme un peu partout où l'homme 

désirant rester libre prit les armes à la main, on trouve des noms polonais. 
A Villard-de-Lans, lieu connu des Polonais de France en tant que siège 
d'une école polonaise réputée, les élèves du lycée Cyprian Norwid ont plus 
ou moins directement participé à la lutte. Leurs noms sont gravés d jamais 
dans la mémoire de ceux du Vercors — Henryk Czarnecki, Jerzy Delinger, 
Witold Nowak, Leon Piotrowski, Józef Zglinicki, Zdzisław Hernik, Ludwik 
Wilk. Les plus jeunes avaient 16, 17 ans... le plus âgé 20 ans. En pleine occu-
pation, le massif du Vercors cachait près de 5 mille soldats de la France 
Libre appartenant d tous les milieux, originaires d'un peu partout. Ils 
étaient unis par la volonté commune de combattre pour la liberté. Après le 
débarquement allié en Normandie, les forces de la France Libre décidèrent 
d'envoyer des renforts et des armes à ceux du Vercors. Le village de 
Vassieux fut choisi comme futur terrain d'aviation, les élèves du lycée de 
Villard-de-Lans prirent une part active à la construction de cet aérodromme 
de fortune. Il avait alors une énorme importance car les Allemands se 
préparaient à prendre d'assaut cette forteresse naturelle qu'était le Vercors 
afin de liquider un ennemi qui aurait pu nuire à l'arrière. Le 20 juillet 1944 
des avions et des planeurs apparurent au dessus de Vassietix, mais ce 
n'étaient pas les Alliés. Ceux qui travaillaient sur le terrain furent abattus 
sur place par les hitlériens. En même temps, les troupes allemandes 
avançaient à travers les montagnes, des patrouilles se cachaient près des 
sources et tiraient sur les réfractaires qui venaient prendre de l'eau. Ensuite 
ils s'attaquèrent aux blessés cachés dans la Crotte de la Luire, ils les assa-
ssinèrent sur place. Seules deux personnes réussirent à s'enfuir. Au bout 
de quelques jours le Vercors était entre les mains des hitlériens. La semaine 
prochaine, nous vous présenterons les souvenirs d'un professeur de Villard-
-de-Lans. 

O K R E S I E S Z C Z Y T O W Y M 
w m a s y w i e górsk im V e r -
cors zna jdowa ł o się około 
5.000 żo łn ierzy W o l n e j 
F ranc j i . By ła to j akby 
wo lna -wyspa /wśród m o -

rza rozszala łego h i t l e rowsk iego t e r ro -
ru. Vearcors d rw i ł przez długi czas 
z po tężnego Wehrmach tu i budzi ł na -
dz i e j ę w y z w o l e n i a w mi l ionach serc. 
Zaczę ło się od swego r odza ju azylu, 
jak i z n a j d o w a l i tu uc iek in ierzy przed 
n iemieck imi r epres jami z Grenoble , a 
potem i z ca łe j n iemal F ranc j i . S topnio-
w o doszło do s tworzen ia tu s i lnego 
zbro jnego bastionu Francusk iego R u -
chu Oporu, k tó ry poważn i e zagraża ł 
N i e m c o m ii k t ó r y N i e m c y staral i się 
z l i kw idować za wsze lką cenę. D o k o -
nal i tego. Za ponies ione straty ze -
mścil i s ię k rwawio na n i e w i n n e j lud -
ności. 

Wś ród boha te rów i o f ia r Vercors 
było w i e l u Po l aków . 

D E S A N T W V A S S I E U X 

Z m a s y w u górsk iego Vercors s two -
rzy ła natura jak g d y b y natura lną 
for tecę . S t r ome zbocza, n iedostępne 
skały, k r ę t e drogi , k tó re ła two p r z e r -
wać , zagrodz ić i bronić prze jśc ia , 
gęste lasy — wszys tko to s tanowi łó 
poważne w a l o r y terenu, k tóre obroń-
cy Ve rco rs wykorzys ta l i . Uzb ro j en i e 
o t r z y m y w a l i oni dz ięk i z rzutom 
samo lo t ów ma jących swe bazy w P ó ł -
nocne j A f r y c e . W miarę posuwania 
się w o j s k a l ianckich z zachodu i z 
południa znaczenie strategiczne V e r -
oors s tawa ło się oaraz więksize. M ó -
wiilo się nawe t o t ym, że iw m a s y w i e 
Vercors w y l ą d u j e s i lny desant w o j s k 
al ianckich. 

P r z y g o t o w a n i e odpowiedn ich w a -
r u n k ó w do tego r od za ju desantu nie 
by ło ł a twe . W ca łym m a s y w i e g ó r -

sk im nie by ło lotniska. T r zeba by ło 
w i ę c dop ie ro p r z ygo t ować teren, nia 
k t ó r ym m o g ł y b y w y l ą d o w a ć f r a n c u -
skie i a l i anck ie samo lo ty . W y b ó r padł 
na w i o skę Vass ieux. Roz l eg ł y , płaski 
teren wś r ód wzgó r z , s tanowiący w 
t e j oko l i cy z j a w i s k o zupełnie w y j ą t -
kowe , nadawa ł s ię na lądowisko . 
T r z eba b y ł o j ednak dokonać m o z o l -
nych prac n iwe l a cy jnych , w y m a g a j ą -
cych w i e lu ludzkich rąk. 

Ocho tn ików z n a j d o w a ł o się ła two , 
a l e praoa była ogromna, a czas n a -
gl i ł . Dużą pomoc przy p r z y g o t o w y -
wan iu terenu lotniska oddawa ło P o l -
sk ie L i c e u m z V i l l a rd -de -Lans . M ł o -
dzi ludz i e do jeżdża l i tu regu larn ie 
i p racow ic i e w y r ó w n y w a l i teren, spo -
g l ąda j ą c ad czasu do czasu na n iebo , 
z k tórego mia ło nade jść w y z w o l e n i e . 
N ik t n ie p r z e w i d y w a ł , że z te j w łaś -
nie strony nade jd z i e zguba. 

20 l ipca 1944 roku nadlec ia ły nad 
Vass ieux n iemieck ie samoloty ho lu jąc 
na limach szybowce . W y k o r z y s t u j ą c 
p r z ygo t owane już n i e m a l zupełn ie 
lotnisko, s zybowce jeden po d rug im 
zaczęły lądować . W y s k a k i w a l i z nich 
żo łn ierze n iemieccy doskonale uzbro -
jen i ii zaprawien i do akc j i , jaką mie l i 
p r z ep rawa dzlić. 

D la p racu jących na terenie m łodych 
ludzi by ło to tak ca łkowi te zaskocze-
nie , że .ogarnęła ich zupełna dezor i en-
tac ja . Podobno nawe t n i ek tó r zy 
z nich, przekonani , że w id zą lądu-
jących a l i an tów, b ieg l i ku sizybowaom 
krzycząc z radości , dopóki og i eń 
N i e m c ó w niie po łoży ł ich t rupem. Ci, 
k tó r zy zor i entowa l i się w sy tuac j i 
i chc ie l i s ię bronić, g inę l i raze fn 
z innymi , n i e m a j ą c broni. 

Spośród uczniów Po l sk i ego L i c e u m 
zg inę ło tu p ięc iu: szesnastoletni W i -
told Nowak , H e n r y k Czarneck i 
(17 lat) , Józef Zg l in i ck i (18 lat) , Je r zy 
De l inger (19 lat ) i L e o n P a w ł o w s k i 
(20 lat). 

Wspólny cmentarz w Vassieux — 750 poległych bohaterów-pionierów Vercors — jest często odwiedzany 



Pamiątkowy obelisk wzniesiono w m 
ewakuowano szpital polowy i gdzie 

piec bardzo weso ły , lubiący się za-
barwić, dobrze z jeść i w y p i ć . N i e w i -
działem nigdy, żeby p i ł wodę . A l e 
w t edy , gdy to by ło niebezpieczne, 
k i edy chodzi ło o życ ie innych ko l e -
g ów , sam w y b r a ł s ię do źródła z bań-
kami . T r zeba n a p r a w d ę w y j ą t k o w o 
nieszczęś l iwego zb iegu okol iczności , 
ż e w łaśn ie to ź ród ło obsad;zili żołniie-
trrae j ednego z nastzych oddz ia łów. 
W i l k w p r a w d z i e nie mia ł munduru 
n iemieck iego , a le nosił czapkę 
o d z i w n y m kształcie, na k t ó r e j na-
szy ty by ł polski orze łek. Z daleka w y -
g ląda ł inacze j aniże l i w iększość na-
szych chłoipców. T o w y d a ł o siię p o d e j -
rzane par ty zantom zac za j onym przy 
ź ród l e i o c z eku jącym przy j śc ia N i e m -
ców . Z a l e d w i e W i l k w y ł o n i ł s ię z za -
rośl i , o t w o r z y l i ogień... W i l k ziostał 
zabity. A t y l e r a zy w a l c z y l i ś m y r a -
/zeim i zawsze wydaiwało m i się, że 
m ó j p r z y j a c i e l ma w y j ą t k o w e szczęś-
oie! N a w e t w t e d y , g d y bron i l i śmy się 
przed natardiem w i ę k s z y c h sił. 

Inną tragiczną historię opow iada ją 
oba j dawn i par tyzanc i na temat szpi-
tala po l owego , k t ó r y zo rgan i zowany 
eostał .w Vetrcons. 

— W Sa in t -Mar t in -de -Ve r co r s z n a j -
dowa ło się dowództwo całego bastionu. 
W i d y w a l i ś m y tam często pu łkownika 
Descraur, genera ła Ze l l e ra . W Saint-
Mar t in r ó w n i e ż mia ł swe pomieszcze -
nia szpital w o j s k o w y . Gdy N i emcy 
wda r l i się do Vercors , d o w ó d z t w o 
w y d a ł o rozikaiz ewakuac j i rannych. 
Do dyspozyc j i komendanta szpitala 
oddano autobusy i c i ę żarówki ( w i ę k -
szość w o z ó w chodzi ła w t e d y ma drze-

ejscu, do którego dla bezpieczeństwa 
nastąpiła k rwawa masakra rannych 

w o , inne na benzynę ) . By ło u nas 
wszys tko , tak j ak w p r a w d z i w e j 
armi i . Rannych p r zew ie z i ono do 
Gro t t e de la Lu i re , mie jsca , w k t ó -
r y m n i e pow in i en .znaleźć ich sam 
•diabeł. A l e N i e m c y ich znaleź l i . 

P. Gerva i s T o n y wskazu j e o lb r zy -
mią, g łęboką pieczarę, o twar tą w 
zboczu gó ry : 

— Obecn ' e p rowadzane są tuta j ba-
dania speleologiczne. G ro t y i ko r y t a -
r z e p rowadzą w głąb z iemi . W t e d y 
n ik t t y m zakątk iem nie in te resowa ł 
się. A jednak N i e m c y t ra f i l i tu. W y -
m o r d o w a l i rannych, sanitariuszki, l e -
karzy , a po tem ciała poziraucali w 
przepaść. Innych rannych po.dofoijali 
w Roiusset. W grup i e te j , w Gro t t e de 
la Lu i re , zna jdowa ł się aptekarz 
iz V i l l a rd -de -Lans . G d y zauważy ł 
nadchodzących N i e m c ó w , chwyc i ł 
w p ó ł j ednego z rannych i uciekł w 
las. Uda ło się. U ra t owa l i się. Innych, 
k t ó r z y p róbowa l i uciekać, N i e m c y 
w y ł a p a l i i w y b i l i bez skrupułów. 

„ C e sang ne séchera jamais sur la 
terre. . . " — c z y t a m y na tab l icy pa -
m i ą t k o w e j umieszczonej w skale 
obok groty . 

A obok druga tabl ica, z poe t yc zny -
mi s ławami A r tu ra R imbaud : „ N a -
turę, berce l e chaudement, i l a f ro id . 
Les pa r fums ne font pas f r issonner 
ses narines, i l dort dans le soleil , la 
main sur la po i t r ine tranqui l le . I l 
a deux troius rouges au côté dro i t " . 

Z A T Y D Z I E Ń C Z Ę S C I I I : 
. W S P O M N I E N I A P R O F E S O R A " 

N a polach Vass i eux-en-Vercors , 
przy drodze p rowadzące j do wiosk i 
leżą do dz is ia j w r a k i s ta l owych szk ie -
l e tów. T o by ł y s zybowce , k tóre p r z y -
w i o z ł y do Vass ieux h i t l e rowsk ich 
żo łdaków i śmierć. 

P. André Ravix i p. Gervais Tony 
wspomina j ą te chw i l e z emoc ją , k t ó -
r e j n i e pot ra f ią ukryć. O b a j by l i w 
oddz ia l e par tyzanck im, o b a j mie l i 
w i e rnych , oddanych t owar zys zy broni 
F rancuzów i P o l a k ó w , k tó r zy wa l c zy l i 
i g inę l i w t e d y tak l i czn ie w e w s z y s t -
k ich zakątkach a lpe jsk iego masywu . 

R A N N I 
Z GROTTE DE L A L U I R E 

I n w a z j i na Vercors dokonywa l i 
N i e m c y wszys tk im i m o ż l i w y m i d roga -
mi. Oprócz desantu w Vassieiux, 
oprócz skoczków spadochronowych do 
ope rac j i w p r o w a d z i l i silne oddz ia ły 
w o j s k l ądowych . Pos ługu jąc s ię szan-
tażem, t e r rorem, torturami, wymus i l i 
z kogoś spośród w ta j emn i c zonych 
w iadomośc i 10 prze jśc iach, k t ó r y m i 
można dostać się do wnętrza bast io-
nu. I oto 20 l ipca nagle ze wszystk ich 
stron zaczęl i się po j aw iać N i emcy , 
w y k o r z y s t u j ą c moment zaskoczenia. 

— Od razu porozs tawia l i czaty p r z y 
źródłach, w iedząc , że nasi żo łn ierze 
będą tam przychodz i l i , aby zaopatrzyć 
się w wodę . Podstęp N i e m c ó w okaza ł 
s ię skuteczny w s w e j per f id i i . W i e lu 
naszych zg inę ło w tych okol icznoś-
ciach, idąc po w o d ę — opowiada 
p. Raviix. — W ten sposób zg iną ł m ó j 
p r z y j a c i e l — Po lak W i lk . B y ł to chło-

Szkielet maszyny. Miejsce, gdzie sie-
dział pilot — wyjaśnia p. Gervais Tony 

Ranni, lekarze i pielęgniarki, zakon-
nik... Niemcy nie oszczędzili nikogo. 
Mścili się za to, że Vercors ośmieliło 
się przez tyle miesięcy być wolne 

W czeluściach tej mało znanej w 
1944 r. i trudno dostępnej groty ukry-
to rannych żołnierzy, skąd ich wypro -
wadzili Niemcy i bestialsko wymordo-
wali. „Ta krew nie wyschnie nigdy!" 

Jedna z tablic pamiątkowych umiesz-
czonych w Grotte de - la -Luire dla 
upamiętnienia gehenny szpitala po-
lowego Wolne j Francji w Vercors 

rENIR FRANÇAIS 
; fcediera jcrmiis «uf la terre 
Isabollus. resteront exposés 
erons des dents « force de nous taire 
iiiTrons pas sur ces croix renversées 
s'sottYiritdrorsde ces morts sans mémoire 

i compterons nos morts comme on tes o comptés. 
• ' « « «v 



W 
CZESNĄ wiosną 1939 roku grupa wybitnych uczonych i działa-
czy poprosiła prezydenta Mościckiego o rozmowę, aby mu zwró-
cić uwagę na katastrofalną i pogarszającą się z dnia na dzień 
sytuację polityczną Polski, zarówno międzynarodową, jak i we-
wnętrzną. Mościcki zignorował zupełnie przedstawione mu uwagi 
i postulaty, wykazując nie tylko brak właściwego rozeznania 

i beztroskę wobec zbliżających się wydarzeń, ale i złą wolę. 

Na publiczne ujawnienie szczegółów audiencji, podczas której doszło do 
starcia z prof. Estreicherem, nie pozwoliła wówczas sanacyjna cenzura, stąd 
też nie doszły one do wiadomości społeczeństwa. Relacja z wizyty na Zamku 
przytoczona poniżej pochodzi od jednego z dwóch pozostałych jeszcze przy 
życiu jej uczestników, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Stanisława Pi-
gonia. Została ogłoszona ostatnio w tomie jego wspomnień, jakie ukazały się 
pod tytułem „Z PRZĘDZIWA PAMIĘCI" (Warszawa. Państwowy Instytut 
Wydawniczy, 1968, str. 282). 

Autor ujawnia powody, które dopiero dzisiaj skłoniły go do opublikowa-
nia relacji na temat audiencji u Mościckiego. Podaje też, że po jej odbyciu 
do „przekazania wiadomości na użytek historii' zobowiązali się wówczas dwaj 
inni uczestnicy — Estreicher i Lasocki. Zapisy ich miały być potraktowane 
„jako dokumenty archiwalne", ale w rezultacie o rozmowie nie pozostał ża-
den dokument, a sam wysiłek uczonych unicestwiła „machinacja cwania-
ków", z których niejeden — dodajmy od siebie -— stroi się dziś w pióra 
bohatera na emigracji. 

Prof. dr Stanisław Pigoń, wybitny historyk literatury, filolog i edytor, jest 
synem chłopskim z Rzeszowszczyzny, pochodzi ze wsi Kombornia w powie-
cie Krosno, gdzie urodził się w 1885 r. Od 1921 był profesorem Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, a od 1931 Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 1939 r. 
został aresztowany wraz z innymi profesorami UJ i wywieziony przez hitle-
rowców do obozu w Sachsenhausen. Na swym naukowym koncie posiada 
prof. Pigoń olbrzymi dorobek kilkudziesięciu cennych publikacji własnych, 
a także edytorskich, m. in. pełne wydanie dzieł Adama Mickiewicza, Aleksan-
dra Fredry i Stefana Żeromskiego. Ostatnie książki prof. Pigonia mają cha-
rakter wspomnieniowy. Są to „Z Komborni w świat", „Miłe życia drobiazgi" 
i „Z przędziwa pamięci". (Red.) 

ASYSTOWAŁEM w c a l e p i l -
nie uroczystośc iom jub i -
l eus zowym w sześćsetlecie 
Un iwersy te tu Jag ie l l oń-
skiego, uważn i e słuchałem 
l icznych p r zemówień , c z y -

ta łem ar tykuły oko l icznośc iowe i osob-
ne in gra t iam publ ikac je . U w y d a t n i o -
no tam zasługi f unda to rów i p r a cow-
n ików uczelni od na jdawn i e j s z y ch po -
czyna jąc , kończąc na współczesnych. 
Wszys tk i e na j r zeczyw is t s ze i dowodn i e 
s twierdzone . Wszys tk i e pochwalne . 
Można by nawe t poWiedzieć , że k i edy 
była m o w a o czasach nam bl iższych, 
n ie skąpiono — jakby Boy się w y r a z i ł 
— sutych sa l ema le jków, w t y m czy 
o w y m przypadku nie dość może w y -
starcza jąco uzasadnionych. W taką so-
lenną uroczystość — kadz id ła się z w y -
k le n ie szczędzi . 

S łucha jąc i c z y ta j ąc nie m o g ł e m 
wsze lako oprzeć się ża lowi , że o j ed -
ne j kategor i i usług nie wspomn iano 
tam z należytą starannością. I to o 
kategor i i n ie b y l e jak ie j . Do na j ch lub-
n ie jszych chyba kart w nowszych 
dz ie jach nasze j uczelni należą w y s t ą -
pienia k rakowsko -un iwersy t eck i ego 
środowiska pro fesorsk iego w m o m e n -
tach i sprawach ogó lnonarodowych, na 
w ie lk i ch zakrętach d z i e j owych , dla 
losu o j c zyzny nasze j decydujących, bo 
dotyczących bytu pańs twowego czy 
dróg obow ią zu j ące j kul tury życ ia pu-
bl icznego. T r a f i a j ą się w życ iu z a r ó w -
no jednostek, jak i zb iorowisk „ chw i l e 
przeznaczone" , momenty , w których 
ważą się losy : w tę czy ową stronę. 
Od przeważen ia za leży długa ko l e j 
d z i e j ó w następnych. B y w a ł o tak n ieraz 
w dz ie jach naszego narodu. Otóż o 
p ro f esurze k rakowsk i e j t rzeba p o w i e -
dzieć, ż e w takich momentach z a w a -
hań się, zabłądzeń z tego to grona 
wychodz i ł głos w e z w a n i a czy przes t ro-
gi, d yk towany n i epoko j em p r a w e g o 
sumienia obywate l sk iego , a k i e r owany 
odwagą cyw i lną . Uzasadnia ją one w y -
starcza jąco dobre nasze p r a w o do ch lu-
by na jpowszedn i e j . 

W obręb ie choćby ostatniego p ó ł w i e -
cza bez w i ększego trudu można by 
wskazać w y p a d k i , w k tórych p ro f e so -
r o w i e nasi odczuwa jąc powinność w y -
kracza l i poza codz ienne obowiązk i 
s w o j e i odważa l i się na wys tąp i en ia 
ko leg ia lne bez w z g l ę d u na do tk l iwe 
konsekwenc je , j ak ie to za sobą mog ło 
pociągać. Decydowa ła w a g a chwi l i i 
doniosłość potrzeby. B y w a ł y to n i e -
w ą t p l i w i e śmiałe g łosy buntu i a la r -
mu. W duchocie panu jące j pod p r z y -
gn io tem tak iego czy innego ucisku na-
rasta wś ród w r a ż l i w y c h uczucie n ie-
znośności, a to naturalną ko le ją rzeczy 
zrodz ić musi odpór. W y r a z i ł to gdzieś 
A l eksander F r ed ro : „N i emożność znie-
sienia d a j e możność nieznies ienia" . 
M o m e n t prze jśc ia z j edne j pos tawy w 
pos tawę przec iwną, z to l e rowania w 
protest, n ie jest ł a twy , w y m a g a śmia-
łego prze łamania stagnacj i , do czego 
może skłonić c z y j ś zdecydowany w y -
ż y w lub wy ra z i s t y przykład. 

W takich w łaśn ie momentach n i e j e -
den raz w gron ie k rakowsk i e j p r o f e -
sury w y b ł y s k i w a ł a myś l zuchwałego 
odporu, z n a j d y w a l i się ludz ie odpo -
w iedz ia ln i , k tórzy myś l i t e j umie l i na-

NA 

Od lewej : prezydent KP Ignacy Mościcki, minister sprawiedliwości I I I Rzeszy 
Hans Frank, późniejszy generalny gubernator w Krakowie, minister spra-
wiedliwości. W . Grabowski i ambasador I I I Rzeszy w Warszawie von Moltke, 
podczas wizyty Franka w Polsce w grudniu 1938, a więc na niespełna rok 
przed napadem hitlerowskim na Polskę 1 wybuchem I I wo jny światowej 

STANISŁAW PIGOŃ 

AUDIENCJA 
ZAMKU WARSZAWSKIM 
dnia 30 marca 1939 r. 

dać na leży ty wy ra z . T e g o świat ła nie 
ma co chować pod korzec. 

Z okresu ob ję tego mą pamięc ią m o -
gę wskazać k i lka takich doniosłych 
wys tąp i eń cz łonków grona p ro f e so r -
skiego UJ. P i e r w s z e z r. 1917, k i edy to 
jeszcze w toku w o j n y i ponad rozdar -
te o r i entac je po l i tyczne z m u r ó w na -
szego uniwersyte tu w y s z e d ł man i f es t 
sk i e rowany do K o ł a Po l sk i ego w W i e d -
niu, domaga jący się unicestwienia 
dzieła r o zb i o rów i p r zywrócen ia Po l sk i 
z j ednoczone j i n iepodleg łe j . Mnie j sza , 
dokąd t ra f i ł ten głos. W duszach po l -
skich stał się podnietą do zo rgan i zowa-
nia zwa r t e j energi i , w dz ie jach po l -
skie j myś l i po l i t yczne j zapisany został 
na karc ie szczegó ln ie jszych zasług. 

Analogicznych wystąpień było w ię -
cej, wszystkie wywołane zostały zbio-
rowym odruchem sprzeciwu wobec 
machinacji, które się wydały zdrożne 
i dla kultury narodowej niebezpiecz-
ne. Do takich wypadków odporu liczy-
my tutaj opozycję podjętą przeciw 
Jędrzejewiczowskiemu zamachowi na 
autonomię uniwersytecką, na wolność 
nauki i nauczania. W idomym świa -
dectwem tamtego odporu stała się 
osobna zbiorowa publikacja książko-
w a (p rzyp isy pochodzą od autora — 
red.). 

Bl iższą czasowo i ż y w o pamiętną 
jest : tu, w K r a k o w i e równ ież , za inic-
j owana akcja p r o f e so r ów un iwersy tec -
kich p r zec iwko obrzyd l iwośc i te r roru 
zastosowanego do w i ę ź n i ó w brzeskich. 
Za pośredn ic twem prof . A d a m a K r z y -
żanowsk iego dotarła ona na f o r u m se j -
m o w e i g łęboko wstrząsnę ła sumienia-
m i w narodzie . 

Tak ich aktów, wychodzących z m u -
r ów nasze j wszechnicy , a w y m i e r z o -
nych w nieznośny napór n ieprawośc i 
spo łeczno-po l i tyczne j , by ło dość, żeby 
z uzasadnieniem m ó w i ć o jak imś pe r -
manentnym, a w i ę c h is torycznym z j a -
wisku, żeby o zespole k rakowsk i e j 
p ro f e sury un iwersy t eck i e j myś leć jako 
o ognisku obywate l sk i e j troski o losy 
narodu, o dobro nauki, a o U n i w e r s y -
tec ie Jag ie l lońskim w całości jako o 
n i e z łomne j strażnicy dobrego imienia 
polskiego. Ostatecznie z tegoż samego 
gruntu w y r ó s ł protest p r z ec iwko na-
j a zdow i h i t l e rowskiemu, tak okrutnie 
drogo opłacony za drutami obozu 
Sachsenhausen. 

Do szeregu tamtych historycznych 
wys tąp ień przysunąć należy akt póź-
nie jszy , wys tąp i en i e g rupy p ro f e so rów 
krakowskich w przededniu w o j n y , w 
marcu 1939 r. N i e r ó w n e j ego mie j sce 

w pamięc i zb i o rowe j , n i e j ednakowo o -
beszły się z n im fata . Tamże , d a w -
n ie j sze krok i wesz ł y tak czy o w a k w 
historię, zaświadczone zostały w do-
kumentach dostępnych do dz i s ia j dla 
zbadania i oceny. T e m u późn ie jszemu 
grozi , że zapadnie w niepamięć. N i e 
pozostał po n im żaden memor ia ł , nie 
ogłoszono dokładnego sprawozdania o 
j e go przebiegu, nie mów iąc już o tym, 
że n ie w y w o ł a ł on w konsekwenc j i 
żadnego skutku, chytra machinac ja 
cwan iaków unicestwi ła go, a rych ły 
cyk lon w y d a r z e ń wo j ennych zasłonił i 
zasypał wsze lk i e ślady. Wyda r z en i e 
zostało j edyn ie w pamięc i uczestni-
ków . L i czba ich była n iewie lka , a dziś 
jest już ca łkowic i e znikoma. Oko l i cz -
ności zrządz i ły , że znalaz łem się w 
r zędz ie ówczesnych aktorów, a dziś 
j es tem spośród św iadków, co zostali 
p r zy życiu, chyba przedostatni . U p r z y -
tamniam sobie ciążącą na mn ie po -
winność, b y m z łoży ł choćby spóźnio-
ne świadec two . 

W marcu 1939 r. wśród zapow iedz i 
zb l i ża jące j się burzy , zrodz i ł się wś ród 
p ro f e so rów Uniwersy te tu Jag ie l loń-
sk iego pomys ł , by u ówczesnego p re -
zydenta I gnacego Mośc ick iego uzyskać 
audienc ję dla n i ew i e l k i e j g rupy , k tó -
ra by mu przedstawi ła n i epoko j e i 
n iespokoje , ża le i rozgoryczenia , j ak i e 
nurtu ją y szerokich kręgach społe-
czeństwa, ogłuszanego repres jami i od-
suwanego w t y m g ro źnym momenc i e 
od na leżnego mu głosu. N i e by ł em 
między in i c ja torami te j myś l i , t rud-
no by łoby m i powiedz ieć , w c zy im ona 
się zrodzi ła sumieniu, jak się f o r m o -
wa ła przed rea l i zac ją . M i a ł e m ty lko 
ogó lne przeświadczenie , że u j e j ogn i -
ska stał pro f . Stanis ław Estreicher, 
cz łowiek o r o z l e g ł ym umyśle , o g r om-
n y m zasobie aktywnośc i i g ł ębok im 
poczuciu powinnośc i na rodowe j . 

Myś l była ta, żeby zebrać ludzi n i e -
zależnych, pos iada jących w społeczeń-
s tw ie jak i taki autorytet mora lny , n ie 
wprzęgn i ę t ych w r y d w a n k i e r own i c z e j 
ideo log i i r z ądowe j , a le i nie zagorza-
łych opozyc jon is tów, którzy by z róż -
nych stanowisk i w różnych zakresach 
w sposób r z ec zowy i kompetentny 
przeds tawi l i g ł ow i e państwa dąże-
nia i op in ie u t r z ymu jące się w b l is -
kich im kołach. Zespół dobrany by ł 
n iewie lk i , dziesięć czy dwanaśc ie osób. 
Spoza p ro f e so rów wchodz i l i doń C y r y l 
Rata jsk i , b. p rezydent miasta Po zna -
nia i m a j ą c y szerokie oparc ie w spo-
łeczeństwe w ie lkopo l sk im, da l e j poseł 
Z y g m u n t Lasocki , j eden z sen iorów 
stronnictwa l u d o w e g o „P i as t " , poza 
t ym p ro f e so row i e : Franciszek Bujak , 

Stanis ław Estreicher z Un iwersy t e tu 
Jagie l lońskiego, S te fan Glaser z Un i -
wersy te tu S. Batorego, Stan is ław 
Grabsk i i Eugeniusz Romer z U n i w e r -
sytetu Jana Kaz im i e r za (drugi z po -
w o d u choroby n ie p r zyby ł ) i jeszcze 
ki lku, k tórych nazwiska i t w a r z e po 
ty lu latach zatarły m i się w pamięci . 

Postulat g ł ówny , k tóry m ie l i śmy 
zgodnie przedstawić p rezydentow i , 
sprowadza ł się do tego, by w chwi l i 
tak poważne j , w obl iczu rea lnego nie-
bezp ieczeństwa agres j i , pod jąć krok i 
do z jednoczenia ca łego narodu, rozsze-
rzyć bazę k i e rowniczą państwa, p rze -
łamać zapory , co odpycha ją l iczne i 
różnorodne e lementy opozycy jne , z e r -
wać z zasadą wy łącznośc i i p r z y w i l e -
ju j edne j part i i i u tworzyć Rząd Jed-
ności N a r o d o w e j . 

Uzyska l i śmy zgodę na audienc ję i w 
w y z n a c z o n y m te rmin i e sobotnim z j e -
chal iśmy się w Warszaw ie . 

Zan im się j e j przeb ieg opowie , na -
leża łoby cały ten incydent osadzić na 
gruncie ówczesne j rzeczywistośc i , w y -
punktować ki lka p r z y n a j m n i e j m o -
men tów or i entacy jnych . 

N i e b e z p i e c z e ń s t w o a g r e s j i n i e m i e c k i e j 
w i s i a ł o n a d n a m i j a k n a j r e a l n i e j . W s z y s t -
k i m b y ł o o c z y w i s t e , że H i t l e r , w c h ł o n ą w -
szy A u s t r i ę , o k r o i w s z y C z e c h y ( j e s i e ń 1938), 
s k o n c e n t r o w a ł s w ą n i e n a s y c o n ą ż a r ł o c z n o ś ć 
n a P o l s c e ; z n i e w o l i ć j ą , u z y s k a ć b e z p o -
ś r e d n i e p o ł ą c z e n i e z P r u s a m i W s c h o d n i -
m i — to b y ł w d a l e k o s i ę ż n y c h j e g o p l a -
n a c h r a b u n k o w y c h p u n k t p i e r w s z y p r o -
g r a m u , a k t u a l n y i n a j b l i ż s z y . N i e w i d z i e l i 
t e g o t y l k o ś l ep i l u b c h c ą c y b y ć ś l e p y m i . 
N i e b r a k ł o t a k i c h w p o l s c e t a k ż e w ś r ó d 
s f e r n a j w y ż s z y c h , r z ą d z ą c y c h . I n f e k c j a 
z b r o d n i c z e j n i e f r a s o b l i w o ś c i o g a r n i a ł a s w o -
b o d n i e s z e r o k i e p o l e . M i n i s t e r w o j n y n i e 
m i a ł w i ę k s z e g o z m a r t w i e n i a j a k t y l k o , ż e -
b y w y b u d o w a ć w Z a k o p a n e m p i ę k n ą w i l -
l ę d l a s w o j e j n a ł o ż n i c y . U s a m e j g ó r y , w 
s f e r a c h r z ą d z ą c y c h k ł ę b i ł o s ię j e d n o w i e l -
k ie k o t ł o w i s k o n i e n a s y c o n y c h a m b i c j i . O -
ś r o d k i e m s ta ło s ię z w ł a s z c z a s t a n o w i s k o 
p r e z y d e n t a . 

Od dawna i szeroko się mówi ł o , że 
pozyc ja Mośc ick iego jest ściśle doczes-
na. M ia ł ustąpić w n e t po uchwaleniu 
konstytuc j i k w i e t n i o w e j w r. 1935. N i e 
ustąpił. Jakim mach inac j om i w y k r ę -
t om zawdz ięcza ł tę pro longatę? — 
długo by mów ić . Druga kadenc ja k o ń -
czyła mu się w r. 1940. M i ę d z y w y s o -
k imi par tnerami t y m razem osadzała 
się zdecydowana myśl , żeby ma jąc na 
uwadze j e go ostro się r o zw i j a j ą cą 
sklerozę, jak n i emnie j i z innych 
w z g l ę d ó w skłonić czy zmusić go do 



wcześn ie j s zego ustąpienia. W p i e r w -
szych miesiącach 1939 r. mia ło to tuż -
tuż nastąpić. Wszys tko na to w s k a z y -
wało . Chorowa ł w t e d y c ięże j , a dru-
g i czynnik rządzący, marszałek Rydz , 
akceptował te zamysły . A l e n ie dość 
się l iczono z obrotnością i zawz ię toś -
cią nieustępl iwca. W y z d r o w i a ł na 
czas i jak imiś t a j emn i c z ym i d rogami 
zdołał skłonić Rydza do cofnięc ia de -
cyz j i . Z j edna ł go sobie; zgodnie u ło-
ży l i w y t y c z n e przysz łego kondomi -
nium. Stało się to jakoś wczesną w i o s -
ną. T e r m i n o r i en tacy jny d a j e nam 
śmierć S ławka, k tóry z desygnac j i 
P i ł sudsk iego mia ł ob jąć prezydenturę . 
Mośc ick i chy t rze po t ra f i ł go w y m a -
newrować z pozyc j i , pokonany anta-
gonista zdecydowa ł się na w y j ś c i e 
przez samobó j s two (2 I V 1939). 

Ten w y n i k r o z g r y w k i na szczytach 
niósł za sobą klęskę w stosunkach w e -
wnęt r znych społeczeństwa. Jeżel i ż y -
w i o n o jak ie tak ie nadz ie je , że p r zy 
zmian ie w ustro ju w ł a d z i p r z y innym 
doborze cz łonków rządu nadkruszy się 
obmierz ła zasada wy łącznośc i p a r t y j -
nej , zma l e j e rozdarc ie wewnę t r zne , 
do jdz i e do z j ednoczen ia zaciekłych i 
n i eprze j ednanych grup w jeden obóz 
-— n o w o uruchomiona ko l e j w y d a r z e ń 
niosła g łębokie rozczarowanie . W dal -
szym ciągu i ze wzmożoną zawz ię toś -
cią panującemu sys temowi stała w 
poprzek silna i szeroka opozyc ja . 

S k ł a d a ł a s ię n a n i ą p r z e w a ż n a w i ę k s z o ś ć 
P P S , n a r o d o w i d e m o k r a c i , l u d o w c y , c h a -
d e c y i i c h k r e w n i a c y z w i ą z a n i w t z w . 
F r o n c i e M o r g e s , n i e l i c z ą c m n i e j s z y c h u -
g r u p o w a ń i o d ł a m ó w , a cóż d o p i e r o m ó -
w i ć o m n i e j s z o ś c i a c h n a r o d o w y c h . S z e r e g i 
o p o z y c j i w y p e ł n i a ł y też s z e r o k i e i k r e w -
k i e m a s y m ł o d z i e ż y . P r ó b y w z m o c n i e n i a 
o b o z u r z ą d o w e g o p r z e z s z t u c z n e o ś r o d k i 
s k u p i a j ą c e : B B W R , p o t e m t z w . O Z N , r o z -
w i j a ł y s ię j a k z k a m i e n i a i o s t a t e c z n i e s ię 
n i e p o w i o d ł y . P r ó b o w a ł t u w k r o c z y ć R y d z 
i p o m a c h a ć r ó ż d ż k ą p o k o j u w e w n ę t r z n e g o , 
a l e p o n i e f o r t u n n e j m a n i f e s t a c j i w N o w o -
s i e l c a c h w y c o f a ł s i ę z n i e c h ę c o n y . 

Rozdarc ie u t rwa l i ł o się jak z ł owro -
ga zmora i racze j się pogłębiało. B o -
lesne rany : nieudana szarża u łanów 
krakowskich, k r w a w o st łumiony stra jk 
chłopski, pacy f i kac j e na Rusi Cze r -
w o n e j i koszmar Berezy , w y b i j a ł y się 
tu jako wyznaczn ik i , znamiona choro-
by nur tu jące j ^g łęboko organ izm pań-
s t w o w y . W y b o r y w 1938 r. opozyc ja 
zbo jko towa ła ; spośród uprawnionych 
do g łosowania n iemal 40% nie wz i ę ł o 
w nich udziału. 

Chmura od zachodu ciężarna p ioru-
nami zbl iżała się n ieodparc ie . W e -
wną t r z skłócone zaciekle masy, ze -
wną t r z groza zagłady. W tak im to m o -
menc ie i w takich okol icznościach zro-
dzi ła się myś l audienc j i p ro f esorsk ie j 
u prezydenta . 

4 . 

O j e j składzie persona lnym była już 
mowa . Pow i edz i e ć by jeszcze, co on 
przedstawia ł . 

Zespół nasz mia ł oczywiśc i e na u-
w a d z e cel po l i tyczny, a le n ie nosił 
zupełn ie po l i tycznego charakteru. Ja-
k i eko lw i ek każdy z nas ż y w i ł s ympa-
t i e po l i tyczne — a mie l i śmy j e dość 
w y r a ź n i e z różn icowane — nie by ło 
m iędzy nami n ikogo z po l i t yków tzw. 
z awodowych , ani j ednego menera. By ł 
Estreicher, n i edawny redaktor „Cza -
su" o w i a d o m y m stanowisku. P a m i ę -
ta l iśmy, że naza jut rz po zamachu m a -
j o w y m napisał i na cze le dziennika 
swego umieści ł ar tykuł pt. „Rokosz " . 
W iedz i e l i śmy , że by ł ha rdym antyko-
niunktural istą. Bu jak i Lasock i stali 
b l isko stronnictwa p ias towców, oso-
biście zaprzy jaźn ien i z W i tosem i w y -
soko przezeń poważani . Nazw i ska Ra -
ta jsk i dość było, żeby w id z i e ć za n im 
rozważny , rea l is tyczny pat r io tyzm 
wie lkopo lsk i . Glaser mia ł dość zaży łe 
koneks je z F ron tem Morges , a duży 
kapitał zaufania społecznego zyskał 
sobie za znakomite zorgan izowanie o -
brony Cywińsk iego . 

Ja w t amtym gron ie sta łem trochę 
na osobności. Zyc ie , usposobienie i 
sympat i e tak mi się układały, że m ia -
łem roz leg łe i b l isk ie stosunki z m ł o -
dzieżą akademicką. Z tą opinią p r z y -
szedłem już z Wi lna , a w K r a k o w i e 
osadziła się ona jeszcze szerze j i g łę -
b ie j . N i e brak ło sposobności. Senat 
Un iwersy te tu Jag ie l lońskiego oddał mi 
w zarząd starą, czcigodną instytuc ję 
Bursy Akademick i e j . Poza naturalną, 
obow ią zkową opieką nad K o ł e m P o -
lon is tów b y w a ł e m na parę z a w o d ó w i 
przez czas dłuższy kura torem centra l -
ne j s tudenck ie j o rgan izac j i samopomo-
c o w e j Bratnia Pomoc , a p r ze j ś c i owo 
o b e j m o w a ł e m też kura tors two j edne j 
czy drug ie j m ł odz i e ż owe j organ izac j i 
reg iona lne j czy i d eowe j . S p r a w y stu-
denckie : ż yc i owe , kul tura lne i oby -
wate lsk ie , zawsze mn i e ż y w o obcho-

dzi ły , o prądach i f e rmentach w t y m 
środowisku w i edz i a ł em sporo i m ia ł em 
w tamtych kręgach n ie jak i k redy t za-
ufania. 

W o w y c h zaś czasach, jak w s p o m -
niałem, s f e r y r ządowe mia ły z m ł o -
dzieżą akademicką n iemało ambarasu. 
Jak w i adomo : do m i ł owan ia n ie ma 
s i łowania. A tego s i łowania p r óbowa -
no od gó r y uparc ie i n ierzadko dot-
k l iw i e . Gdy nieszczególnie się w i od ł y 
p róby osadzania wśród studentów 
różnych insp i rowanych z aw i ą zków 
d y w e r s y j n y c h i rozsadzania w iększych 
skupień od w e w n ą t r z , n ie co fano się 
przed repres jami . M i a ł e m sposobność 
obe j r zeć w ł a s n y m i oczyma, jak to 
w y g l ą d a . W idz i a ł em w e L w o w i e , jak 
wzmocn i one zastępy po l i c j i pod gma -
chem un iwersy teck im rcrabijały g rup-
k i m łodz i e ży wychodzące z w i ecu stu-
denckiego i pakowa ły j e do karetek 
w ięz i ennych. P r z y g l ą d a ł e m się, jak 
po l i c ja w K r a k o w i e zasadziła się na 
z ad r z ew i onym odcinku P lant między 
Co l l eg ium N o v u m a ulicą S w . A n n y 
i pałkami zaatakowała z nagła nie 
spodz i ewa jących się n iczego studen-
t ó w wychodzących po wyk ładz i e . W i -
dz ia łem różne inne jeszcze oburza ją -
ce sceny, o r i en towa łem się, jak i one 
w y w o ł u j ą odzew wś ród młodz ieży . 
M ia ł em w i ę c pod dostatkiem mate -
r iału do przedstawien ia g ł ow i e pań-
stwa. 
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W takim w i ę c czasie, w tak im ze-
spole, z tak nabrzmia ł ymi k łopotami 
i t roskami zna leź l i śmy się na Z a m -
ku w sali aud i ency jne j . Za j ę l i śmy 
t r zy brzeg i stołu, p r z y c z w a r t y m w 
środku na kanap ie usadowi ł się p re -
zydent . Na j s ta rs zy m i ęd zy nami C y r y l 
Ra ta j sk i ws ta ł i p rzeds tawi ł nas, k ró t -
ko zaznaczając, że s tosowne punkty 
wspó lne j nasze j sp rawy przedstawi 
każdy z nas z osobna. 

Zaczę ły się w i ę c ko l e jne nasze r e -
k ryminac j e . Bu jak i Lasock i m ó w i l i o 
n iepoko jących stosunkach na ws i . 
Chłopi są g łęboko rozgoryczen i , nie 
zapomina ją kaźni swego p r z y w ó d -
cy, teraz emigranta, nie ż yw ią zau fa -
nia do rządu, na k tórego czele stoi 
p r emie r m a j ą c y ręce powa lane k rw ią 
opornych uczestn ików strajku. Chłopi 
buntują się p r zec iwko r ó żnym złośl i -
w y m dokucz l iwośc iom starościńskim. 
Wi tosow i , tak pot rzebnemu w kra ju , 
n ie d a j e się moż l iwośc i powrotu, 
wszyscy zgodnie i na ta rczyw ie doma-
ga ją się amnest i i i prze jśc ia do po l i -
tyk i po jednania . Glaser do łączy ł się 
do nich z analogiczną sprawą K o r f a n -
tego ; zdecydowan ie też potęp i ł n ie-
dawne uwięz i en ie Mack i ew i c za i ze-
słanie go na drodze admin is t racy jne j 
do Berezy . Inni mie l i inne uprzykrzo -
ne bóle, p re tens je i żądania. Ja sta-
ra łem się unaocznić n iepoko jącą sytu-
ac ję wśród młodz i e ży akademick ie j , 
przedstawić nadużyc ia w ł a d z i za-
strzec się p r zec iwko repres jom, k tóre 
innego skutku poza rozdrażnien iem 
mieć nie będą. 

S p r a w ę zasadniczą przeds tawi ł 
Estreicher. Scharakteryzował roz luź-
nienie i rozgoryczen ie w e w n ą t r z spo-
łeczeństwa, tak z ł owrog i e w nadcho-
dzących czasach na jw i ększego n iebez-
pieczeństwa. Wskazawszy zaś na cias-
ną wyłączność , która n ienawis tn ie za-
c iąży ła nad strukturą ośrodka rządzą-
cego, pos tawi ł sp rawę jasno: sytua-
c ja pol i tyczna Po lsk i dz is i e j sze j jest 
analogiczna do sytuac j i sprzed d w u -
dziestu lat. Jak w t edy , tak i teraz o -
calić nas m o ż e ty lko z j ednoczen ie ca-
łego narodu, w y d o b y c i e z niego ma-
ksymalnych sił odporu. Zakończy ł 
konk luz ją : t rzeba jak na j r ych l e j zmie -
nić ustrój , p r zygo tować się do jak 
na jw i ększego wys i ł ku pod k i e rown i c -
t w e m Rządu Obrony N a r o d o w e j . 

P r e zyden t siedział przez cały czas 
ponury i z ły. Opowiadano nam potem, 
że n i ew i e l e co przed naszą audiencją 
marszałek Miedz ińsk i p r z e rwa ł w y -
j ą t k o w o wcześn ie z w y k ł e s w e poga-
danki w kawiarn i , a p o w s t r z y m u j ą c y m 
go kompanom powiedz ia ł : 

— Muszę już iść. Dziś będą u Sta-
r ego te pro fesory . T r zeba go u s z t y w -
nić. 

Pa t r z y l i śmy na udany skutek tego 
marsza łkowsk iego zabiegu. 

Zaczął Mośc ick i swą odpow iedź od 
tego, że n ie p i e rws i jesteśmy, k tó rzy 
go nachodz imy w podobne j sprawie . 
„ N i e tak dawno by ł tu u mn ie pan o 
duże j pozyc j i , nawet szlachcic. P o c z y -
nał sobie zuchwale. Śmia ł żądać, że -
b y m ustąpił. Oczyw i śc i e odszedł z 
k w i t k i e m " . 

Wszyscy zrozumie l i śmy, że mowa o 
pu łkowniku S ławku. W t rzy dni póź -
n i e j już go nie by ło wśród ż ywych . 

Z ko le i sam się żal i ł , jak do tk l iw i e 
sk r zywdzono go w Po lsce jako p r e z y -
denta. Zobow ią zano go konstytuc ją , 
która nakłada nań odpowiedz ia lność 
wobec Boga i histori i . A on czu je się 
odpowiedz ia lny j edyn i e wobec w ł a s -
nego sumienia i jest to dlań T r ybuna ł 
n a j w y ż s z y i wys ta r c za j ący . Innego nie 
potrzebuje . 

P r e t ens j e nasze poodb i j a ł krótko. 
Witos , j e że l i chce, m o ż e wróc ić , a le 
dla n iego nikt n ie będz i e łamał po -
rządku prawnego . W i s i nad n im w y -
rok sądowy , w r ó c i w s z y niech się w i ę c 
zgłosi do prokuratora dla odsiedzenia 
kary . N i c innego n ie ma tu do z ro-
bienia. P o t e m zobaczymy. Szczególną 
pasją z ionął na Ko r f an t e go . M ia ł go 
dlaczegoś na wąt rob ie . T o mâcher , 
spekulant, dla k tórego interes w łasny 
jest j e d y n y m pr zewodn ik i em; w z g l ę -
dy mora lne n ie znaczą dla n iego nic, 
n ie co fa się przed żadną brudną d ro -
gą. Napomkną ł też, że p e w n e g o razu 
K o r f a n t y zabiegał u niego o jakąś 
wysoce intratną konces ję i o m ó w i e -
niami dawa ł mu do poznania, że w 
powodzen iu tego przeds ięwz ięc ia za-
interesuje go osobiście. O co miano-
cie chodzi ło, tego oskarżyc ie l n ie w y -
dał. Zosta l i śmy w niepewności , i le w 
t y m zarzucie jest p rawdy , a i le osz-
czerstwa. K r ó t k o też za łatwi ł się z 

spoczywa w rękach n i e zawodnych ; 
wsze lk i e próby napaści odrzuc imy 
zwyc ięsko . A co do r zekomych roz -
goryczeń i n i epoko j ów wewnę t r znych 
— to n ieporozumienie . N i e ma ich, na-
ród zwarc i e stoi za rządem. On, p re -
zydent, ma przec ież s w o j e „oczy i u -
s z y " w różnych wars twach społecz-
nych i po ca łym kra ju , o prądach o -
pini i odbiera w iadomośc i szczegó łowe 
i rzete lne. Spo łeczeństwo po lsk ie z 
powagą i zau fan iem zgodnie patrzy w 
przyszłość, choć tu czy ówJz i e jakiś 
warcho ł pa r t y jny p róbu j e mąc ić i 
bruździć . 

6 
Słuchal iśmy przygnęb ien i , n ikt z 

nas n ie p r z e r y w a ł t ego za lewu cyn icz -
ne j eu for i i . A l e już podczas ostatnich 
zdań raz i drugi uchy la ły się d r zw i 
do sali i w s u w a ł się przez nie pokaź -
ny nos ministra Becka. T r zeba by ło 
kończyć. 

Ws ta l i śmy przyb ic i , a ty lko p o r y w -
czy Estreicher n ie w y t r z y m a ł i pod-
n ies ionym głosem powiedz ia ł : 

— Pan i e p rezydenc i e ! P o z w o l i pan 
sobie powiedz ieć , że pańskie oczy ź le 
w idzą , a pańskie uszy ź le słyszą. 

Z t y m też się rozsta l iśmy. Zda l i śmy 
sobie sprawę, że cała impreza skoń-

Prezydent Mościcki (z prawej ) i wielki łowczy I I I Rzeszy Herman Georing 
podczas polowania w Białowieży, skazany później przez Międzynarodowy T ry -
bunał w Norymberdze na karę śmierci za zbrodnie wojenne wobec ludzkości 

Mack i ew i c z em : „ M a c i e też — m ó w i ł 
•— o kogo się u j m o w a ć ! T o zawa l i d ro -
ga, mocny w gęb ie i zuchwały w p ió -
rze, a w grunc ie rzeczy f l ak i tchórz. 
P r z y w i e z i o n y do Be r e z y płakał, skła-
dał się i korzy ł , ob i e cywa ł w y c o f a n i e 
się ze » S ł o w a « . Z n o w u trzeba to b y -
ło p r z y j ą ć na w iarę . 

Mn i e podobnież zby ł by l e c z ym; za-
miast ekskuzy przeszedł do ataku, 
gromiąc r o zwyd r z en i e młodz ieży , j e j 
zac ie t rzewien ie i ekscesy wychodzące 
poza granice e l ementarne j spraw ied l i -
wości . B y ł w i ę c np. zdania, że do 
Bratnich Pomocy , dysponujących f u n -
duszami społecznymi, a le i zas i łkami 
r z ądowymi , dopuszcza się ty lko s w o -
ich, że instytuc je te opanowały ma f i e , 
że podania o p r z y j ę c i e do nich rozpa-
t ru j e się na zarządach i kandyda tów 
podda j e się ba lotowaniu, że w i ęc w y -
łącza się z pomocy , odpycha od miesz -
kań w domach akademickich w i e lu 
studentów ubogich, a le o odmiennych 
przekonaniach pol i tycznych. By ła to 
wierutna n ieprawda. Cz łonków w 
Bratnich Pomocach n igdy i n igdz ie 
się nie przebierało , żaden Senat n ie 
za tw ierdz i łby statutu czy regulaminu 
z tak im dz ik im uprawnien iem. Może 
z czymś podobnym spotkał się M o ś -
cicki k iedyś przed la ty w Szwa j ca r i i , 
a teraz ku lawa pamięć j ego pomiesza-
ła mu stosunki. Oczyw iśc i e sprostować 
tego g łupstwa już się nie dało. 

W y w o d y Estreichera także odrzuci ł 
Mośc ick i w całości. T o wszys tko nie-
prawda. Po lska po l i tyka wewnę t r zna 
i zewnętrzna r o zw i j a się jak na j l ep i e j . 
M a m y minis tra spraw zagranicznych, 
k tórego nam zazdroszczą w i e l k i e pań-, 
stwa. Stosunki w zespole r ządzącym 
są harmoni jne , wszyscy zda ją sobie 
sprawę z powag i chwi l i i w sposób 
odpowiedz ia lny p rowadzą nawę pań-
stwa. W szczególności z marsza łk iem 
R y d z e m zgodna jednomyślność w i ą ż e 
nas jak najśc iś le j . Obronność Po lsk i 

czyła się na n iczym. M i e l i śmy do c z y -
nienia z c w a n y m graczem, wobec k tó -
rego rozważna pe r swaz j a nie znaczy-
ła nic. Czuł się p e w n y w s w y m zaśle-
pieniu, mia ł oddanych so juszn ików i 
grę dociągał do końca. H is toryk w s p ó ł -
czesny zapisał taką w iadomość : 

„ P o z o s t a w a ł a j e d n a k s p r a w a k o n s o l i d a c j i 
sil s p o ł e c z n y c h , n a r o d o w y c h . N a s t r o j e w 
t y m k i e r u n k u w c i ą g u w i o s n y p o g ł ę b i a ł y 
s ię w m i a r ę w z r o s t u z a g r o ż e n i a ze s t r o n y 
N i e m i e c . W c z e r w c u w s z a k ż e n a Z a m k u , 
za z g o d ą m a r s z a ł k a R y d z a i m o ż e w g r o n i e 
p i ę c i u o s ó b d e c y d u j ą c y c h o n a j p o w a ż n i e j -
s z y c h p r o b l e m a c h p a ń s t w o w y c h , z a p a d ł a 
d e c y z j a , b y ż a d n y c h z m i a n n i e w p r o w a d z a ć 
i z n i k i m p o z a r a m a m i o b o z u d o t y c h c z a s 
r z ą d z ą c e g o n i e dz i e l i ć s ię c i ę ż a r e m o d p o -
w i e d z i a l n o ś c i " . *) 

Niestety , h istoryk n ie w y m i e n i ł po 
nazwiskach tych pięciu śmia łków, tak 
ochoczych do wspó lnego dźw igan ia 
ciężaru. 

Od c z e r w c o w e j t r i umfa lne j uchwa ły 
pięciu rezolutnych w ł a d c ó w up łynę ły 
dwa mies iące . Histor ia o g r omnym po-
stąpiła krok iem. Naszemu dosto jn iko-
w i przysz ło w y b i e r a ć się w drogę 
wspania łą l imuzyną po trakcie za lesz-
czyck im. Spieszy ł się, a le mia ł t y l e 
p rzezorne j rozwag i , że z szu f lady w y -
grzebał stary dokument obywate l s twa 
szwajcarsk iego . Na ustronnej z i emi 
Te l ia móg ł spoko jn ie stanąć przed 
n a j w y ż s z y m T rybuna ł em swego su-
mienia. N i e f r a sowa ł się zbytecznie o 
w y r o k . 

W y p a d ł o mu wsze l ako z pamięc i , że 
od t amtego w y r o k u is tn ie je zawsze 
jeszcze odwo łan ie do wzga rd zonego 
przezeń Trybunału Histor i i . 

Dokończenie na str. 14 
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0 G o ś ć z Kanad j j u; Po l sce 
Do W a r s z a w y p r z y b y ł osta-

tn io mer Mont rea lu p. Jean 
Drapeau, k tóry uchodzi za 
„ duchowego o j c a " ś w i a t o w e j 
w y s t a w y „Cz ł ow i ek i j ego T r z e c i a e l ek t r oc i ep ł own i a ruszj j ła UJ Ł o d z i 
św ia t " . Dz i enn ikarzom w 
W a r s z a w i e ośw iadczy ł on: 

„ M o j a podróż , a r ac ze j 
przys tanek w Polsce , jest czę-
ścią seri i w i z y t sk ładanych w 
w i e l u państwach Europy. 
Chcę j e zaprosić do wz i ęc i a 
udziału w w y s t a w i e „ Z i em ia 
ludz i " . W sp raw i e udziału 
Po l sk i p r z ep rowadz i ł em roz -
m o w y w Min i s t e r s tw i e Sp raw 
Zagran icznych, M in i s t e rs tw ie 
K u l t u r y i Sztuki i w Po l sk i e j 
I zb i e Hand lu Zagran icznego , 
która by ła o rgan i za torem 
po l sk i e j ekspozyc j i na t ego -
roczne j w y s t a w i e „Cz ł ow i ek 
1 j ego św ia t " . N a n o w e j w y -
stawie , k t ó r e j o twarc i e w 
Mont rea lu p r z e w i d u j e m y 29 
m a j a 1969 r., chcemy poka-
zać z iemię , na k t ó r e j ż y j e m y , 
j e j przeszłość, teraźnie jszość i 
przyszłość. M a m nadz ie ję , że 
i Po l ska w e ź m i e ' w t e j w y -
s tawie udział. W Po lsce j e -
stem po raz p i e rwszy , a le od 
czasów, z k tórych w ogó le 
c oko lw i ek pamię tam, zawsze 

Eẑ zpzza 
ZDANIEM 
G P i ę k n e w y d a w n i c t w o a l b u -

m o w e w y d a ł k i e d y ś o G r e c j i 
z n a k o m i t y po l sk i z n a w c a s t a r o -
ż y t n o ś c i , p i s a r z J a n P a r a n d o w s k i 
w r a z z s y n e m f o t o g r a f i k i e m , c i e -
k a w e w y d a w n i c t w o o W i e l i c z c e 
w y d a l a t e r a z i n n a p a r a — M i -
c ł la l R u s i n e k , p i s a r z — ze s w ą 
c ó r k ą M a g d a l e n ą , a u t o r k ą z d j ę t . 

• P i e r w s z y m p o l s k i m s t a t k i e m 
p e ł n o m o r s k i m b y ł „ S o ł d e k ' ' , k t ó -
r e g o s p u s z c z o n o na w o d ę d w a -
dz i e śc i a l a t t e m u . S t o c z n i a G d a ń -
s k a o d c za su z b u d o w a n i a „ S o ł -
d k a " w o d o w a ł a j u ż 517 k a d ł u -
b ó w s t a t k ó w o ł ą c z n e j n o ś n o ś c i 
2,5 m i l i o n a T D W . P r ó c z t e go to 
s a m o p r z e d s i ę b i o r s t w o z b u d o -
w a ł o 2.036 w i n d , 1.650 k o t ł ó w , 40 
s i l n i k ó w o k r ę t o w y c h . 

• N o w a k o l e j e l e k t r y c z n a p o ł -
ł ą c z y l a Ś l ą s k z L u b l i n e m . P r a c e 
n a d e l e k t r y f i k a c j ą t e j l in i i t r w a -
ł y t r z y l a t a , a i n w e s t y c j a p o -
w i n n a p r z y n i e ś ć n i e m a ł e k o -
r zy śc i g o s p o d a r c z e . 

• W C y t a d e l i w P o z n a n i u , 
g d z i e b r o n i ł y s ię w l u t y m 1945 r . 
r e s z tk i d y w i z j i S S - o w s k i c h . a 
p o k o n a l i i ch s z t u r m e m ż o ł n i e r z e 
r a d z i e c c y i d u ż a g r u p a p o l s k i c h 
o c h o t n i k ó w , p o w s t a ł o p i ę k n e 
m a u z o l e u m . P r z y w i e z i o n o d o ń 
u r n ę z z i e m i ą pó l b i t e w n y c h t y c h 
j e d n o s t e k A r m i i R a d z i e c k i e j , 
k t ó r e w a l c z y ł y o C y t a d e l ę . 

• W i t k a c y j a k o a u t o r d r a m a -
t y c z n y p r z e ż y w a r e n e s a n s w P o l -
sce , g d z i e j e g o d z i w n e s z tuk i 
b y w a j ą częs to g r a n e i d o b r z e 
p r z y j m o w a n e p r zez p u b l i c z n o ś ć . 
W k r ó t c e t a k ż e R a d i o P a r y ż n a d a 
k i l k a s ł u c h o w i s k o p a r t y c h o 
t eks ty W i t k a c e g o a w w y d a w -
n i c t w i e „ L a C i t ó - E d i t e u r " o p u -
b l i k u j e s ię w s z y s t k i e d z i e ł a S . I . 
W i t k i e w i c z a z n a n e g o j a k o „ W i t -
k a c y " . 

m i a ł e m p r z y j a c i ó ł pochodze-
nia polskiego. P o d z i w i a m 
Wars zawę , powsta ła p r a w i e 

Budowniczowie trzeciej z 
kolei elektrociepłowni łódz-
kiej zameldowali o wstępnym 
uruchomieniu pierwszego cią-
gu ciepłowniczego tej wie l -
kiej inwestycji komunalnej 
Łodzi. Pierwsze ciepło, które 
zasili przede wszystkim pół-
nocno-zachodnie dzielnice 
miasta, popłynęło już do 
mieszkań. Rozpalenie p ie rw-
szego kotła w E C - I I I już w 
połowie listopada oznacza 
skrócenie terminu przewi-
dzianego w harmonogramie 

Wgstaura po l sk i ego 
p lakatu UJ T o k i o 

W dniu 6.XI. br. chargé 
d ' a f f a i r es a. i. A m b a s a d y P R L 
w Tok i o dokonał uroczystego 
o twarc i a w y s t a w y p lakatu w 
Tok io , nad którą patronat 
ob ję ła L i g a Kszta łcenia A r -
tys tycznego U N E S C O w Ja -
ponii . W y s t a w a została z o r -
gan i zowana dz ięk i s taraniom 
P . M . Yosh ino , prezydenta 
f i r m y . .Książka wschodn i e j 
Europy " . 

• C o r a z s z y b c i e j u r u c h a m i a s ię 
u r z ą d z e n i a w h u c i e m i e d z i w 
L e g n i c y . D o r o z r u c h u p r z e k a z a -
n o o s t a tn i o p r a w i e d w a m i e s i ą c e 
s z y b c i e j n i ż z a p l a n o w a n o u r z ą -
d z e n i e d o e l e k t r o r a f i n a c j i m i e -
dz i . 

• W p r o w a d z e n i u p r a c m e l i o -
r a c y j n y c h n a b r a l i po l s cy s p e c j a -
l iści d u ż e g o d o ś w i a d c z e n i a i d l a -
t e go zaczę l i e k s p o r t o w a ć s w o j e 
u s ł u g i . „ N a b y w c ą " r o b ó t m e l i o -
r a c y j n y c h j e s t N R D , a r o b o t y 
w y k o n y w a n e są w M e k l e m b u r g i i . 

• N a l i n i e L O T - u w p r o w a d z o n o 
s a m o l o t y o d r z u t o w e TU-134, k t ó -
r e m a j ą p o d o b n i e j a k „ C a r a v e l -
l e " u m i e s z c z o n e s i l n ik i z t y l u . 
S z y b k o ś ć p o d r ó ż n a — 850 k m n a 
g o d z i n ę , 72 p a s a ż e r ó w w w e r s j i 
t u r y s t y c z n e j . 

• N a j s t a r s z y p o l s k i i n s t y t u t 
m e d y c z n y — P a ń s t w o w y I n s t y -
tut H i g i e n y o b c h o d z i ł n i e d a w n o 
50- łecie s w e g o i s t n i e n i a . W o p a r -
c iu o p i e r w s z y i n s t y t u t n a u k o w y 
p o w s t a ł o w i e l e p l a c ó w e k n a u k o -
w y c h w P o l s c e i d l a t e g o P Z U 
Jest c z ą s t k ą 50- lecia h i s to r i i m e -
d y c y n y w K r a j u . 

• C i ą g l e n i e d o b r z e s ię d z i e j e 
na p o l s k i c h d r o g a c h , b o w y p a d -
ki m n o ż ą s ię s z y b c i e j n iż w z r a -
sta i l o ść s a m o c h o d ó w i p o j a z -
d ó w m e c h a n i c z n y c h na d r o g a c h . 
W c i ą g u p i e r w s z y c h d z i e w i ę c i u 
m i e s i ę c y t y l k o w w o j . w a r s z a w -
s k i m b y ł o w p o r ó w n a n i u z t y m 
s a m y m o k r e s e m u b . r . 279 w y -
p a d k ó w w i ę c e j , 68 z a b i t y c h i 137 
r a n n y c h . 

• W sa l i s e n a t o r s k i e j k r ó l e w -
s k i e g o z a m k u n a W a w e l u o d b y -
w a j ą s ię t z w . „ w i e c z o r y w a w e l -
s k i e " . W b i e ż ą c y m r o k u w p r o -
g r a m a c h w i e c z o r ó w p r z e w i d z i a n y 
j e s t u d z i a ł z n a n y c h a k t o r ó w , m u -
z y k ó w , n a u k o w c ó w , p i s a r z y , a 
m . in . A n d r z e j a Ł a p i c k i e g o , A d a -
m a H a n u s z k i e w i c z a , W a n d y W i ł -
k o m i r s k i e j , R e g i n y S m e n d z i a n k i , 
T a d e u s z a B r z o z o w s k i e g o i J a -
r o s ł a w a I w a s z k i e w i c z a . 

• M u z e u m w N o w y m S ą c z u 
z o r g a n i z o w a ł o w y s t a w ę „ O s t a -
tn ich p r a c N i k i f o r a " . U n i k a l n e 
p r a c e a r t y s t y , w y p o ż y c z o n e z s ą -
d e c k i c h z b i o r ó w , r e p r e z e n t o w a ć 
b ę d ą p o l s k ą s z t u k ę l u d o w ą na 
w y s t a w a c h w L o n d y n i e 1 G l a s -
g o w . 

S z c z e g ó l n ą s e n s a c j ę w ś r ó d 
p o l s k i c h b a d a c z y l i t e r a t u r y w y -
w o ł a ł o z n a l e z i e n i e n i e d a w n o 48 
n ie z n a n y c h l i s t ó w A l e k s a n d r a 
G ł o w c k i e g o — czy l i z n a n e g o p i -
s a r z a B o l e s ł a w a P r u s a . M u z e u m 
w N a ł ę c z o w i e z n a l a z ł o s ię w p o -
s i a d a n i u 48 z u p e ł n i e n i e z n a n y c h 
l i s t ó w . J a k w i a d o m o , t en b a r -
d z o p ł o d n y p i s a r z n i e b a r d z o 
c h ę t n i e z a b i e r a ł s ię d o p r y w a t n e j 
k o r e s p o n d e n c j i i n a o g ó ł w y b i e -
r a ł o s o b i s t e z a ł a t w i a n i e s p r a w y . 

zupełn ie od nowa, z odwag i 
i bohaters twa ludzi , k tórzy 
ją budowa l i " . 

o 6 tygodni. W wyniku przy-
spieszenia prac gospodarka 
polska zyskała ponadplanowe 
oszczędności rzędu 3 min zł. 

D o t e j p o r y z g r o m a d z o n o 300 l i s -
t ó w , z k t ó r y c h 130 p o s i a d a ł o 
w ł a ś n i e M u z e u m B o l e s ł a w a P r u -
sa w N a ł ę c z o w i e . A d r e s a t e m o d -
n a l e z i o n y c h o s t a tn i o l i s t ó w b y ł 
m e c e n a s A n t o n i O s u c h o w s k i , 
z n a n y o b r o ń c a p o l s k o ś c i n a W a r -
m i i , M a z u r a c h i w P o z n a ń s k i e m . 
Z k o r e s p o n d e n c j i P r u s ą w y n i k a 
p e w i e n c i e k a w y s z c z e g ó ł — 
że t e s t a m e n t w i e l k i e g o p i s a r z a 
s p o r z ą d z o n y b y ł j u ż w 1902 r. , 
a n i e w 1912 r . , j a k d a w n i e j s ą -
d z o n o . P o z a t y m o d k r y t o , że 
m e c . O s u c h o w s k i w r a z z h r . 
A d a m e m K r a s i ń s k i m s t w o r z y l i 
s p e c j a l n ą f u n d a c j ę 30 tys . r u b l i , 
k t ó r a z a b e z p i e c z a ł a p i s a r z a p r z e d 
k ł o p o t a m i f i n a n s o w y m i ; w z a -
m i a n , z g o d n i e z u m o w ą n a b y l i 
on i p r a w a w y ł ą c z n o ś c i w y d a w a -
n i a d z i e ł p i s a r z a w l a t ach 
1902—1912. S a m O s u c h o w s k i u m a r ł 
w b i e d z i e w 1928 r. , n i e m o g ą c 
s p ł a c i ć d ł u g ó w . W i e r z y c i e l e m e -
c e n a s a - p a t r i o t y za p ó ł d a r m o 
s p r z e d a l i j e g o b o g a t e a r c h i w u m , 
w ś r ó d n i ch 48 l i s t ó w B o l e s ł a w a 
P r u s a . T e r a z j e o d n a l e z i o n o . 

9 Nou ig durorzec 
p o 12 latach 

Ko luszk i będą musia ły w y -
paść z potocznego s łownika 
i ronicznych określeń w K r a -
ju. S tary dworzec , k tóry na-
dał na zw i e t e j mie j scowośc i 
tak charakterys tyczne zabar -
wien ie , został po 120 latach ~ 
służby zastąpiony nowoczes -
n y m ob iektem. Po tw i e rdz i ł a 
się j ednocześnie zasada, że 
p row i zo rk i m a j ą ż y w o t na j -
dłuższy. 

Dwo r z e c powsta ł w 1848 r., 
a w i ę c w roku zakończenia 
budowy w i e l k i e j magistra l i 
k o l e j o w e j , która nosiła naz-
w ę wa r s zawsko -w i edeńsk i e j . 
Z b i eg i em lat Ko luszk i uzy -
skały po łączenie z Łodz i ą i 
T omaszowem, po tem stały się 
w a ż n y m w ę z ł e m k o l e j o w y m , 
ale dworzec do t rwa ł w m c 
zmien ione j postaci do I w o j -
ny św ia t owe j . W t e d y w ł a ś -
n ie w czasie w a l k część bu-
d y n k ó w legła w gruzach. N a 
ich mie jscu wznies iono zabu-
dowania prow i zo ryczne , k tó -
r e p r z e t rwa ł y okres m i ę d z y -
w o j e n n y i okupac ję . 

P o w y z w o l e n i u przez 23 l a -
ta Ko luszk i czekały na n o w y 
dworzec , z p r a w d z i w e g o zda-
rzenia . 

Obok ,,hk" i ,,kpk"-,,kkw' 

Przepisy penitencjarne 

Człowiek — nie stracony 

Dotychczas „karniści" w Polsce używali 
dwu skrótów — „kk" i „kpk" dla określenia 
kodeksów ze swojego zakresu: „kk" — czyli 
Kodeks Karny i „kpk" — czyli Kodeks Po-
stępowania Karnego. Obecnie prawniczym 
zawodom w wymiarze sprawiedliwości: pro-
kuratorom, sędziom i adwokatom przybędzie 
zapewne skrót trzeci: „kkw" — czyli Kodeks 
Karny Wykonawczy. Wniesione bowiem pod 
obrady Sejmu projekty ustaw dotyczących 
kodyfikacji prawa karnego przewidują rów-
nież — obok istniejących dotychczas — i ta-
ki kodeks. 

Trzeba choć w paru słowach wyjaśnić, 
czemu aż trzy kodeksy i czego każdy doty-
czy. O kk mówiliśmy już nieraz. Tu sprawa 
najprostsza. Jest to zbiór przepisów przewi-
dujących, kto podlega odpowiedzialności kar-
nej i za jakie czyny oraz jaka kara za jaki 
czyn sprzeczny z prawem może być wymie-
rzona. 

kpk — jak sama nazwa wskazuje — doty-
czy form postępowania karnego przed sądem, 
mówi o właściwościach sądu, o prawach i 
obowiązkach stron procesowych, o formach 
i treści czynności procesowych, zawiera prze-
pisy różnego rodzaju, dotyczące wszystkich 
spraw związanych bezpośrednio z postępowa-
niem przygotowawczym i przebiegiem proce-
su we wszystkich instancjach. 

kkw zaś — to novum, dotychczas w pol-
skim prawodawstwie takiego kodeksu nie 
było. Czego dotyczy? Mówiąc najzwiężlej — 
jest to zbiór przepisów prawnych, dotyczą-
cych wykonywania kary, reguluje cało-
kształt zagadnień związanych z wykonywa-
niem orzeczeń. Innymi słowy: kkw obejmuje 
prawo penitencjarne w najszerszym znacze-
niu, czyli wykonanie wszelkich środków, 
polegających na pozbawieniu wolności, a tak-
że kar dodatkowych. 

kkw, kpk i kkw — jeśli zostaną uchwalone 
przez Sejm — wejdą zapewne równocześnie 
w życie. Wobec tego, że te trzy kodeksy są 
ze sobą powiązane w logiczną całość, uzupeł-
niają się nawzajem i tworzą wspólnie kom-
pleksowe opracowanie wszystkich zagadnień 
prawa karnego — będzie to miało również 
duże znaczenie praktyczne dla „karników": 
rozproszone dotychczas w różnych aktach 
prawnych przepisy, scalone, zespolone w lo-
giczną i zwięzłą całość, dają dużą przejrzy-
stość zasad prawa karnego, nie tylko zresztą 
dla specjalisty. 

Chciałbym jednak parę słów więcej powie-
dzieć o tym „nowym" — to jest o kkw. Po-
dobnie jak i pozostałe części tego „trójczło-
nu", kkw odznacza się kilkoma istotnymi ce-

chami: nowoczesnością myśli prawniczej, 
próbą znalezienia najsłuszniejszych rozwią-
zań, dostosowanych do całokształtu stosun-
ków społeczno-politycznych w Polsce Ludo-
wej i humanitaryzmem. Jeśli zaś chodzi o 
specyfikę przedmiotu: zabezpieczeniem, by 
podstawą wszczęcia postępowania wykonaw-
czego była wykonalność orzeczenia — bez 
tego nie ma praworządności. Z zasady pra-
worządności wypływa m. in. to, że podstawo-
wym organem wykonującym orzeczenia jest 
sąd. 

Art. 7 kkw stwierdza, że „skazany ma obo-
wiązek stosować się do wydanych przez właś-
ciwe organy poleceń, zmierzających do wy-
konania orzeczenia" — ten przymus, to zo-
bowiązanie skazanego zawarte jest oczywiście 
we wszystkich prawoćlawstwach, bez tego nie 
byłoby mowy o wykonaniu kary orzeczonej 
przez sąd. Ale na tym artykuł 7 nie kończy 
się, jego § 2 i 3 mówią o drugiej stronie me-
dalu. Zacytujmy: 

„ O g r a n i c z e n i e p r a w s k a z a n e g o n i e m o ż e p r z e -
k r a c z a ć g r a n i c n i e z b ę d n y c h d l a p r a w i d ł o w e g o w y -
k o n a n i a o r z e c z o n e j k a r y l u b z a s t o s o w a n i a ś r o d k a . 
K a r y w y k o n u j e s ię w s p o s ó b h u m a n i t a r n y , z p o -
s z a n o w a n i e m g o d n o ś c i l u d z k i e j s k a z a n e g o " . 

Wydaje mi się, że to niesłychanie istotne 
przepisy, świadczące o intencjach ustawodaw-
cy: człowiek skazany nawet przez sąd za czyn 
sprzeczny z prawem, nie jest uważany za 
przekreślonego raz na zawsze. Dolegliwością 
dlań jest sama kara, nie trzeba i nie należy 
jej jeszcze zaostrzać. Kara ma za zadanie 
również resocjalizować skazanego, wychowy-
wać go, by w przyszłości mógł się jeszcze stać 
pożytecznym członkiem społeczeństum. Te sa-
me intencje dostrzegamy w przepisach kkw, 
mówiących o tym, że więzień ma prawo da 
należytego wyżywienia, odzienia i opieki le-
karskiej, do utrzymywania kontaktów ze 
światem zewnętrznym, zwłaszcza z rodziną, 
do zatrudnienia czy korzystania z urządzeń 
i zajęć kulturalno-oświatowych, a również 
pobierania nauki. 

Tego rodzaju przepisów w omawianym ko 
deksie jest znacznie więcej. Wymieniłem tyl-
ko niektóre, wskazujące na zasadniczą ten-
dencję. 

Należy przypuszczać, że to uregulowanit 
przepisów penitencjarnych w kodesie zosta-
nie przyjęte z zadowoleniem przez zaintereso-
wanych, tzn. zarówno przez prawnict'wo, jah 
i przez tych, którzy wpadną w kolizję z pra-
wem. 

MARIAN 



Po lewe j stronie, trochę w głębi, autor wspomnień p. Piotr Drożdzik z Paryża 

JAK TO MŁODZIEŻ Z GNIEWCZYNY 
MOST NA WISŁOKU WYŚPIEWAŁA 

(Wspomnienia z wakacji w Kraju) 
A S Z E T E G O R O C Z N E 
wakac j e w Polsce by -
ł y iniie ty lko p r z y j e m -
ne i pożyteczne, ale 
— w porównaniu ze 

wszys tk imi poprzedinimi — spę-
dzi l iśmy je w na j l i c zn ie j szym 
gronie. Wraz Iz nami wyruszy ł do 
Polski nasz syn ze swo ją rodz in-
ką oraz córka z m ę ż e m i synkiem. 
Cieszy l iśmy się bardzo, że mo-
g l iśmy w y j e c h a ć w t ym roku 
wszyscy razem i że nasz zięć, k tó-
r y jest Francuzem, b y w a w P o l -
sce stosunkowo często i wraca z 
itych podróży zawsze zadowolony. 
O d g r y w a tu na p e w n o dużą rolę 
w p ł y w m e j córki. 

Dzieci m o j e pod t r zymują t ra-
d y c j ę słynnego wozu Drzymały . 
Podróżując , wożą ze sobą s w ó j 
„ dom" , to znaczy tzw. „Cara-
vane" . Wywo ła ł a ona iniemałą 
sensację w (naszej miejscowości. 
N i e stała ona jednak długo na 
t y m samym miejscu. Młodz i j eź -
dzi l i po ca łe j Polsce, zwiedza jąc 
wszys tko co p iękne i godne uwa-
gi, a w i ę c Puszczę Białowieską, 
rezerwart żulbów, Jeziora Mazur-
skie i wszystko, na co im ty lko 
czas pozwol i ł . 

M y starzy p r zebywa l i śmy pra -
w i e cały czas, ze w z g l ę d ó w od 
inas niezależnych, w wiosce na-
szych lat dziecinnych, nie bral iś-
m y udziału w podróżowaniu. A l e 
nie (nudziliśmy się wcale . Wioska 
rodzinna była dla inas i pozosta-
nie zawsze „piękna i czysta jak 
p ie rwsze kochanie " — jak to p i -
sał jeden z naszych poetów. Od 
czasu do czasu robi l iśmy t y lko 
małe „ w y p a d y w teren" , nip. do 
Wo l i Zarczyńskie j w powiec ie l e -
żajskim. Oglądal iśmy tam (i f o t o -
g ra fowa l i śmy ) wspania ły pomnik 
postawiony przez 'tamtejszą lud-
ność dla uczczenia pamięci sie-
demdziesięciu 'tamtejszych miesz-
kańców, cz łonków ruchu oporu, 
rozstrzelanych przez h i t lerowców. 

Będąc w Rzeszowie Skorzysta-
l i śmy z zaproszenia k ierownika 
tamte j sze j F i lharmoni i i z p r z y -
jemnością wys łucha l i śmy koncer-
tu. P o zakończeniu wys t ępu .p. 
Ghachaj zaprosił nas na śniada-
nie do rzeszowskiego „Kosmosu" . 
Tą drogą jeszcze iraz mu za 
wszys tko dz ięku jemy. 

W naszej Gn iewczyn ie mie l iś-
m y również miłą niespodziankę: 
zostaliśmy zaproszeni przez m i e j -
scowe P r e zyd ium Gromadzk i e j 
Rady Na rodowe j na dożynki . 
Wz ię l i śmy udział w t e j uroczys-
tości, a le p r zyby l i śmy z m a ł y m 
opóźnieniem i n i e słyszel iśmy, 
niestety, początku przemówien ia 
przewodniczącego P r e zyd ium 
G R N p. Grzywacza . Nasi p r z y j a -
ciele z Wo l i Zarczyńskie j , k tó r zy 
przy jecha l i do Po lski ma stałe 
swoją „Siimcą", odwieź l i nas tro-
chę za późno. 

W naszej okol icy jest taki 

zwyc za j , że k i edy młodz ież ubra-
na po krakowsku składa wien iec 
d o ż y n k o w y przed prezydium, to 
śpiewa p r zy t y m różne piosenki, 
kryfckujące pewine niedociągnięcia 
w pracy prezyd ium i wykazu jące 
braiki, k tóre należałoby uzupeł-
nić. Z dalszego ciągu p r z emówie -
nia przewodniczącego i z tych 
przyśp iewek dowiedz ie l iśmy się, 
że ta (krytyka jest budująca. Już 
trochę n o w y c h rzeczy sobie tam 
ludzie „wyśp i ewa l i " , czego dowo -
dem jest n o w y odcinek asfa l to-
w e j szosy z Gn iewezyny , od bu-
dynku P r e zyd ium G R N , do Sw i ę -
itoniowej i n iedawno oddany do 
uży tku most na Wisłoku. Jest to, 
jak już zeszłego roku wspomnia-
łem, 'dzieło epokowe, bo odkąd 
Wis łok śle swe w o d y do Sainu, to 
jeszcze ponad mim n igdy w 
Gn iewczyn ie mostu nie było. 

P o zakończeniu części o f i c j a l -
n e j uroczystości zaproszono nas 
do r em i zy Straży Pożarne j , gdz ie 
— dzięki zapobiegl iwości ptrze-

A tu oto zaczyna się dojazd z Gn iew -
czyny na ów słynny most, wyśpiewany 
przez młodzież i przez autora tych 
miłych wspomnień szczodrze oblewany 

wodniezące j Ko ł a Gospodyń 
Wie jsk ich p. Chruśoie lowej — 
można by ł o coś przekąsić. Gzy sta 
w y b o r o w a stwarzała atmosferę 
już m n i e j urzędową, lecz — m i m o 
wszystko jednak — trochę urzę-
dową, bośmy „ ob l ewa l i " tę mową 
drogę i most. Zabawa tameczna, 
która się przeciągnęła w e wzo ro -
w y m porządku i m i ł e j atmosferze 
do późne j nocy, zakończyła tę 
' t radycyjną uroczystość. 

Pierre D R O Ż D Z I K 
Paryż 

WĘDRÓWKI PO RZESZOWSZCZYZME 
Dla starszego poko len ia nazwa Z i e -

mia Rzeszowska ko j a r z y się wc ią ż 
jeszcze z kra iną t zw . „nędzy g a l i c y j -
sk ie j " , gdyż za taką uchodzi ła przed 
wo jną . D la młodz i e ży Rzeszowszczyz -
ma to pnzede ws z y s tk im Bieszczady, 
wspan ia ł y obszar dz ik ie j p r z y r ody , 
mogący s łużyć jako tło do f i l m o w y c h 
wes t e rnów . T y m c z a s e m w o j e w ó d z t w o 
rzeszowsk ie to w p i e rwszym rzędz ie 
(zagłębie po lsk ie j s iarki w r e j on i e 
Tarnobrzegu , to huty w S t a l o w e j 
W o l i i Krośn ie , w i e l ka f a b r y k a auto-
busów w Sanoku, zakłady przemys łu 
g u m o w e g o i f a b r y k a c j i opon w D ę -
bicy, to potężna e l ek t rown ia w o d n a 
w Sol inie, t rzy w y t w ó r n i e sprzętu 
komiunikaicyjmego, a także l i czne za-
k łady drzewne , w y t w ó r n i e a r t y k u ł ó w 
spożywczych i szeroko rozwin ię ta 
gospodarka rolna. 

P o r ó w n a j m y t y lko d w i e l i c zby : 
180 tys ięcy zatrudnionych w samym 
ty lko p r z emyś l e r zeszowsk im dziś — 
wobec 30 tys ięcy przed w o j n ą , a 
u z m y s ł o w i m y siobie, jak odmien i ł się 

ob ra z t e j iziemii w stosunku do cza-
sów, k i edy bezroboc ie i g łód w y b u -
cha ły tu fa lą g roźnych s t r a j k ó w 
i zmuszały ludz i z Rzeszawsizczyzny 
do szukania p racy i chleba na e m i -
g rac j i . 

Z M I A N Y N A M A P I E 

P r z y z n a m się, że w notatniku z m o -
ich pod ró ży po K r a j u w o j e w ó d z t w o 
r zeszowsk ie p r zez dłtigi czas pozosta-
w a ł o iniiezapisaną kartą. Z t y m wlięk-
sizą c i ekawośc ią na jesieni 1968 roku 
sk i e r owa ł em samochód na szosę rze -
szowską, aby na własne oczy zoba-
czyć ten po łudn iowy kraniec R z e c z y -
pospol i te j , na k t ó r y m wojina n ie 
skończy ła się w 1945 roku. T u bo -
w i e m długi jeszcze czas grasoiwały 
l iczne i dobrze uzbro jone bandy, 
ogn i em i że lazem niszcząc K r a j i m o r -
dując j e g o mieszkańców. T rag i c zny 
by ł tego bi lans: 50 tys ięcy zagród 
w i e j sk i ch poszło w t e d y na Rzeszoiw-
szczyżnie z dymem, zanim energ iczna 
akc ja w iększych oddz ia łów w o j sika 

'i m i l i c j i n i e p r zywróc i ł a tu ładu 
i bezp ieczeństwa, zan im ludność 
mog ł a powróc i ć do swo ich siedzib 
i za jąć się ich odbudową . 20 lat dzie l i 
nas od oiwych dni. 

N a trasie mo ich r zeszowsk ich w ę -
d rówek w id z i a ł em roz l eg ł e pańs two -
w e gospodarstwa r o lne i ludne ws i e 
z nowymi , m u r o w a n y m i domami , w i -
dz ia łem miasteczka o g ładkich as f a l -
t owych jezdniach, dobrze w i e c z o r a m i 
oświe t lonych , w k t ó r y ch sk lepy i do-
m y t o w a r o w e by ł y takie, ż e i W a r -
szawa by się ich nie powstydz i ł a . 
W idz i a ł em wreszc i e ognie p łonące w 
w i e l k i ch piecach S t a l o w e j W o l i i n a j -
nowszą wysoką na 80 m e t r ó w ząporę 
wodiną na w i e l k i m zb iorn iku w S o -
l inie, n a z y w a n y m dziś p r z e e Rzeszo -
w i a n „ m o r z e m biesizczadzkim". 

Czyżby w i ę c „cud gospodarc zy " ? 
N ie , dziś w Po l sce n ie w i e r z y się w 
żadne tego rodza ju cuda" . 

Dokończenie na str. 14 

Młodzież podczas dożynkowych śpiewów, zawierających krytyczne uwag i 



I S K R A W Y O B R A Ź N I 
A Ł Y człowiek, nim na-
uczy H ię mówić, szuka 
czułości instynktownie, 
choć nie w i e oczywiście, 
że w ten sposób na całe 
.życie kształtuje to, 00 

psycholodzy nazywają „s ferą uczu-
c iową" . 

Świat otaczający dzieck'o składa się 
z roślin, kwiatów, zwierząt , pnzedmio-
tów, ludzi. Wszystko trizeba poznać. 
Są przedmioty i ludzie codzienni, sza-
rzy, są też przedmioty ożywa jące pod 
dotknięciem ręki dziecka. T o zabawka 
jest pomostem prowadzącym ze świa-
ta realnego w „s ferę wyobraźni " . 

Dwie płaszczyzny umysłu składają 
się na charakter człowieka, który 
można przecież kształtować. Dlatego 
polscy pedagodzy długo wa lczy l i o to, 
by zabawki dostosowywano do w ieku 
dziecka. Komis ja specjal istów za-
twierdza w Polsce każdy wzór , nim 
'znajdzie się on w produkcj i . To 
wie lka zdobycz. 

Zabawki są nutaimi albo iskrą w y -
obraźni. To matka pierwsza zaczyna 
odpowiadać dziecku, poruszać zabawki 
i przedmioty. Cały pokó j dziecinny 
przemienia się w bajkę. To piękne 
ichiwile. Tęsknota do tafcich opowieści 
narodziła wie lką l iteraturę, powstałą 
z ba j ek i pieśni. By ły one zawsze to-
warzyszem człowieka od na jdawn i e j -
szych czasów. Wyros ły z pragnienia 
inności, oswajania świata dz iwów ze 
sobą samym, do życia w kręgu fanta-
styki: kw ia t ów rozmawia jących ze 
sobą, zwierząt myślących jak ludzie, 
la lek-bohaterów, księżniczek zaczaro-
wanych w sopelek lodu — i zdobyw-
ców szklanych gór. 

Dziś bajka należy do rekwizy tów 
dziecinnego poko j u -— tak myśl i 
większość. Czy to prawda? Cały f i lm, 
teatr, wielka, i mała l iteratura — to 
unowocześniania bajka, historia n ie-
prawdz iwa o ludziach, jakich chciel i-
byśmy widzieć, lub o ludziach — ja-
kich nie chciel ibyśmy spotykać. B a j -
ka dziecięca jest bajką z mora-
łem pośrodku, i właśc iwie —- j e -
śliby go w sobie bajka nie zawie-
rała, by łaby jak ipączeik bez nadzie-
nia: stałaby się zwykłą bułką usma-
żoną na ol iwie. I na t ym właśc iwie 
polega różnica między bajką a tą 
'Współczesną l iteraturą, którą (najczęś-
c ie j określa się mianem „czarna". 
N i e zostawia ona cz łowiekowi żadnej 
nadziei na dobro, żadnych szans w y -
zwolenia. Jeśli czarny smok chwyci 
w swe szpony bezbronną, cudną 
księżniczkę — w „czarne j " l i teratu-
r z e nie po jawia się żaden szewczyna-
bohater, który ją uwolni. 

A l e artyści czerpią ze skojarzeń 
dziecięcych. Konstrukc ja wyobraźni 
wie lu malarzy, a zwłaszcza siurreali-
stów, w y w o d z i się z dziecięcego po-
koju — tam powstała mechanika fanta-„ 
styki i skojarzeń — albo ze snu czy 
późniejszych marzeń o miłości. 
Ekspresja rzucania n iezwykłych sko-
jarzeń żyraf , zwierząt, ludzi, bierze 
się właśnie z kręgu podświadomych 
skojarzeń tkwiących w nich od daw-
na. Tak w każdym razie objaśniają to 
kontynuatorzy f reudyzmu, teori i czy-
tania podświadomości człowieka. 

Ozy w ięc obojętne jest, jak kształ-
tu jemy wyobraźnię dziecka i co mu 
da jemy do ręk i : różne dziwne lalki 
super-meny, tajemnicze, działające 
automatycznie po jazdy kosmiczne 
wypuszczające rakiety atomowe, 
ubiory k i l lerów, samoloty zrzucające 
bomby. Zabawki najmłodszego poko-
lenia mogą wypaczać wyobraźnię , 
tworzyć chorobl iwy kult automatyki 
i siły. Poza t ym współczesna zmecha-
nizowana zabawka rozpłaszcza w y -
obraźnię. Po raz p ie rwszy można w y -
chowywać dziecko bez dobrej bajki , 
a w i ę c i bez własne j wyobraźni . Czy 
to dobrze? 

Może przerażać taka postawa w o -
bec świata, wobec kształtowania 
umysłów przyszłego pokolenia. Dzieci 
zresztą doznają nieukrywanych ura-
zów, gdy bawlią się zabawkami, w 
których wykorzystano zbyt w ie l e do-
świadczeń współczesnej technliki. Ta -
kie zabawki psują się czasem 
już po ki lku godzinach czy dniach. Są 
poza t ym zbyt trudne w obsłudze. 
Powsta ją w i ę c w dziecku uczucia za-
wodu, rozczarowania, frustracj i . N i e -
chęć do zepsutego przedmiotu prze-
mienia się w odwrotność — pragnie-
nie posiadania ciągle nowych zaba-
wek. Kocha jący rodzice kupują co 
wymyś l i l i producenci, a ci w gruncie 
rzeczy wykonują zabawki według gu-
stu i wyobrażeń rodziców. Kó łko się 
zamyka. 

N i e jesteśmy pierwszymi , którzy 
powiadają, że świat ź le się bawi . 
Może n ie jednemu sprawa w y d a j e się 
dyskusyjna, a le rw dziecku powinna 
kiełkować wyobraźnia dobrego świa-
ta, a t ym dobrym światem jest tra-
dycy jna bajka, ty lko trochę może 
uwspółcześniona. 

Dziecko w idz i swe otoczenie w 
śmiesznym dla niegO' skrzywieniu, 
nie jako w karykaturze. N ie lubi po-
wtarzania świata w swoich zabaw-
kach, wo l i świat inny. Szuka bodźca 
swo j e j wyobraźni , bo resztę kompo-
nuje samo. Dlatego czasem na j -
milszą zabawką jest zwykła, szma-

ciana lalka, wca l e niepodobna do 
autentycznego ludzika. L e w , piesek, 
żyrafa — przede wszystk im musizą 
być śmieszne i tworzyć autonomiczny 
krąg indywiduów, które zaludniają 
własną ba jkę dziecka, tę, którą ono 
samo sobie opowiada. Czy można 
to powiedzieć o laleczkach, które 
niedawno wyprodukowano wprowa -
dzając nie jako autentyczne cechy 
płci? N i e chodzi o to, by two -
rzyć u dziecka pruderię i odsuwać 
od zainteresowania płcią. Dziecko w 
rzeczywistości wo lne jest od pruderii , 
a własną i przeciwną płcią interesuje 
się o tyle, o i le jest mu to potrzebne 
do własnego rozwiaju. Dorośli powinni 
mu dawkować wiedzę o te j istotnej 
sprawie życ iowej . A l e z lalką sprawa 
jest inna: tu zadecydowano zamiast 
dziecka o szazegółach zabawy. Stwo-
rzono nie instrument wyobraźni , na 
którym dziecko samo gra, ale magne-
tofon, którego klawisz wystarczy na-
cisnąć, by odezwały się dźwięki 
muzyki . Różnica między skrzypcami 
a magneto fonem jeist ogromna, bo 
jedno jest maszyną, drugie natomiast 
służy do wyrażania wzruszeń cz łowie-
ka przetłumaczonych na język dźwię-
ków. Wracając zaś do spraw dzieci: za-
miast go towe j zabawki, lep ie j dać 
elementy, które dzieckp samio sobie 
składa. Tak tworzy się zręczność, p la-
nowość działania, wyobraźnia. 

Świat bez sztuki jest szary. P r z y -
roda jest sama w sobie bujną siztuką 
tworzenia kształtów, ale większość 
ludzi ż y j e dziś w miastach. Jeśli nie 
rozdmuchamy w naszych dzieciach 
iskry wyobraźn i , cóż zostanie z na-
szego świata, owego oceanu domów? 
K t o w jecha ł kiedyś na szczyt w i e ży 
Ei f f la , ten w i e — jaki stamtąd roz-
ciąga się w idok: słychać jakby szum 
morza uderzającego o brzeg i w idz i 
się p rawdz iwy ocean diomów nie koń-
czący się na horyzoncie... A prze-
cież Paryż jest na jp ięknie jszym mia-
stem. A l e właśnie w n im powstawały 
na jwiększe wybuchy artystycznej w y -
obraźni, bo nikt niigdy nie zdołał j e j 
zmechanizować ani zamknąć w sz tyw-
ne kółka, kwadraty czy koła zębate. 

...Więc, gdy spojrzeć na towarzy -
szące t ym .słowom fo togra f i e dzieci 
zajętych ma łymi zwierzątkami z plu-
szu — śmiesznie ukształtowanymi, t y -
mi lwami rtie na serio, paradnymi 
kaczkami, jamnikiem o śmiesznej sy l -
wetce, robii się ciepło, bo zanurzamy 
się w nurcie autentycznego, własnego 
dzieciństwa, którego nigdy się nie za-
pomina. 

Kaczuszka „Dziwaczka", pies ,,Szarik", małpka „Gogo": ,,Wyrosły z tęsknoty do świata dziwów' 

Pieści pluszowe dziumdło: ,,W nur 
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Fotografowała: JULIT i 
Wszystkie zabawki ze Spółdzielni 
„ Ś W I A T O W I D " — Warszawa, 
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L e jouet est le premier maillon d 
fant a avec le monde extérieur, Il 
décidé en grande partie de son ave 1 
place qu'il voudra occuper dans la 
pensé, c'est la conclusion que les f 
tiré de leurs analyses. Seulement U 
d'accord — ils voudraient obliger l' 
qui leur rapportent de l'argent. En 1 
suivre les conseils d'un organisme 
de l'Education, qui décide du caract 
aller à l'encontre de la mentalité, c 
L e jouet doit amuser l'enfant tout 
dre à l'image de l'univers que se cr 
voir les choses est une des plus gra 
lonaise moderne. 

Wielkie oczy szukające sposobu p 



lĄla chaîne des contacts que l'en- ^ 
façonne sa manière de -penser; il 4 

rtfr, du métier qu'il choisira, de la Y 
1 «société. L e jouet doit donc être J 
olychologues et les sociologues ont Y 
es fabricants ne sont pas toujours ^ 
'enfant à s'amuser avec des jouets f 
Pologne, le fabricant de jouets doit 4 
spécialisé, dépendant du Ministère J 
tère du jouet. Celui-ci ne doit pas j 
de la façon de penser de l'enfant. • 
en l'éduquant. Il doit donc répon- • 
rée le petit homme. Cette façon de f 
i rades réussites de la pédagogie po- ^ 

ł 

DZIEŃ 
AWKĄ 

\ H. S W I T A L S K A 
Pracy Przemysłu Artystycznego 
ulica Filtrowa 54/58 

rcie autentycznego dzieciństwa"... 

Przedrzeźnia zabawkę: „Mu- Uśmiech z dobrej zabawki najlepszym dowodem jej trafności: „Widzi swoje 
szą po prostu być śmieszne" otoczenie w śmiesznym dla niego skrzywieniu, niejako w dziwnej karykaturze" 

Dziecko musi poznać nuty własnej fantazji: ,,Zabawka tworzy pomost ze świata realnego do wyobraźni" 

Dziecko słucha bajki autentycznej i potrafi ją zaludniać własnymi bo- „Szarik", skojarzenie z bohaterami 
haterami: ,,Śmiesznie ukształtoioanymi z pluszu, tymi lwami nie na serio" polskiej TV: „Czterej pancerni" 



AUDIENCJA NA ZAMKU WARSZAWSKIM 
dn. 30 marca 1939 r. 

Dokończenie ze str. 9 

W hotelu przy rozstaniu była mię-
dzy nami mowa o tym, że o całym in-
cydencie należy przecież przekazać 
wiadomość na użytek historii. Dwóch 
z nas: Estreicher i Lasocki, zobowią-
zali się opisać moż l iw ie rychło i w i e r -
nie przebieg posłuchania, a zapisy swe 
potraktować jako dokumenty archi-
walne. 

Wypadło z tym niejednakowo. T rze -
ba powiedzieć, że cały wypadek nikle 
ty lko zapisał się na karcie historii. 

Cytowany już historyk przydzie l i ł 
mu drobny kącik w jednym z przy-
pisków: 

„N i ewątp l iw i e za jego (E. K w i a t -
kowskiego) sprawą w marcu 1939 pre-
zydent p r z y jm i e delegację opozycy j -
nych kół politycznych. Wspomina o 
tym krótko i ogólnikowo gen. M. K u -
kieł (w lond. „Dzienniku Po l sk im" nr 
156/1951) — obszerniej, ale w dema-
gogicznym ujęciu St. Ko t w e wspom-
nieniu o Estreicherze (w t. I I „Strat 
kultury po lsk ie j " Glasgow 1945, s. 93 
— 94)". 3) 

Sam Estreicher osobnej re lacj i nie 
zostawił ; jeżel i tak, to uległa zagła-
dzie z całym jego archiwum. Szerze j 
opisał wydarzen ie Zygmunt Lasocki, 
choć za jęty przede wszystkim sprawą 
Witosa ją g łównie wyeksponował , z 
ujmą nie jako dla spraw innych.4 ) 

P r aw i e wszyscy członkowie delega-
cj i , jak rzekłem, zeszli z tego świata. 
Jestem jednym z dwóch pozostałych 
przy życiu. Sam więc wobec tego zde-
cydowałem się — późno, bo późno i z 
konieczności bardzo niedokładnie — 
opowiedzieć przecież ten nieobojętny 
epizod. 

Potomności do zakarbowania, Uni -
wersy te towi memu zaś — na chlubę. 

Listopad 1967 
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W Y J A Ś N I E N I A O D R E D A K C J I 
• P r o c e s S t a n i s ł a w a C Y W I Ń S K I E G O , o 

k t ó r y m m o w a w e w s p o m n i e n i a c h , o d b y ł 
s ię w 1938 r. w W i l n i e . C y w i ń s k i b y ł d o -
c e n t e m , h i s t o r y k i e m l i t e r a t u r y i p u b l i c y -
stą . W r e c e n z j i o k s i ą ż c e W a ń k o w i c z a na 
t e m a t C e n t r a l n e g o O k r ę g u P r z e m y s ł o w e g o 
( C O P ) w y r a z i ł n i e p o c h l e b n ą o p i n i ę o P i ł -
s u d s k i m , n i e w y m i e n i a j ą c z r e s z t ą n a z w i s k a 
P i ł s u d s k i e g o , za co p o b i ł a g o d o t k l i w i e 
g r u p a o f i c e r ó w w m u n d u r a c h , p o c z y m 
p o b i t e g o a r e s z t o w a n o , p o s t a w i o n o p r z e d 
s ą d e m i s k a z a n o n a 2 l a t a w i ę z i e n i a . 

• S t a n i s ł a w E S T R E I C H E R (1869—1939), 
p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o , w i e -
l o k r o t n y j e g o r e k t o r , h i s t o r y k p r a w a , b i o -
g r a f i p u b l i c y s t a . J a k i ś czas b y ł r e d a k t o -
r e m „ C z a s u " — o r g a n u k r a k o w s k i c h k o n -
s e r w a t y s t ó w . A r e s z t o w a n y w r a z z i n n y m i 
p r o f e s o r a m i p r z e z g e s t a p o , n i e p r z e ż y ł o -
b o z u w S a c h s e n h a u s e n . 

• C y r y l R A T A J S K I (1875—1942), p r a w n i k , 
d z i a ł a c z w i e l k o p o l s k i , b . p r e z y d e n t P o z n a -
n ia , w l a t a c h w o j n y b y ł p i e r w s z y m d e l e -
g a t e m e m i g r a c y j n e g o r z ą d u g e n . S i k o r s k i e -
g o na K r a j . Z m a r ł w W a r s z a w i e . 

• S t a n i s ł a w G R A B S K I (1871—1949) p o l i t y k , 
e k o n o m i s t a i p u b l i c y s t a , c z ł o n e k K o m i t e t u 
N a r o d o w e g o P o l s k i e g o w P a r y ż u (1917—1919), 
w c za s i e d r u g i e j w o j n y na e m i g r a c j i , m . 
in . p r z e w o d n i c z ą c y R a d y N a r o d o w e j w 
L o n d y n i e , p o p o w r o c i e d o K r a j u — w i c e -
p r z e w o d n i c z ą c y K r a j o w e j R a d y N a r o d o w e j . 

• E u g e n i u s z R O M E R (1871—1954), w y b i t n y 
g e o g r a f , t w ó r c a n o w o c z e s n e j k a r t o g r a f i i 
p o l s k i e j , p r o f . U n i w e r s y t e t u J a n a K a z i m i e -
r za w e L w o w i e i J a g i e l l o ń s k i e g o w K r a -
k o w i e . 

© F r a n c i s z e k B U J A K (1875—1953), h i s t o -
r y k , p r o f e s o r u n i w e r s y t e t ó w w e L w o w i e , 
W a r s z a w i e i K r a k o w i e . 

• Z y g m u n t L A S O C K I (1867—1950), p r a w -
n i k , d y p l o m a t a , p o s e ł p o l s k i z r a m i e n i a 
l u d o w c ó w g a l i c y j s k i c h d o p a r l a m e n t u w i e -
d e ń s k i e g o , p o p i e r w s z e j w o j n i e szef a d m i -
n i s t r a c j i p o l s k i e j K o m i s j i L i k w i d a c y j n e j , 
p ó ź n i e j , w 1923 r . p o s e ł w P r a d z e , a u t o r 
p a m i ę t n i k ó w i w s p o m n i e ń o W . W i t o s i e . 

• W i n c e n t y W I T O S p o w r ó c i ł z e m i g r a c j i 
d o K r a j u 30.III.1939 n i e l e g a l n i e p r z e z g ó r y , 
p o z a g r a b i e n i u C z e c h o s ł o w a c j i p r z e z N i e m -
c ó w , g d z i e p r z e b y w a ł o d w r z e ś n i a 1933. W 
K r a k o w i e z g ł o s i ł s i ę u p r o k u r a t o r a , z o s t a ł 
p o k i l k u d n i a c h a r e s z t o w a n y , a n a s t ę p n i e 
z w o l n i o n y „ n a p ó ł r o c z n y u r l o p " . P o o k u -
p o w a n i u P o l s k i o d r z u c i ł w s z y s t k i e p r o p o -
z y c j e w s p ó ł p r a c y z h i t l e r o w c a m i — zo s t a ł 
a r e s z t o w a n y , t r z y m a n o g o w w i ę z i e n i a c h 
J a r o s ł a w i a , R z e s z o w a , B e r l i n a i Z a k o p a -
n e g o . Z m a r ł 30.X.1945. 

• N i e n a w i ś ć M o ś c i c k i e g o d o K o r f a n t e g o 
w y w o d z i ł a sę s tąd , ż e K o r f a n t y w b r e w 
z a k a z o m w ł a d z p o l e c i ł w s w y m o r g a n i e 
„ P o l o n i a " o p u b l i k o w a ć s z c z e g ó ł y n a d u ż y ć , 
j a k i e m i a ł y m i e j s c e p r z y b u d o w i e d r o g i 
d o Z a m e c z k u P r e z y d e n t a n a K u b a l o n c e ( w 
B e s k i d z i e Ś l ą s k i m k o ł o W i s ł y ) , w k t ó r ą 
z a m i e s z a n i b y l i c z ł o n k o w i e r o d z i n y M o ś -
c i c k i e g o . K o r f a n t y w r ó c i ł d o K r a j u n a 
k r ó t k o p r z e d w o j n ą . P r z y w i ó z ł g o n i e l e -
g a l n i e d o G d y n i w o j e n n y s t a t e k f r a n c u s k i , 
s k ą d C y r y l R a t a j s k i z a b r a ł g o s a m o c h o d e m 
n a w y p o c z y n e k d o P u s z c z y k o w a p o d P o -
z n a n i e m w s w y m p r y w a t n y m d o m u . P o 
k i l k u d n i a c h K o r f a n t y u d a ł s ię d o K a t o -
w i c i z g ł o s i ł s i ę d o p r o k u r a t o r a . N a d r u g i 
d z i e ń zo s t a ł a r e s z t o w a n y i w y w i e z i o n y d o 
W a r s z a w y . T u s i e d z i a ł w ce l i , k t ó r e j ś c i a n y 
n a t a r t e z o s t a ł y a r s z e n i k i e m . K i e d y p o j a -
w i ł y s ię u w i ę ź n i a c i ę ż k i e o b j a w y n i e w i a -
d o m e g o z a t r u c i a , z o s t a ł z w o l n i o n y . W k i l -
k a d n i p ó ź n i e j (17 s i e r p n i a 1939) z m a r ł . P o 
ś m i e r c i z a u f a n i l e k a r z e p r z e p r o w a d z i l i s e k -
c j ę z w ł o k , k t ó r a u j a w n i ł a p r z y c z y n ę z a -
t r u c i a i ś m i e r c i . P r o t o k ó ł z t e j s e k c j i b y ł 
p r z e d m i o t e m p o s z u k i w a ń p o l i c j i , k t ó r a m . 
in . d o k o n a ł a w ł a m a n i a d o w i l l i K o r f a n t e -
g o w cza s i e j e g o p o g r z e b u . U k r y t e w t e d y 
g d z i e i n d z i e j a r c h i w u m z m a r ł e g o w r a z z 
t y m d o k u m e n t e m z o s t a ł o w e w r z e ś n i u 1939 
p r z e z r o d z i n ę w y w i e z i o n e d o F r a n c j i . 

W Ę D R Ó W K I 
PO RZESZOWSZCZYŹNIE 

Dokończenie ze str. 11 

Wierzy w gospodarność! Dlatego źró-
deł tych wielkich i głębokich przemian, 
których terenem stała się dawna, tak 
bardzo zacofana „Polska B" , należy 
szukać w zb io rowym wys i łku społe-
czeństwa i władz, w rzete lnej ludz-
k i e j pracy, a wreszcie w pol i tyce gos-
podarczej , skiienofwanej na w y r ó w n y -
rwamiie dysproporcj i , które tak rażąco 
wys tępowały przed wo jną w Polsce. 
O tym, jak to ./wyrównanie" nastą-
piło, dużo mi powiedział mgr Stani-
sław Gruba, przewodniczący W o j e -
wódzk i e j Komis j i P lanowania, które-
mu z łożyłem pierwszą w i zy t ę w roiz-
l eg łym n o w y m gmachu wo j ewódz twa 
w Rzeszowie. 

R A Z E M 54 M I L I A R D Y 
— Sporo nas kosztował ten awans 

Rzeszowszczyzny •— oświadczył na 
wstępie przewodniczący Komis j i . — W 
latach 1950—1965 wydano tu na rozwój 
gospodarki ponad 54 miliardy złotych, 
a w tej pięciolatce wydamy jeszcze 
40 miliardów. Głównie dzięki tym 
nakładom oraz bogactwu surowców 
mineralnych i rolno-spożywczych, wo-
jewództwo rzeszowskie mogło stanąć 
w rzędzie województw wysoko uprze-
mysłowionych. A oto kilka tego przy-
kładów: obecnie poza rolnictwem pra-
cuje już prawie 400 tysięcy osób, gdy 
przed wojną pracowało ich tylko 
80 tysięcy. 50«/o ludności Ziemi Rze-
szowskiej utrzymuje się dziś z prze-
mysłu oraz z innych działów gospo-
darki narodowej, jak budownictwo 
dróg, budowa domów, urządzeń ko-
munalnych itp. Wszystkie rezerwy 

• • • • C ' e s t l a v i e 
S P R Z E D A N Y N A R Z E C Z O N Y 

Na targowicy zwierzęcej w Końskich 
doszło ostatnio do niespotykanej tran-
sakcji handlowej między dwiema mło-
dymi kobietami. Jedna z nich sprze-
dała drugiej swojego... narzeczonego, 
który nie był zdecydowany na wybór 
jednej z nich. Obiekt przetargu i dwaj 
świadkowie byli przy tej transakcji. 
Nie wtrącali się jednak do rzeczowej 
dyskusji zainteresowanych niewiast. 
Sprzedająca ,,narzeczonego" zażądała 
od amatorki 2 tys. złotych i kupon 
jarmarcznego materiału na sukienkę — 
jako rekompensatę za dotychczasowe 
koszty utrzymania młodzieńca. Cena 
została akceptowana. Gdy przygodni 
widzowie i słuchacze przetargu zapy-
tywali o przyczyny handlowania „na-
rzeczonym" w miejscu publicznym — 
na targowicy zwierzęcej — sprzedaw-
czyni odparła krótko: ,,zachowywał się 
jak czworonóg, to musiał być sprze-
dany w odpowiednim miejscu". Mło-
dzieniec zadowolony poszedł ze swą 
nową „właścicielką". 

W N I K L I W A O D P O W I E D Ź 
K i e r o w n i c t w o p e w n e g o w i e l k i e g o 

p r z e d s i ę b i o r s t w a r o z d a ł o m i ę d z y w s z y s t -
k i c h p r a c o w n i k ó w a n k i e t ę d o w y p e ł -
n i e n i a . Z a w i e r a ł a o n a d w a p y t a n i a : N a 
i l e c z y n n o ś c i dz i e l i s ię p a ń s k a p r a c a 
i i le c z a s u z u ż y w a p a n n a w y p e ł n i e n i e 
t y c h c z y n n o ś c i ? N a j z w i ę ź l e j s z a b y ł a 
o d p o w i e d ź w i n d z i a r z a , k t ó r e m u też 
w r ę c z o n o a n k i e t ę : „ W l i c z b a c h t r u d n o 
to u j ą ć , a l e z p e w n o ś c i ą m o ż n a p o -
w i e d z i e ć , ż e w i n d a w 50 p r o c . j e ź d z i 
w g ó r ę i w 50 p r o c . w d ó ł " . 

W Y S O K A G R A 
Sensacją Siemianowic jest zapowie 

dziany proces rozwodowy państwa M. 
Powodem do rozwodu stała się wysoka 
wygrana w Toto-lotku. Przez 9 mie-
sięcy żona taiła przed mężem wiado-
mość o wygranej i dopiero ostatnio 
znalazł on w domu żonlną książeczkę 
PKO, a w niej kilkadziesiąt banknotów 
1000-złotowych. 

T Y L K O B Y C Ż O N A T Y M ! 

M ę ż c z y ź n i ż o n a c i ż y j ą ś r e d n i o 3 l u b 
4 l a t a d ł u ż e j o d m ę ż c z y z n s a m o t n y c h . 
N i e ż o n a c i c h o r u j ą c z ę ś c i e j n a g r u ź l i c ę , 
r a k a ż o ł ą d k a i m a r s k o ś ć w ą t r o b y . 
C z ę ś c i e j też u l e g a j ą w y p a d k o m s a m o -
c h o d o w y m . T a k s t w i e r d z a j ą s t a t y s t y c y , 
p o d k r e ś l a j ą c , że z d r o w i e m ę ż c z y z n w 
o g r o m n e j m i e r z e z a l e ż n e j e s t od ż o n ! 

Z W Y C I Ę S K I B A R A N 
W czasie wycieczki zakładowej grupa 

pracowników jednego z chorzowskich 
zakładów pracy zatęskniła za baraniną 
z rożna. Rożen był na miejscu, baran 

też się znalazł — tyle, że żywy. Iste-
biański góral, właściciel zwierzęcia, po-
prosił wycieczkowiczów o pomoc przy 
ujęciu kandydata na pieczeń. Tak roz-
poczęły się ,,łowy", z których jednak 
zwycięsko wyszedł baran, czterej cho-
rzowianie (w tym jedna kobieta) moc-
no poturbowani jego rogami i racica-
mi zostali zmuszeni do spędzenia na-
stępnych kilku dni w szpitalu! 

D A R N I E B I O S 

J e d e n z m i e s z k a ń c ó w T o r u n i a , s t o j ą c 
w i e c z o r e m n a p r z y s t a n k u t r a m w a j o -
w y m p o c z u ł n a g l e s i l n e u d e r z e n i e w 
g ł o w ę . P o c i s k i e m o k a z a ł s ię m o c n o w y -
p c h a n y w o r e k . P o s z k o d o w a n y s t w i e r -
dz i ł , iż w ś r o d k u z n a j d u j e się k i l k a 
k i l o g r a m ó w s m a k o w i t y c h w ę d l i n i a p e -
t y c z n y c h k a w a ł k ó w m i ę s a . O s z o ł o m i o n y 
n i e s p o d z i e w a n y m d a r e m n i e b i o s p r z e -
c h o d z i e ń z a r z u c i ł c i ę żk i ł u p n a p l e c y 
i... p o s z e d ł d o d o m u . 

L U B I M Y P I S A Ć ! 

Jeśli nie brać pod uwagę urzędów 
statystycznych, mieszkaniec Polski wy-
słał w ciągu zeszłego roku przpszło 
40 kartek i listów! 

P O K U T N E S C H O D Y 

K a t e d r a w K a m i e n i u P o m o r s k i m p o -
s i a d a j e d n e z n i e w i e l u w E u r o p i e ś r e d -
n i o w i e c z n e „ p o k u t n e s c h o d y " — k a -
m i e n n e b e z o p a r c i a , b i e g n ą c e w z d ł u ż 
f i l a r u p o d s t r o p na n i e z a b e z p i e c z o n y 
g a n e c z e k i s c h o d z ą c e w d ó ł d r u g i m 
f i l a r e m . C z ł o w i e k p r a g n ą c y w y k a z a ć 
s w ą n i e w i n n o ś ć m u s i a ł p r z e j ś ć j e z z a -
w i ą z a n y m i o c z y m a . Jeś l i n i e s p a d ł — 
z n a c z y ł o , ż e b y ł n i e w i n n y ! T e g o r o -
d z a j u p r o c e d u r ę n a z y w a n o „ s ą d a m i 
b o ż y m i " . D o j a k i e g o s t o p n i a p r ó b a 
b y ł a c i ę ż k a , ś w i a d c z y ć m o ż e to , że 
dz iś n a j l e p s z y t a t e r n i k n i e z d e c y d u j e 
s i ę j e j p o d d a ć ! 

S P E C J A L N Y M E D A L D L A 
N O W O R O D K O W 

Tego jeszcze nie było: ledwie czło-
wiek się urodzi, od razu dostaje me-
dal. Ponieważ w tym roku Nowogard 
obchodzi swe 700-lecle, każdy z uro-
dzonych w br. otrzymuje specjalny 
medal pamiątkowy z herbem miasta 
l okolicznościowym napisem. Nowo-
gard liczy około 10 tys. mieszkańców. 

W Y P R A C O W A N K A S Z K O L N E 

„ . . . w t e d y m ó j b r a t m u p o w i e d z i a ł , że 
s z t a c h e t y to n i e z ę b y , ż e b y j e r w a ć 
p o j e d n e m u " . 

„.. . i s i e d z ą c p o d n a m i o t e m n a m a -
s z y n c e s p i r y t u s o w e j g r z a l i i l e w l a z ł o " . 

siły roboczej, tkwiące dawniej w 
rolnictwie i na przeludnionej wsi, zo-
stały -przejęte przez przemysł, celowo 
rozwijany w tych powiatach, w któ-
rych przed wojną w ogóle nie istniał. 

Główną i potężną inwestycją stała 
się też — jak oświadczył mgr Gru-
ba — bu dorwą oikręgu s iarkowego 
i kombinatu w Tarnobrzegu w w y -
niku eksploatacj i rudy siarkowej , któ-
re j zasoby w przel iczeniu na czystą 
siarkę oblicza się na 100 mi l ionów 
ton, co uczyniło Polskę potentatem 
s iarkowym w skali światowej . 

Zbyt w i e l e miejsca -zajęłoby w y l i -
czanie wszystkich inwestyc j i p r z emy-
słowych, jakie zaowocowały po w o j -
nie na Rzeszofwszczyźnie, a o których 
wspomniał m ó j uprze jmy rozmówca: 
Jasło, Sanok, Przemyśl , Krosno, G o r -
lice — wszystk ie te dawne ogniska 
owe j ga l icy jsk ie j nędzy tętnią dziś 
życ iem i na mapie gosopdarczej Po l -
ski za jmują swo je wca le nie baga-
telne miejsca. 

11 TYS . N O W Y C H D O M Ó W 
R O C Z N I E 

A l e i w ieś bardzo się podciągnęła. 
— Czy pan wie — powiedział 

mgr Gruba — że na wsi rzeszowskiej 
buduje się teraz 11 tysięcy budynków 
mieszkalnych i gospodarczych rocznie, 
co jest najwyższym wskaźjiikiem w 
tej dziedzinie w Kraju? Obok miesz-
kań powstają szkoły i obiekty kultu-
ralne, gęsta sieć gładkich dróg za-
pewnia dojazd do najdalej położonych 
zakątków Rzeszowszczyzny. 

Ostatnim tematem, jaki poruszyłem 
w rozmowie <z przewodniczącym W o -
j ewódzk ie j Komis j i Planowania, była 
koncepcja dalszego (rozwoju Z iemi 
Rzesizowskiiej w okresie na j bliższych 
pięciu lat. Mgr Gruba wy t y c zy ł tu 
trzy kierunki: a więc dalsza rozbu-
dowa sieci zakładów przemysłowych 
w tych miejscowościach, w których 
trzeba tworzyć warsztaty pracy dla 
„wyżu demograf icznego" , następnie 
szybszy wzrost produkcj i rolnej , na co 
przeznaczy się poważne nakłady f i -
nansowe, aby podnieść stopę życ io-
wą ludności w i e j sk i e j i wreszcie 
trzecim — bardzo poważnym kierun-
kiem będzie zagospodarowanie tury-
styczne. 

T U R Y S T Y K A 
— Nasze województwo posiada 

wspaniałe tereny turystyczne w Bie-
szczadach oraz popularne uzdrowiska, 
jak Rymanów czy Iwonicz, znane ze 
swoich wód mineralnych i swoistego 
mikroklimatu, pozwalającego na lecze-
nie i rehabilitację zdrowia ludzkiego. 
Jeżeli w latach 1964—1965 odwiedzało 
naszą ziemię 500 tysięcy turystów 
rocznie, to w roku 1968 przewinęło się 
ich milion i 600 tysięcy, w tym wielu 
było gości z zagranicy. Ta popular-
ność zobowiązuje nas do rozbudowy 
urządzeń turystycznych. Planujemy 
postawienie nowych hoteli, budowę 
zakładów gastronomicznych i domów 
wypoczynkowych, przede wszystkim 
w Solinie, gdzie powstanie kilkanaście 
ośrodków wypoczynkowych. Będzie 
mogło w nich wypoczywać jednora-
zowo 24 tysiące osób, a na polach 
campingowych — dalsze 36 tysięcy, 
przyjeżdżających tylko na weekend. 

— Pragniemy — zakończył mgr 
Gruba — zachęcić nie tylko turystów 
z Kraju, ale i naszych Rodaków z za-
granicy do odwiedzenia naszego wo-
jewództwa: czeka na nich Muzeum 
w Łańcucie, czeka Muzeum w Bara-
nowie, stare zamki i zabytki kultury, 
a wreszcie — cały obszar Bieszczad 
na czele z Soliną. 

Leopold M A R S C H A K 



A VOTRE SANTE 

LE PARTI OUVRIER POLONAIS UNIFIÉ 
Dans les thèses pour le c in-

qu i ème Congrès du Par t i qui 
v i ent d 'avo i r l ieu, on pouva i t 
l i r e la dé f in i t ion suivante de 
l ' impor tance et du rô le joué 
par de P O P U dans l ' ex is tence 
maté r i e l l e e t l a v i e po l i t ique 
de la Po l o gne contempora ine : 
„ L e Pa r t i est la f o r c e po l i t i -
que et idéo log ique d ir igeante 
de la classe ouvr i è re et de la 
nation, l e d ir igeant po l i t ique 
de l 'Etat et de ses act iv i tés 
dans l ' éd i f i cat ion du social is-
me. L e Pa r t i g roupe dans ses 
rangs la part ie la plus con-
sc iente et la plus act ive de 
la classe ouv r i è r e et des 
autres couches de la nat ion . " 
C o m m e toute organisat ion 
humaine, comme tout g rou-

. pe inent po l i t ique, le Pa r t i 
Ouvr i e r Po lonais U n i f i é puise 
sa f o r ce dans ses rangs qui 
d 'année en ainnée sont de 
plus en plus nombreux . L e 
P O P U , part i au pouvo i r de-
puis plus de v ing t ans, est 
devenu une organisat ion de 
masse par l e f a i t que l ' éd i f i -
cation du soc ia l isme en P o -

pas dépassé l ' âge de 25 ans. 
Pour la ma jo r i t é , ce sont de 
jeunes ouvr iers et paysans 
alïnsi que des étudiants. P r ès 
de 60°/» de ces jeunes gens et 
jeunes f i l l es sont membres 
de® organisât i oins de jeunesse. 
C o m m e le p rouven t les 
ch i f f r e s publiés à l 'occasion 
du dernier Congrès du Par t i , 
les f emmes en Po l o gne s ' inté-
ressent de plus en plus à la 
po l i t ique puisque • 25°/o des 
nouveaux adhérents appar -
t iennent au beau sexe. 

A la v e i l l e du V - è m e 
Congrès, le Pa r t i Ouv r i e r 
Po lonais U n i f i é compta i t 
2 030 000 membres et cand i -
dats, ce qui représente l e 
d i x i ème de la populat ion 
adul te de la Po l o gne et 17,6%> 
de l ' ensemble des habitants 
du pays pro fess ionne l l ement 
'actifs. L e s f e m m e s const i -
tuent un c inqu ième de- la to -

ta l i té des membres et candi -
dats du Part i . L e s adhérents 
au Pa r t i sont avant tout des 
t rava i l l eurs — le f a i t 
d 'appartenir au Par t i au pou-
vo i r ne leur donne aucune 
prérogat i ve , par cont re ils se 
f on t un po int d 'honneur 
d 'ê t re les mei l l eurs dans 
leurs act iv i tés pro fess ionne-
l les. P r è s de 35%> des m e m -
bres et candidats du Par t i 
'sont des ouvr ie rs ; 25°/» — des 
agr icu l teurs ; près de 7°/o — 
des t rava i l l eurs de§ t rans-
por ts et communicat ions ; près 
d e 7°/o éga l ement sont e m -
p loyés dans le commerce et 
4,5°/o — dans le bât iment . L e 
r es t e t rava i l l e dans les s e r v i -
ces de santé, l 'administrat ion 
publ ique, l ' a rmée , la culture, 
l ' ense ignement et tous les 
autres domaines qui consti-
tuent les assises d'un Etat 
moderne . 

Ces chevaux appartiennent à la race des tarpans, bêtes 
d'origine asiatique qui jusqu'ici vivaient plus ou moins 
sauvagement dans l'Est européen. Les forêts polonaises en 
comptaient quelques centaines protégés par les institutions 
et les organismes de protection de la nature. Dernièrement, 
l'Institut d'élevage expérimental des animaux domestiques 
de Popielno dans la voïvodie d'Olsztyn, a produit des hybri-
des de ces chevaux qui, petits de taille mais puissants et 
doux, pourront être employés dans les exploitations agrico-
les de petite dimension et en particulier dans les exploitations 
spécialisées dans le cultivage des légumes et des fruits. Pour 
un travail sensiblement identique, ces chevaux reviennent 
presque deux fois moins chers à l'entretien que la bête 
de trait classique. 

NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR 
logne est une tâche qui con-
cerne tous les c i toyens du 
pays, que c'est là une 
entrepr ise h istor ique à 
laque l le part ic ipent tous 
ceux qui ont à coeur de 
bâtir une Po l o gne f o r t e et 
juste. A u cours de la pér iode 
al lant du précédent Congrès 
à celui qui s'est tenu dans 
l e oourant du mois de n o v e m -
bre, les rangs du Par t i se 
sont accrus de 793 000 adhé-
rents, dont 383 000 ouvr ie rs 
(soit 48,3»/»), 118 000 paysans 
(14,9®/»), 14 000 ingénieurs, 
37 000 techniciens, 53 000 in-
stituteurs, 30 00 t rava i l l eurs 
de la gest ion économique , 
9 000 spécial istes dans le do-
maine de l ' agr icu l ture et 
5 000 médec ins et autres 
spécial istes des d ivers do-
ma ines de lia v i e de la nation. 

L e P O P U est aujourd 'hui 
un par t i j eune et dynamique . 
330 000 de ces nouveaux 
adhérents (devant e f f e c tue r 
un "stage de candidat avant 
de deven i r m e m b r e ) n'ont 

• Varsovie, qui avant la 
guerre était surtout un 
centre administratif et 
commercial, est devenue 
aujourd'hui la troisième 
région industrielle le Po -
logne après la Silésie et 
la région de Wrocław. 

A La presse polonaise 
annonce que le prochain 
Congrès mondial de la 
Pa ix aura lieu en juin 
prochain à Berlin. Rappe -
lons que les deux premiers 
congrès ont eu lieu respe-
ctivement à Paris et V a r -
sovie. 

• La ville de Florence, 
si éprouvée par la derniè-
re inondation de l 'Arno, 
vient de remercier les 
conservateurs d'art de Po -
logne qui ont restauré une 
trentaine de toiles des 
plus grands maîtres Ita-
liens. 

• La meilleure dactylo 
de Pologne est Mme U r -

szula Kowaczek, employée 
à la rédaction du „Dzien-
nik Zachodni" de Katowi -
ce. Sa cadence est de 
19,925 frappes en 40 mi-
nutes. 

A Les fumeurs de RFA , 
d'Autriche, de Belgique, 
de France, du Luxem-
bourg, de Suisse et de 
Suède apprécient le tabac 
de type Virginie produit 
dans la voïvodie de L u -
blin; au cours des trois 
derniers mois ces pays 
ont acheté 3 millions de 
kilos de tabac de Lublin. 

A En réparant une rue 
de Varsovie, les employés 
des services communaux 
ont découvert une caisse 
enfouie pendant l 'occupa-
tion contenant des fi lms 
secrets tournés par les 
services cinématographi-
ques de l 'armée polonaise. 
On recherche actuellement 
les auteurs de ces images 

d'une grande valeur docu-
mentaire et historique. 

A Depuis quelques se-
maines, les rues de la 
capitale polonaise sont 
sillonnées par des au -
tobus français „Berliet". 
Les transports en com-
mun de Varsovie ont 
également importé un 
autobus japonais. Si les 
essais s'avèrent positifs, il 
est probable que plusieurs 
voitures seront importés 
d'un de ces deux pays. 

• Le célèbre tableau 
historique Panorama Ra -
cławicka sera présenté aux 
visiteurs dans deux ans à 
Wroc ław. Ce tableau, qui 
a été caché pendant la 
guerre, est tellement 
immense (150 mètres de 
long sur 20 m. de large) 
qu'il faut construire un 
édifice spécial pour l 'expo-
ser. 

A Le 12 novembre der-
nier a été inaugurée dans 

la plus grande salle 
d'exposition de Varsovie 
une exposition consacrée 
à la peinture française 
contemporaine. 

A Mariage-secours, tel 
pourrait être le nom d'une 
nouvelle institution qui 
vient d'être créée à V a r -
sovie. Avant de faire une 
scène de ménage, il suffit 
de téléphoner au numéro 
26-88-26 pour entendre de 
bons conseils. 

A La plus grande fabr i -
que de porcelaine en 
Europe est en train d'être 
construite en République 
Démocratique Al lemande. 
Les auteurs des plans et 
les ingénieurs contrôlant 
la réalisation des travaux 
sont presque tous des 
spécialistes polonais. 

A L'artiste peintre po-
lonais Zbigniew Lutomski 
a obtenu le prix du maire 
de Tokyo pour plusieurs 
de ses dessins. 

Chauvot de Beauchêne, auteur de max imes 
du X l X - è m e siècle disait très justement que 
„ la santé est l e trésor l e plus préc ieux et le 
plus f ac i l e à perdre ; c'est cependant l e plus 

ma l gardé " . C'est là une vé r i t é actuel le 
aujourd 'hui encore bien que la médec ine et 
l ' hyg i ène aient f a i t des progrès considérables 
depuis un siècle. L e s serv ices de santé sont 
tous d 'accord sur un point — la ma lad ie 
t rouve souvent son o r i g ine dans le f a i t que 
lUndiv idu ne se rend souvent pas compte 
que de isa façon de v i v r e , de s 'a l imenter , de 
se reposer et m ê m e de s 'habi l ler dépend 
l 'état de sa santé. Ce qu ' i l faut donc, c'est 
instru ire a f in qu' i l ne soit pas nécessaire de 
so igner ou de guér ir . C'est à par t i r de cet te 
idée que l 'on a entrepr is en Po l o gne de 
construire un peu partout des Maisons 
d ' Instruct ion Sani ta ire ouver tes à tous. L a 
p r em i è r e a été inaugurée i l y a que lques mois 
à Toruń. Pa ra l l è l emen t à cette ac t i v i t é 
d ' instruct ion donnée sur place, la Ma ison 
d ' Instruct ion Sanita ire de To ruń f o r m e des 
cadres pa rm i les in f i rm ie r s e t in f i rmières , 
les assistantes sociales qui, les cours t e rm i -
nés, se déplacent dans les campagnes et 
t ransmettent leurs connaissances et appor-
tent des consei ls sur l ' hyg i ène personnel le , 
la façon de cuire les al iments, la man i è r e de 
soigner les petites blessures etc. D'une part 
cet ense i gnement pe rmet de l i qu ider certains 
m a u x dus au manque de savo ir et d 'autre 
part , i l f a c i l i t e le t rava i l des dispensaires et 
des médec ins qui n e sont plus ob l igés de 
soigner des blessures quli, guér ies à temps, ne 
demandent pas d ' in tervent ion ch i rurg ica le . 
Jusqu'ici, la Maison d ' Instruct ion Sanita ire 
de To ruń a dé jà f o r m é plus de 700 instruc-
teurs bénévoles . De plus e l l e a o rgan isé de 
nombreuses con férences et exposit ions. 

Petit cheval... 
ne deviendra pas grand 
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Czy piłkarze dorównają bokserom? 

NIEZWYKŁA WYPRAWA NA KAJAKACH 
22 listopada statkiem Polskich L in i i 

Oceanicznych popłynęl i do chi l i jskie-
go portu Valparaiso trze j polscy pod-
różnicy i naukowcy. Na miejscu do 
tró jk i : Bronisław Siadek — geograf 
i dziennikarz w jedne j osobie, Tade-
usz Andruszkiewicz — również geo-
graf , a także geolog, oraz Jerzy Bą-
kowski — f i lmowiec i fo togra f ik , do-
łączy jeszcze inżynier Jerzy K n a -
be — znakomity żeglarz. Oto pełny 
skład n iezwykłe j , p ierwsze j w świe-
cie w y p r a w y turystyczno - badawcze j 
w re jon burz l iwych wód Cieśniny M a -
gellana oraz trudno dostępnych a u-
rzekająco pięknych terenów na jda le j 
na południe wysunięte j części konty-
nentu A m e r y k i Łacińskiej . 

N iezwykłość t e j w y p r a w y polega 
przede wszystk im na zastosowaniu po 
raz p ierwszy w skali światowej.. . ka-
jaków. Tak, tak — właśnie ka jaków ! 
Jak to? — pyta ją zdumieni entuzjaś-
ci przygód i wy t rawn i nawet kone-
serzy. — Na tych kruchych łupinkach 
przedzierać się przez piekielnie trud-
ną cieśninę? 

Otóż pan Bronisław Siadek — kie-
rownik w y p r a w y — uzasadnił wszę-
dzie, gdzie trzeba, a podkreślić nale-
ży, że wyp raw i e towarzyszy w ie lk i e 
zainteresowanie społeczne, celowość 
użycia właśnie tych najmnie jszych 
jednostek p ływających. 

— Pokonanie planowanej, liczącej 
ponad 800 kilometrów trasy, wymaga 
zastosowania maksymalnie lekkiego 
sprzętu. Musimy przecież brać pod u-
wagę fakt, iż co najmniej raz trzeba 
będzie dokonać pełnego przeniesienia 
całego sprzętu drogą lądową — z fior-
du na fiord. Czekają nas na amery-
kańskim szlaku wąskie i kręte kanały 
wypełnione krą i górami lodowymi. 
Składane kajaki gumowe rodzimej 
produkcji są sprzętem wręcz idealnym! 
Zresztą — uczymy się od Eskimosów 
— oni powszechnie posługują się ka-
jakami na burzliwych wodach Dalekiej 
Północy. Także Europejczycy na kaja-
kach pokonują niebezpieczne górskie 
rzeki. 

Przyszl i zdobywcy Cieśniny Mage l -
lana tak n iezwykłym sposobem — 
zostali zaopatrzeni przez Wy twórn i ę 
W y r o b ó w Precyzy jnych w N iew iado-
w i e w naj lepsze kajaki , jakie w ogóle 
są produkowane. Na zywa j ą się „Nep -
tuny". Posiadają szczelny fartuch za-
stępujący pokład i uniemożl iwia jący 
w lewanie się wody do środka. W y p o -
sażone są ponadto w tzw. miecze bocz-
ne i dodatkowe stabilne żagle. W ogó-
le cały sprzęt turystyczny, sporto-
w y i b iwakowy jest polskiej produk-
c j i i można mieć nadzieję, że obok 
wie lu korzyści naukowych i propa-
gandowych, jakie przyniesie „mage l -
lańska" eskapada — właśnie reklama 
wysok i e j jakości sprzętu turystyczno-
sportowego polskiej produkcj i bę-
dzie jedną z zasadniczych korzyści. 

w p o l o w i e s t y c z n i a ( c o o d p o w i a d a p o -
c z ą t k o w i p o r y l e t n i e j w t a m t e j s z y c h w a r u n -
k a c h ) — n a s t ą p i s t a r t d o w y p r a w y . M i e j -
sce s t a r tu — P u e r t o N a t a l e s w s a m e j C i e ś -

n i n i e . C o d z i e n n i e — o k o ł o 25 k m k a j a k a -
m i , a n a s t ę p n i e n o c l e g i w z a c i s z n y c h z a -
t o k a c h l u b n a l ą d z i e . P r z y o k a z j i — p o -
z n a w a n i e , f o t o g r a f o w a n i e i n a u k o w e o p r a -
c o w y w a n i e t e r e n ó w p r z y l e g ł y c h d o c i e śn i -
n y . B ę d ą j a k o p i e r w s i p r z e c i e r a ć d r o g i d l a 
r o z w o j u t u r y s t y k i n a d a l e k i m p o ł u d n i u 
a m e r y k a ń s k i e g o k o n t y n e n t u . M a j ą w i e l k i e 
a m b i c j e i r ó w n i e d u ż e s zanse . 

Będzie okazja do mówienia o Polsce, 
która cieszy się wśród Chi l i j c zyków 
sympatią i zainteresowaniem pełnym 
życzl iwości. Po lacy są znani i cenie-
ni w Ameryce Południowej . K iedyś 
polscy alpiniści zdobywal i szczyty A n -
dów, potem sportowe t r iumfy świę-
cili właśnie tam nasi spadochronia-
rze i automobiliści (Sobiesław Zasa-
da!), jeszcze późnie j — żeglarze na 
jachcie „Śmia ł y " w czasie 15-miesięcz-
nego rejsu przepłynęl i Cieśninę Ma-
gellana, osiągnęli wybrzeże Pacy f iku 
i przez Panamę powróci l i na Stary 
Kontynent. Głośno było o tym w świe-
cie. Mg r Siadek i inż. Knabe to 
ludzie z załogi „Śmia łego" . Teraz ru-
szają znów na podbój ta jemniczych 
ścieżek naszego globu, na wie lką pró-
bę hartu ducha, sił i kwa l i f i kac j i za-
wodowych. Od przylądka Pi lar na za-
chodzie do przylądka Dungeness u 
wejśc ia na At lantyk. Przez zatokę 
Beauforta i kanał Martineza, przez 
Go l f o i Hualtegus i Canal Ga jadero 
do Punta Arenas. 

Pięć miesięcy na Wie lk im Szlaku. 
Potem — krótki odpoczynek w Va l -
paraiso i powrót do domu. Tu znowu 
czeka ich praca. Trzeba będzie opra-
cować mapy i przewodniki , uporząd-
kować wrażenia i spisywane na go-
rąco notatki. P r zy jdz i e czas i na barw-
ny album tych c iekawych ziem, i na 
pełnometrażowy f i lm. Myślą też o 
w ie lk i e j wys taw i e fo togra f iczne j , któ-
rą obejrzą na jp ierw Chi l i j czycy — 
serdeczni i uczynni współorganizato-
rzy te j eskapady, następnie — War -
szawa. A l e to będzie potem. Teraz 
czeka ich przedsięwzięcie naukowo-
turystyczne połączone z w ie lk im w y -
siłkiem f i zycznym. Przedsięwzięcie 
pionierskie, odważne i wartościowe. 
Ważne dla Chile i dla Polski. Ważne 
dla Polonii amerykańskiej ,- dla pod-
niesienia j e j narodowej dumy. Zatem 
— pomyślnych w ia t rów ! 

Bogdan M A C I E J E W S K I 

P I Ł K A N O Ż N A 

A u c h e l . A u c h e l - C a l a i s 3 : 2. D u ż ą s e n s a c j ę 
s p r a w i ł a d r u ż y n a A u c h e l . B ę d ą c o s t a t n i ą 
w t a b e l i h o n n e u r z w y c i ę ż y ł a n i e p o k o n a n y 
d o t y c h c z a s z e s p ó ł l i d e r a R C C a l a i s . D w u -
k r o t n i e g o ś c i e w y r ó w n y w a l i , a l e tuż p r z e d 
k o ń c e m O w c z a r c z a k p i ę k n y m s t r z a ł e m 
u t r z y m a ł w y g r a n ą p r z y s w o j e j d r u ż y n i e . 
B a r d z o d o b r z e g r a l i w A u c h e l T y r a , K a c z -
m a r e k , O w c z a r c z a k i b r a m k a r z K o s t u r . 

B o u l o g n e . B o u l o g n e - O i g n i e s 0 : 3. D z i ę k i 
d o b r y m z a g r a n i o m W a b i ń s k i e g o w a t a k u 
i p r z y t o m n e j w i e l o k r o t n i e o b r o n i e b r a m k i 
p r z e z K ł o p o c k i e g o d r u ż y n a O i g n i e s z d o -
b y ł a d w a p u n k t y na o b c y m t e r e n i e , o d s u -
w a j ą c s i ę w ten s p o s ó b o d k o ń c a t abe l i 
h o n n e u r . 

I . i ev in . w r o z m a i t y c h z e s p o ł a c h m i e j s c o -
w y c h o s t a t n i o w y s t ę p u j ą n a j c z ę ś c i e j g r a c z e : 
P o m i c l i t e r a . B o b k i e w i c z , K n a p i k , S z e l ą g . 
M a r c i n i a k , M i ę t k i , P a w ł o w s k i , K u f t a , M i -

Nie lekkoatletyka, nie boks, lecz 
właśnie piłka nożna, podobnie jak w 
wie lu krajach, jest najpopularniejszą 
dyscypliną sportową w Polsce. Bawią 
się w nią dzieci na podwórkach, „gra-
ją w p i łkę " uczniowie w szkołach i 
poza szkołami, uprawia ją młodzież 
w kołach, klubach sportowych. Mecza-
mi piłkarskimi pasjonują się niezl i -
czone rzesze kibiców. A jednak polscy 
piłkarze — jeśli chodzi o sukcesy na 
arenie międzynarodowej — wciąż nie 
mogą się równać z bokserami, cięża-
rowcami czy lekkoatletami, a kibice 
wciąż oczekują po drugie j wo jn i e 
światowej startu biało-czerwonych w 
f ina łowe j szesnastce Mistrzostw Św ia -
ta. I nie mogą się doczekać. 

Miniony sezon meczów polskiej na-
rodowe j jedenastki upłynął pod zna-
kiem eksperymentów z tworzeniem 
drużyny na przyszłoroczne e l iminacje 
do mistrzostw świata. Wszystkie m ię -
dzypaństwowe spotkania podporząd-
kowane były więc jednemu ce lowi — 
wyłonieniu pełnowartościowego zespo-
łu. Sezon piłkarski dobiega już końca. 
Powsta j e zatem pytanie, jak przedsta-
wia się sytuacja w polskiej reprezen-
tacj i przed zbl iża jącymi się el iminacja-
mi do mistrzostw świata, jak przed-
stawia się sytuacja w I i I I l idze pi ł -
karskiej po zakończeniu rundy jesien-
nej. 

B I L A N S S I E D M I U S P O T K A Ń 

Reprezentacja Polski rozegrała w 
bieżącym roku siedem spotkań. W 
pierwszym pojedynku w Chorzowie 
rozgromiła zespół Turc j i 8 : 0. Opty-
miści zacierali z radości ręce. Pesy -
miści twierdzi l i , że zespół turecki re-
prezentował w y j ą t k o w o słaby poziom. 
Racja była chyba pośrodku. 

Ostatnie spotkanie polscy piłkarze 
rozegral i z Irlandią także w Chorzowie. 
M imo zwycięstwa 1 : 0 mecz ten nie 
przynosi polskiej drużynie chwały. 
Przede wszystkim wysz ło na jaw, 
zresztą nie po raz pierwszy, że polski 
zespół jest mało zgrany. Wie l e złego 
można także powiedzieć o f o rmie po-
szczególnych zawodników. Oczywiście, 
o wartości zespołu nie można sądzić 
jedynie na podstawie tego meczu, acz-
kolwiek spotkanie z Irlandią było 
ukoronowaniem sezonu polskiej repre-
zentacji. 

P o z o s t a ł e m e c z e P o l a c y r o z e g r a l i : z H o -
l a n d i ą w W a r s z a w i e 0 : 0, I r l a n d i ą w D u -
b l i n i e 2 : 2, N o r w e g i ą w O s l o 6 : I , B r a -
z y l i ą w W a r s z a w i e 3 : 6 o r a z z N R D w 
S z c z e c i n i e 1 : 1. O g ó l n y b i l a n s j e s t w i ę c 
k o r z y s t n y . P o l a c y o d n i e ś l i t r z y z w y c i ę s t w a , 
t r z y r e m i s y i t y l k o j e d n ą p o r a ż k ę z d r u -
ż y n ą n a l e ż ą c ą d o ś c i s ł e j c z o ł ó w k i ś w i a -
t o w e j . 

C I Ą G L E B R A K N A P A S T N I K Ó W 
. W t e g o r o c z n y c h p o j e d y n k a c h m i ę d z y p a ń -
s t w o w y c h b a r w y P o l s k i r e p r e z e n t o w a ł o 24 
z a w o d n i k ó w . N a j c z ę ś c i e j n a b o i s k u w y s t ę -
p o w a l i : b r a m k a K o s t k a (7 r a z y ) , o b r o n a — 
Oś l i z ł o (6), G m a c h (5), W i n k l e r (5), L a t o -
c h a (3), B a z a n (3), p o m o c n i c y — B l a u t <4), 
D e j n a (4), B u l a (4), a t a k — Ż m i j e w s k i (7), 
L u b a ń s k i (6), J a r o s i k (6) i S a d e k (4). 

Zdaniem fachowców wymienieni za-
wodnicy reprezentują dobry poziom 
wyszkolenia technicznego i przy do-
brym zgraniu na zbliżających się e l i -
minacjach do mistrzostw świata mogą 
polskim kibicom sprawić długo ocze-
kiwaną satysfakcję. Prob lem powsta-
je jednak w razie niedyspozycj i kilku 
zawodników. Okazuje się, że stare błę-
dy wciąż popełnia się na nowo: w 
szerokiej kadrze brakuje pełnowar-
tościowych zawodników, a g łównie na-
pastników wysok ie j klasy. Czyżby w 

c h a l a k , S i p e k , S z l a c h t a , S p o r a k o w s k i . 
G l o r i a n , G o l i ń s k i , K r a w c z y k , S t a l m a r s k i . 

S P O R T S Z K O L N Y 
B r u a y - e n - A r t o i s . w r a m a c h m i s t r z o s t w 

s z k o l n y c h A S S U w d r u ż y n i e r u g b y t u t e j -
s z e g o l i c e u m g r a ć m a j ą : N o w a c k i , G ł a p i a k , 
W i e c z o r k i e w i c z , K u c h a r s k i , R o s z k i e w i c z , 
P i a s e c k i i P a w l a c z y k , a w p i ł c e n o ż n e j 
K ę d z i o r a , M i c h a l s k i , K a c z m a r e k . 

M o n t c e a u - l e s - M i n e s . w b i e g u s z k o l n y m na gr z e ł a j z w y c i ę ż y ł w ka t . b e n i a m i n ó w S e r g e 
ł o m i a n y p r z e d B e r n a r d e m D ą b r o w s k i m a 

w ka t . m i n i m ó w S i w i a k p r z e d N o w r a l e m i 
R a p a c z e m . W ś r ó d d z i e w c z ą t L e n k i e w i c z 
b y ł a d r u g a . 

L i e v i n . W r a m a c h s p o t k a n i a z m ł o d z i e ż ą 
s z k o l n ą z N R F w p ł y w a n i u F u r d y g a ł w y -
g r a ł ino s t y l e m p i e r s i o w y m a C h a j d a k 50 m . 
U d z i e w c z ą t p . S o k o ł o w s k a w y g r a ł a w y ś c i g 
na 50 m . s t y l e m g r z b i e t o w y m . C . S z y m k o -
w i a k z a j ę ł a 2 m i e j s c e n a 100 m . n a w z n a k 
i na 50 s t y l e m d o w o l n y m . 

Polsce naprawdę nie było utalentowa-
nej młodzieży interesującej się pi ł-
karstwem? A może sposób przeprowa-
dzania selekcj i do kadry wciąż jest 
nie najwłaśc iwszy? 

S P A D E K Z A I N T E R E S O W A N I A 

Ostatnie mecze ekstraklasy i dru-
g ie j l igi odbywały się bez zapełnionych 
stadionów. Igrzyska Ol impi jskie do-
starczyły wszystkim kibicom ty le 
emocj i , że ty lko najzagorzalsi p rzy -
chodzil i na l i gowe spotkania pi łkar-
skie. A szkoda, bowiem na brak emocj i 
nie można było narzekać. P rzede 
wszystkim drużyny grały bardzo am-
bitnie do ostatecznego gwizdka sędzie-
go, a wyn ik meczu bardzo często usta-
lany był w ostatnich minutach spot-
kania. 

W y j ą t e k s t a n o w i tu j e d y n i e j e d e n a s t k a 
K o s t k i i L u b a ń s k i e g o —• G ó r n i k - Z a b r z e , 
k t ó r y n a 13 r o z e g r a n y c h p o j e d y n k a c h a n i 
r a z u n i e z s z e d ł z b o i s k a p o k o n a n y i t y l k o 
p i ę ć r a z y z r e m i s o w a ł . Z a b r z a n i e u z y s k a l i 
i m p o n u j ą c y s t o s u n e k b r a m e k 26 : 6, a o s t a t -
n i i c h m e c z z Z a g ł ę b i e m - S o s n o w i e c , z a -
k o ń c z o n y w y n i k i e m 4 : 2, p o t w i e r d z i ł w y -
s o k ą f o r m ę g ó r n i k ó w . 

C Z O Ł Ó W K A JESIENNEJ 
R U N D Y 

W czołówce ekstraklasy uplasowały 
się ponadto Polonia-Bytom, Leg ia -
Warszawa oraz Wis ła-Kraków. Czwar -
te miejsce krakowskie j Wisły w j e -
siennej rundzie jest na jw iększym szla-
g ierem minionego sezonu. Pozostałe 
drużyny tworzą „złoty środek" tabeli. 

M ó w i ą c o g ó l n i e o p o z i o m i e e k s t r a k l a s y 
n a l e ż y s t w i e r d z i ć , że d r u ż y n y r e p r e z e n t u j ą 
b a r d z o w y r ó w n a n y p o z i o m . W y s t a r c z y tu 
w s p o m n i e ć , że Z a g ł ę b i e - W a ł b r z y c h , z a j m u -
j ą c e 13 p o z y c j ę w t a b e l i , j e s t z a l e d w i e 
o t r z y p u n k t y g o r s z e o d S z o m b i e r e k , z a j -
m u j ą c y c h p i ą t ą p o z y c j ę . N a s z ó s t e j p o -
z y c j i , z t a k ą s a m ą i l o ś c i ą p u n k t ó w co 
S z o m b i e r k i , u p l a s o w a ł a się r z e s z o w s k a S t a l . 

W drugie j l idze mistrzami jesien-
nej rundy zostali pi łkarze Cracovi i 
przed Gward ią-Warszawa. 

W sumie minioną rundę, pomimo 
pewnych mankamentów, należy uznać 
za udaną. K luby właściwie w y k o r z y -
stały letnią przerwę i jeżel i nadal bę-
dą konsekwentnie pracowały nad po-
prawą gry swoich zawodników, o losy 
narodowej jedenastki możemy być 
spokojni. 

D. M A N 

1 9 1 8 - 1 9 6 8 
MIGAWKI z HISTORII 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e 50 l a t t e m u w 
W a r s z a w i e j u ż w e w r z e ś n i u 1918 r o k u o d b y ł 
s ię p i e r w s z y Z j a z d P o l s k i c h Z r z e s z e ń S p o r -
t o w y c h i G i m n a s t y c z n y c h . R o z d z i e l e n i w 
r ó ż n y c h z a b o r a c h , r ó ż n y c h c z ę ś c i a c h K r a j u , 
p o l s c y s p o r t o w i d z i a ł a c z e p o t r a f i l i z e b r a ć 
s ię , n i m j e s z c z e w p e ł n i z d o b y t o n i e p o d l e -
g ł o ś ć i n a k r e ś l i ć l i n i e w y t y c z n e , z a i n t e r e s o -
w a ć d z i a ł a j ą c e j u ż w ó w c z a s w ł a d z e p o l s k i e , 
a s p e c j a l n i e r e s o r t z d r o w i a — s p r a w ą w y -
c h o w a n i a f i z y c z n e g o i s p o r t u . N a Z j a z d 
t e n p r z y b y ł s p e c j a l n y d e l e g a t r z ą d o w y , 
k t ó r e g o p r z e m ó w i e n i e b y ł o w i e l e o b i e c u j ą -
c y m a k c e n t e m o b r a d . 

P o Z j e ź d z i e o d b y ł y s ię z o r g a n i z o w a n e n a 
j e g o cześć w i e l k i e — j a k n a o w e c z a s y — 
z a w o d y s p o r t o w e . B r a l i w n i c h u d z i a ł n a j -
l e p s i z a w o d n i c y — l e k k o a t l e c i , s z e r m i e r z e , 
w i o ś l a r z e i p ł y w a c y . W l e k k i e j a t l e t y c e 
w ś r ó d t r i u m f a t o r ó w s p r z e d p ó ł w i e k u w i -
d z i m y t a k i e n a z w i s k a , j a k : S o ś n i c k i , K w i a t -
k o w s k i , H e r s e , G e b e t h n e r . „ P o l o n i a " r o z e -
g r a ł a z w y c i ę s k i m e c z 3 : 2 z , , K o r o n ą " . O d -
b y ł s ię t a k ż e h o k e j o w y m e c z m i ę d z y d r u -
ż y n a m i a k a d e m i c k i m i i „ K o r o n ą " . S p o r -
t o w c y p o l s c y chc i e l i z a d e m o n s t r o w a ć s w o j ą 
o b e c n o ś ć . 

U c h w a ł y p i e r w s z e g o Z j a z d u d o t y c z y ł y 
s p r a w p o w s z e c h n o ś c i s p o r t u , u r z ą d z e ń i 
o g ó l n e j o p i e k i p a ń s t w a . P o 50 l a t a c h m o ż n a 
p o w i e d z i e ć , że w s z y s t k i e n i e m a l ó w c z e s n e 
d e z y d e r a t y z o s t a ł y s p e ł n i o n e , c h o ć z n a c z -
n a i ch część b a r d z o w i e l e l a t p ó ź n i e j . D z i ś 
n a r z e k a s ię w P o l s c e n a n i e d o s t a t e c z n ą 
j e s z c z e m a s o w o ś ć , n a b r a k u r z ą d z e ń n a 
r ó ż n e g o r o d z a j u b r a k i w z a k r e s i e a d m i n i -
s t r o w a n i a k u l t u r ą f i z y c z n ą . Z w r ó ć m y j e d -
n a k u w a g ę , że w e d ł u g d a n y c h s t a t y s t y c z -
n y c h , w 1939 r o k u b y ł o o g ó ł e m s t a d i o n ó w 
i b o i s k d o w s z e l k i e g o r o d z a j u g i e r — 1877. 
W l a t a c h 1948—1966 w y b u d o w a n o p o n a d 
1037 o b i e k t ó w ( s t a d i o n ó w i b o i s k ) . 405 s t a -
d i o n ó w p o s i a d a w i d o w n i ę m i e s z c z ą c ą d o 
10 t y s i ę c y w i d z ó w , 65 s t a d i o n ó w — o d 10 
tys . d o 40 ty s . ; 7 s t a d i o n ó w o d 40 tys . d o 
100 ty s . T a k w a ż n a s p r a w a j a k s a l e g i m -
n a s t y c z n e i h a l e s p o r t o w e p r z e d s t a w i a s ię 
n a s t ę p u j ą c o : w 1939 r o k u l i c z b a m i e s z k a ń -
c ó w P o l s k i n a j e d e n o b i e k t t e g o t y p u w y -
n o s i ł a 28.444, w 1966 r o k u — 5.725. 

O g r o m n y t a k ż e p o s t ę p w u r z ą d z e n i a c h 
w i d o c z n y j e s t w s p o r t a c h z i m o w y c h , a 
s z c z e g ó l n i e w k r y t y c h l o d o w i s k a c h , k t ó -
r y c h m a P o l s k a o b e c n i e 15, w p o r ó w n a n i u 
d o j e d y n e g o ( T o r k a t u ) p r z e d w o j n ą . K a d r a 
w y k s z t a ł c o n y c h w c z t e r e c h w y ż s z y c h u c z e l -
n i a c h n a u c z y c i e l i w y c h o w a n i a f i z y c z n e g o , 
o p i e k a l e k a r s k a n a d s p o r t e m w y c z y n o w y m , 
c a ł k o w i t a z m i a n a s t r u k t u r y s p o r t o w e j s z k ó ł 
ś r e d n i c h — to w i e l k i e z d o b y c z e o s t a t n i e g o 
24- lec ia . ( E t ) 

IVotatnik sportowca. 



JANUSZ WOLNIEWICZ 
NA TROPACH POLAKÓW W ŚWIECIE (XI) 

TYSIĄC MIL 
KLONOWEGO LIŚCIA 

Z n a n y podróżnik — dzien-
nikarz Janusz WOL.NIE-
W I C Z , -wspólpracowni}c po-
pularnego krajowego mie-
sięcznika „Morze", od 
wielu lat wędruje po od-
ległych lądach i krajach 
w poszukiwaniu rozsianych 
po świecie polaków i pa-
miątek po ich poprzedni-
kach. 

»L A N I E K T Ó R Y C H podróżników K a -
nada pachniała żywicą, dla innych 
medycyną lub k rwawą kiszką — dla 
mnie natomiast inauguracy jnym za-
pachem kanadyjsk im była niezła w o -
da kolońska, którą co pewien czas od-

świeżała się mo ja sąsiadka w autobusie — przy-
stojna studentka. 

Na chybot l iwy pokład dalekobieżnego autobusu 
kompanii „Greyhound" wstąpi l iśmy zaledwie w 
ki lka godzin po przybyciu statkiem z Alaski do 
Pr ince Rupert. 

Mo j e wyobrażenia o t ym mieście były, jak się 
wne t okazało, bardzo „na wyros t " . Port ten jest 
p ie rwszym od północy punktem styku Kanady 
z Pacy f ik iem; jest także jedyną miejscowością w 
t y m rejonie połączoną z resztą kra ju komunikacją 
drogową i ko le jową. Ukształtowanie Gór Skali-
stych wyklucza nawet w przyszłości dostęp do 
morza w inym miejscu i dopiero Vancouver, tuż 
przy granicy ze Stanami Zjednoczonymi, da je K a -
nady jczykom możność ponownego kontaktu z oce-
anem. Tak newralg iczny punkt dla gospodarki ka-
nady jsk ie j spodziewałem się zastać w rozmiarach 
co na jmn ie j Rotterdamu czy Hamburga. 

T y m c z a s e m P r i n c e R u p e r t t o m i e ś c i n a l i c z ą c a coś o k o ł o 
13 t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w , k t ó r e j p o r t o b s ł u g u j e r o c z n i e 
n i e w i e l e w i ę c e j p o n a d s t o s t a t k ó w o c e a n i c z n y c h . S ą t a m 
w p r a w d z i e w i e l k i e e l e w a t o r y d l a p s z e n i c y z p r e r i i ' S a s -
k a t c ł i e w a n , s ą c h ł o d n i e , f l o t y l l a r y b a c k a ł o w i ą c a h a l i -
b u t a , ł o s o s i a i ś l edz i a , są p r z e t w ó r n i e r y b n e , a l e w s z y s t -
k o to r a z e m j e d n a k E u r o p e j c z y k o m z a i m p o n o w a ć n i e 
m o ż e . M o j e w r a ż e n i a n i e u m n i e j s z a j ą o c z y w i ś c i e z n a -
c z e n i a m i a s t a d l a K a n a d y , d r u g i e g o p o d w z g l ę d e m o b -
s z a r u p a ń s t w a n a ś w i e c i e , z a m i e s z k i w a n e g o dz i ś p r z e z 
d w a d z i e ś c i a m i l i o n ó w l udz i . T e w ł a ś n i e p o d s t a w o w e 
p r o p o r c j e n a l e ż y c i ą g l e m i e ć w p a m i ę c i , g d y r o z p a t r u j e 
s i ę k a n a d y j s k i e p r o b l e m y . 

AU T O B U S ruszył ostro sprzed dworca 
i po paru ki lometrach droga zaczęła 
się piąć w górę; miel iśmy forsować 
Pasmo Gór Nadbrzeżnych. Rychło do-
wiedz ia łem się, że moja sąsiadka, miss 
Jeanette, jedzie w odwiedz iny do 

krewnych mieszkających w Pr ince George (spo-
ro tych książąt w nazewnictwie kanadyjskim) i 
jak wszyscy j e j rówieśnicy marzy o podróżach, 
poznaniu świata. Gwarzy ła zatem entuzjastycznie 
z egzotycznymi dla nie j Polakami o wszystkim 
i o niczym, jak to w autobusie. 

K i e rowcę miel iśmy znakomitego. Lubię szyb-
kość, ale parę kwadransów upłynęło, zanim przy-
zwyczai łem się do jego sposobu jazdy. Droga była 
wprawdz i e gładka — ale serpentyny ciasne. N ie 
przeszkadzało to naszemu „Paganiruiemu kierowni-
cy " wchodzić w te zakręty z szybkością, od któ-
r e j pasażerowie omal nie powygniatal i okien. Na 
wąsk ie j drodze ze słabą widocznością pierwsza 
godzina jazdy była właśc iwie godziną grozy. N ie -
mnie j jednak kierowca zawsze wiedział , jakby 
wiedz iony nadzwycza jnym instynktem, kiedy w y -
łoni się jadący z przec iwnej strony samochód i na 
czas hamował, z jeżdżając na krawędź szosy. 

Mam nadzieję, że sympatyczna studentka już 
mi wybaczy ła brak stuprocentowego zaintereso-
wania j e j osobą, ale autobus przecinał górską 
puszczę, jak ie j nie widz ia ły mo j e oczy. K i lkudz ie-
sięciometrowe o lbrzymy leśne, choiny górskie, tu-
je, świerki sitkajskie rwały po prostu wzrok. 
Słynny pacyf iczny las Kanady przekraczał swoim 
wyg l ądem wszystko, co mieszczuch zwyk ł zwać 
zbiorowiskiem dużych drzew. 

Zgrzytnęły hamulce. A cóż to za przeszkoda?! 
N iezwykła . Na drodze stoi osobnik z l izakiem, 
a tuż za nim, dwa metry nad szosą wisi... huczą-
ca ważka-hel ikopter . Ze skraju drogi zahaczają 
mu linę pojemnika z cementem. Po drugiej stro-
nie rzeki Skeena budowano linię wysokiego na-
pięcia i nie było innego sposobu transportu mate-
r iałów budowlanych na przec iwległy zalesiony 
stok. 

Czuję się trochę zaszokowany. Autobus contra 
helikopter. N i e Indianin, nie łoś, nie grizzli w ka-
nadyjsk ie j puszczy — ty lko helikopter. Znowu 
trzeba będzie rozstać się ze stereotypem Kanady, 
p ie lęgnowanym dotąd tak starannie. 

Hel ikopter odfrunął. K ie rowca odrabiając postój 
pędzi jak szalony i znowu tłucze nami o ściany 
autobusu. 

W pewne j chwil i stwierdzam, że mam lepszy 
wg ląd na przednią szybę autobusu. Zaczynamy 
więc już z jeżdżać w dół; pokonaliśmy góry. W 
krajobraz ie zaznaczają się wyraźne zmiany. Ko l o -
sy leśne znikają, puszcza karłowacie je , ciągle jed-
nak pozostając, jak na europejskie stosunki, la-
sem, co się zowie. Sprawa jest oczywista. Grze-
bień górski zatrzymuje ciągnące od oceanu w i l -
goć i opady, co uzewnętrzniało się dotąd gigan-
tyczną wysokością drzew. Po przec iwnej stronie 
wi lgoci jest mnie j , drzewa nie osiągają już ta-
kich wymia rów . 

Opony naszego autobusu nadal jęczą na zakrę-
tach, ale zdarzają się już i większe odcinki pro-
stej drogi. Coraz częściej też dają się zauważyć 
jeziorka, jak drogocenne kle jnoty oprawione ciem-
ną zielenią drzew; lustrzane ta f le przypominają 
płynny nefryt . 

P ierwsze większe miasteczko. K ie rowca z f a -
sonem zajeżdża przed mie j scowy dworzec auto-
busowy. Zgodnie z regułami ruchu dalekobieżne-
go autobusów mamy kwadrans na wzmocnienie 
się sandwichem i rozprostowanie nóg. Obchodzi-
my ze Stachem kilka sąsiednich uliczek. D r e w -
niane domostwa, magazyny, ko lorowe chorąg iew-
ki na sznurach rozwieszonych wokół samocho-
dowych salonów pod go łym niebem. Styl ame-
rykański; miasteczko mogłoby właściwie leżeć 
równie dobrze na terenie U S A . 

Zna jomy fote l w wozie , ale inny już kierowca. 
Nasz poprzedni wir tuoz odpoczywa. Za parę go-
dzin wróci zapewne do Prince Rupert, prowadząc 
w przec iwnym kierunku rozkładowy „Greyhound" . 

Piękna jest ziemia kanadyjska, ty lko trochę 
pustawa. Gdzieniegdzie farma, niewie lk ie sku-
pisko domków, As fa l towa szosa przypomina nie-
co ży łkę k lonowego liścia, tego samego, który pod-
niesiony został do godności państwowego ł ierbu. 
Wieloodcieniowa zieleń wypełnia tę krainę niczym 
chlorof i l k lonowy liść. 

P o minionych wzniesieniach pozostaje monoto-
nia jazdy w blaszanym pudle. Tracą zwolna uroki 
wie lokrotnie powielane przez naturę jeziorka, kę-
py drzew i kopiaste wzgórza, niezmiennie poKryte 
zieloną pleśnią drzew. Tęp ie j e wrażl iwość. Czło-
w iek zmienia się w podróżnego. Miss Jeanette 
ćwierka coraz słabiej. Monotonny szum silnika 
uśpiłby nawet rozjuszonego byka... 

Coraz w ięce j pasażerów drzemie, budzi się na 
chwilę i znowu zasypia. Teoretycznie mamy ze Sta-
chem umowę, że przesypiamy na zmianę, żeby nie 
przegapić czegoś ciekawego, ale w praktyce... l e -
p ie j nie mówić. P rzy drodze tkwią od czasu do 
czasu samotne indiańskie totemy, niczym drogo-
wskazy do przeszłości t e j krainy. W pobliżu N e w 
Hazelton zasypiam haniebnie i mam miły sen (do-
zwolony od lat szesnastu). 

Mie jscowości Smithers, Burns Lake, Fort Fraser 
pozostają mi w pamięci niczym zmoczone coca 
colą paciorki różańca. Autobus gna w ciemną noc, 
a fote l zmienia się powol i w narzędzie tortur. 
Szosa w i j e się teraz w rozległe j niecce rozdzie-
la jące j Góry Nadbrzeżne od Gór Skalistych. 

Do Pr ince George docieramy późno w nocy. 
Dla nas miejscowość ta stanowi zwrotny punkt 
podróży. Od te j chwil i zdecydowanie już rusza-
my na południe. K ierunek ten ma nas zaprowadzić 
aż do Los Angeles i meksykańskie j granicy. 

Na brzydkim i nie grzeszącym czystością dwor -
cu autobusowym w Prince George czekamy na 
autobus, który powiez ie nas w kierunku K a l i f o r -
nii. 

O spaniu nie ma mowy , p i lnujemy naszej góry 
bagażu, czujni jak bobry, bo wokó ł kręcą się nie 
budzące zaufania typy. Stach oddalił się na chwi -
lę. Natychmiast jakiś oberwaniec zagaduje mnie 
zupełnie niedwuznacznie, podczas gdy jego ko l e j -
ka oscyluje wokół torby stojącej obok ławki . Re -
aguję ostro. Oberwańcy byna jmnie j nie rezyg-
nują. Powrót Stacha wzmacnia nieco moją po-
zycję, ale oberwańców jest już pięciu. Gadają, 
że ich obraziłem. Awantura wis i w powietrzu. 
Mordy mają zbójeckie, dworzec prawie pusty. N a -
gle miękną i zaczynają wyciekać przez wahadło-
w e drzwi. Rozglądam się zdumiony nagłą zmianą 
sytuacji. Wszystko stało się jasne. P rzy drugim 
wejściu widzę mundur policjanta. 

Jest wreszcie nasz autobus. Znowu zapadam się 
w fóte l i natychmiast zasypiam. Stach bodajże 
tak samo. 

Swi t zastał nas już gdzieś za Quesnel. Masyw 
Gór Cariboo, oświetlony nisko zawieszonym słoń-
cem, rysuje się z w y j ą t k o w ą plastyką. Autobus 
wb i j a nam w siedzenie następną setkę mil. N ikt 
mnie nie przekona, że podróże to wyłącznie przy-
jemność. 

Autobus, mknie na południe. Przed przybyciem 
do Vancouver raz jeszcze przy jdz ie nam przebi jać 
się przez Góry Nadbrzeżne. W pobliżu Cache 
Creek poszerza się nagle nasza asfaltowa wstęga. 
Dotarl iśmy do na jważnie jsze j drogi w tym kra-
ju — transkanadyjskiego highwayu numer jeden, 
łączącego brzegi obu oceanów. Ki lkanaście mi l 
dale j po jawia się tor ko l e j owy Canadian Pac i f ic 
Rai lways (CPR) . 

Dla obcego przybysza wąt ła nitka żelaznej drogi 
nie wyróżnia się n iczym szczególnym, dla Kana -
dy jczyka jednak C P R (czyt. Sipiar), to niemal 
świętość narodowa, a w każdym razie kawał ka-
nadyjsk ie j historii. Bez przesady bowiem można 
stwierdzić, że właśnie Sipiar stworzyło Kanadę 
w takim kształcie, w jakim ją dzisiaj znamy. K o -
l e j żelazna stworzyła państwo. Jak do tego doszło? 

S t o l a t t e m u k o l o n i e b r y t y j s k i e w A m e r y c e P ó ł n o c n e j 
p o c z u ł y s ię z a g r o ż o n e z a p ę d a m i p r ę ż n e g o s ą s i a d a z p o -
ł u d n i a . Z a k u p A l a s k i w r o k u 1867 w s k a z y w a ł n i e d w u -
z n a c z n i e , że A m e r y k a n i e c h ę t n i e „ w y z w o l i l i b y " n i e t y l -
k o b r y t y j s k ą p ó ł n o c , l ecz t a k ż e t e r e n y z a c h o d n i e n a l e -
ż ące d o B r y t y j s k i e j K o l u m b i i . W t e j s y t u a c j i , j a k o 
o b r o n a p r z e c i w t y m t e n d e n c j o m , p o w s t a ł a f e d e r a c j a k a -
n a d y j s k a n a d A t l a n t y k i e m o b e j m u j ą c a O n t a r i o , Q u e b e c , 
N o w ą S z k o c j ę o r a z N o w y B r u n ś w i k . B r y t y j s k ą K o l u m b i ę 
t a k ż e p o z y s k a n o d l a U n i i p o z o b o w i ą z a n i u s ię p r z e z 
f e d e r a l n y p a r l a m e n t d o w y b u d o w a n i a w c i ą g u d z i e s i ę -

c iu l a t t r a n s k o n t y n e n t a l n e j ko l e i , k t ó r a m i a ł a s c e m e n -
t o w a ć U n i ę . O b i e t n i c ę tę j e d n a k ł a t w i e j b y ł o d a ć n i ż 
d o t r z y m a ć . O l b r z y m i a t r a s a i p o k o n a n i e G ó r S k a l i s t y c h 
b y ł o p r z e c i e ż p r z e d s i ę w z i ę c i e m n a w i e l k ą s k a l ę i z o c z y -
w i s t y c h w z g l ę d ó w j e g o r e a l i z a c j a n a p o t y k a ł a n a p r z e -
s z k o d y . O s t a t e c z n i e K o l u m b i a B r y t y j s k a z a g r o z i ł a w y -
s t ą p i e n i e m ze z w i ą z k u , j e ż e l i s z l a k k o l e j o w y n i e z o s t a -
n i e w y b u d o w a n y . P a r l a m e n t k a n a d y j s k i z d e c y d o w a ł s ię 
w ó w c z a s o d w o ł a ć d o k a p i t a ł u p r y w a t n e g o . 

P o w s t a ł s y n d y k a t . J e g o u d z i a ł o w c a m i b y ł o s ze śc iu m i -
l i o n e r ó w , k t ó r z y p o d j ę l i s ię b u d o w y k o l e i i t y m s a -
m y m u m o c n i e n i a r o z p a d a j ą c e g o s ię z w i ą z k u . P a ń s t w o 
k a n a d y j s k i e p r z e k a z a ł o s y n d y k a t o w i d o t a c j ę w w y s o -
kośc i 25 m i l i o n ó w d o l a r ó w , z w o l n i ł o g o n a d w a d z i e ś c i a 
l a t o d p o d a t k ó w o r a z p r z y d z i e l i ł o d z i e s i ę ć m i l i o n ó w h e k -
t a r ó w d o b r e j z i e m i n a d P a c y f i k i e m . O s t a t e c z n i e w c i ą g u 
p i ę t n a s t u l a t k o l e j d o t a r ł a d o P a c y f i k u ; w l i s t o p a d z i e 
1885 r o k u s z l a k b y ł g o t ó w . 

Jechaliśmy teraz ciasnym kanionem. W dole 
wi ła się Fraser R iver . Na jednym je j brzegu, 
mnie j w i ęce j w po łowie stoku, biegł nasz asfalt, 
po przec iwnej stronie — błyskał szlak C P R . 
Autobus raz po raz nurkował w różnej długości 
tunelach, podobnie po przec iwnej stronie nikł 
stwierdzić, że nie dla kaprysu Canadian Pac i f i c 
tor ko le jowy . Teraz dopiero naocznie można było 
budowało jednocześnie z torami liczne fabryk i dy -
namitu. Olbrzymie ilości tego materiału musiano 
zużyć, aby przecisnąć jakoś przez góry ko le jową 
nić. 

W pewne j chwil i most nad rzeką pozwol i ł nam 
zamienić się miejscami z linią ko le jową. Tech-
nika współczesna lep ie j poradziła sobie z twardą 
skałą, niż ta dostępna dziewiętnastowiecznym in-
żynierom ko l e j owym. Tunele zagęściły się jeszcze 
bardziej . 

Postó j w Spuzzum. Cudowny kwadrans w gór -
skiej scenerii. Na chwi lę przed odjazdem mie jsce 
w naszym autobusie za jmuje niewysoki mężczyz-
na z f a jką w zębach. Jeszcze ze stopni wozu po-
rozumiewa się z kimś, kto grzebie w silniku nie-
ludzko zakurzonego samochodu. N o w y pasażer. 
Ty lu już ich przewinęło się w autobusie. 

Omawia l iśmy ze Stachem nasze sprawy, k iedy 
w pewne j chwil i nowy przybysz w y j ą ł f a j k ę z ust 
i najczystszą polszczyzną zapytał: 

— A panowie skąd jadą? Z Toronto? 
— Nie , z Alaski . 
Po alaskańskich doświadczeniach nie drgnęła 

nam nawet powieka. Od paru tygodni na stałe 
ugruntowało się w nas przeświadczenie, że P o -
lacy są wszędzie i że po polsku można się poro-
zumiewać równie dobrze u Papuasów, jak i na 
Antarktydzie . 

Rozmowa się rozwi jała. Nasz nowy zna jomy, 
ciągle w przeświadczeniu, że jesteśmy Po lakami 
stale mieszka jącymi na Alasce, po in formował nas, 
że on również był ina terytorium Yukonu o krok 
od alaskańskiej granicy. 

— P raw i e trzy tysiące mil w jedną stronę. Służ-
bowo. Dzis ia j właśnie stamtąd włacam. Nawa l i ł 
nam samochód, to mordercza droga nawet dla 
naj lepsze j maszyny. Mnie się spieszy. Zostawi łem 
kolegę przy samochodzie i wsiadłem tu. Muszę 
być w Victori i jeszcze przed wieczorem. A k iedy 
panowie wraca ją na Alaskę. 

Popatrzy łem na Stacha, on na mnie. 
— Obawiam się, że już nigdy — odpowiedzia-

łem. 
— Ooo... rozumiem. Przenoszą się panowie do 

nas, do Kanady? Dobrą pracę znaleźliście? -— 
podróżny wciąż nie domyślał się prawdy. 

Wyjaśni l i śmy wszystko ab ovo. 
— N o wiec ie ! — zadziwił się nasz rozmówca. — 

Jak mogłem się domyślić, że z Kra ju ! ? Z Polski 
do Kanady przez Alaskę?! N ie ! Jasnowidzem to 
ja nie jestem! 

T a k m n i e j w i ę c e j z a w a r l i ś m y z n a j o m o ś ć z d o k t o r e m 
A d a m e m S z c z a w i ń s k i m —• n a c z e l n y m b o t a n i k i e m B r y -
t y j s k i e j K o l u m b i i i k u s t o s z e m M u z e u m H i s t o r i i N a t u -
r a l n e j w v i c t o r i i . 

P a n A d a m b y ł t r o c h ę p o d e k s c y t o w a n y s p o t k a n i e m z 
n a m i . S a m w y j e c h a ł z P o l s k i p r z e d t r z y d z i e s t u p r a w i e 
l a t y . B y w a ł p o d w o z e m i n a w o z i e . J a k o o f i c e r l o t n i c -
t w a p o l s k i e g o w A n g l i i z a r a z p o w o j n i e p r z y j e c h a ł d o 
B r y t y j s k i e j K o l u m b i i . J e g o m a t k a - s t a r u s z k a ż y j e s a m a 
n a Ś l ą s k u . 

Pasypała się lawina pytań. O warunki życia w 
Kra ju . O Warszawę. O znajomych botaników. O 
naszą podróż. Tematów starczyło do samego V a n -
couver. 

— Szkoda, że nie możemy dzisiaj dłużej pomó-
wić, mam ważne spotkanie... ale zapraszam, ser-
decznie zapraszam, do mnie... do Victoria. P o -
znacie panowie moją żonę Mary i syna Al lana — 
ciągnął doktor. 

Przy pożegnaniu na dworcu pan Adam chwyc i ł 
się za g łowę. 

— Zaraz, zaraz, ja gadam, a w y przecież niko-
go tu nie znacie. 

Doktor wetknął f a j k ę do kieszeni, chwyci ł no-
tes, zapisał parę nazwisk i te le fonów. 

— Koniecznie się z nimi skomunikujcie, no a 
potem walc ie do mnie. Do zobaczenia. 

Pan Szczawiński spieszył się bardzo, musiał jesz-
cze tego dnia przeprawić się promem, ale z tak-
sówki wychy l i ł się raz jeszcze ze swoją fa jką . 

— Tu za rogiem jest tani, ale przyzwoi ty hotel. 
Taksówka odjechała. Spojrzałem na trzymaną 

w ręku kartkę — same polskie nazwiska. 



Les chanteurs ches nous 

NOËL COGNAC 
GRAND PRIX DU FESTIVAL DE RENNES 1968 

Wymieniamy korespondencję 

NOËL C O G N A C est nié le 5 Septembre 
1950 à Montmorency (Val d'Oise). On peut 
a f f i rmer que ic'est, en fai t en enfant de la 
balle. Son père était tenor et chantait les 
vastes répertoires lyriques tant à l 'Opéra 
comique de Paris que dans toute la France; 
sa mère, de son coté, avait, jeune, commencé 
une carrière de danseuse classique. Suivant 
à longueur d'année ses parents en tournée, 
v ivant dans les coulisses et se cachant 
derrière un décoir sur scène pour entendre 
et voir papa et maman, comment voulez-vous 
qu'il n'ait pas eu bien v i te l 'envie de monter 
sur les planches! 

Avant de franchir ce pas, NOËL C O G N A C 
a tout de même fait des études. I l était bon 
élève mais pensait déjà trop... à la scène, 
c'est pourquoi il quitte bien vite l 'école pour 
suivre pendant quelque temps les cours de 
l'ndustrie hôtelière, pas pour longtemps, 
à 16 ans 1/2 ipour „être l ibre" il s'engage 
dans la marine et devient un charmant 
„pompon rouge", physiquement, d'ailleurs, il 
a tout, encore à présent, du jeune mousse 
sympathique et souriant. 

I l fait, ainsi, le tour du monde et son 
service mil itaire par la même occasion à Ta-
hiti. Noël Cognac est incolable sur le voca-
bulaire polynésien. Sa chambre, en souvenir 
de ses voyages là-bas est un vrai „Faré " 
(paillote) rempl ie de colliers de coquillage, 
de portraits de vahinés, de babioles exoti-
ques et d'aumoins d'urne centaine de che-
mises et paréos bariolés qu'il a ramenés de 
Papetee, Bora Bora, etc. C'est peut être sous 
le ciel du Paci f ique que sa vo ix a pris cette 
couleur ensoleillée et enchanteresse. 

Noël C O G N A C est rentré en France il 
y a un an, c'est un homme, i l est libre, ses 
parents l e laissent faire... I l décide de se 
lancer dans le di f f ic i le monde de la chanson 
et s'en va tenter sa chance à Télé-Dimanche 
(Février 68) où i l remporte plus qu'un appré-
ciable succès. Depuis, i l s'est produit au 
cours de divers galas et même passé chez 
„ P A T A C H O U " . En juillet 1968 il gagné au 

Festival de S P A en Belgique le Pr ix du 
Public à l'unanimité. 

I l vient d'enregistrer son premier 45 tours 
simple avec 2 titres: „ M O N S I E U R L E P R O -
FESSEUR B A R N A R D " et „QUI C'EST QUI 
L A V E R A MES CHEMISES" chez Disque 
Pathé-Marconi. 

L e 10 N O V E M B R E dernier i l vient de 
gagné L ' H E R M I N E D'OR (ex-aequo avec une 
très jeune, 16 ans, equilibriste tchécoslovaque 
H E L E N K E L L N E R ) et L e Grand Pr i x du 
Festival International des Variétés de Rennes. 

I l a d e v a n t l u i d é j à d e s é r i e u x c o n t r a t s 
p o u r l ' a n n é e p r o c h a i n e . M a i n t e n a n t , a p r è s u n 
s i b r i l l a n t d e m a r r a g e , c e l a d e v r a i t b i e n m a r -
c h e r p o u r l u i ! ! ! 

P . S . L a P o l o g n e éta i t r e p r é s e n t é e a u F e s t i v a l d e 
R e n n e s 1968 p a r u n e j e u n e et t r è s p o p u l a i r e d a n s 
s on p a y s , c h a n t e u s e A d r i a n n a R u s o w i c z . 

• W A N D A G I E R O S — O l c h o -
w i e c , p o c z t a Ż ó ł k i e w k a , p o w i a t 
K r a s n y s t a w , w o j . l u b e l s k i e — 
c h ę t n i e w y m i e n i k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d y m i l u d ź m i z F r a n c j i lut» 
B e l g i i . M a 18 l a t i i n t e r e s u j e s i ę 
m u z y k ą n o w o c z e s n ą i t u r y s t y k ą , 
l u b i też p o d r ó ż e . K o l e k c j o n u j e 
p ł y t y g r a m o f o n o w e , p e j z a ż e i 
e t y k i e t k i h o t e l o w e . Jest u c z e n n i -
cą l i c e u m h o t e l a r s k i e g o . 

• R O M A N P I S A R E K — P o z n a ń 
10, u l . G n i e ź n i e ń s k a 16 m 19 — 
p o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j z F r a n c j i i 
B e l g i i . M a 20 l a t , i n t e r e s u j e s i ę 
h i s t o r i ą , s p o r t e m , ' m o d e l a r s t w e m , 
m u z y k ą w s p ó ł c z e s n ą . Z b i e r a p ł y -
ty , w i d o k ó w k i , z n a c z k i p o c z t o w e , 
z d j ę c i a a k t o r ó w i p i o s e n k a r z y . 

• J E R Z Y K R O L — W r o c ł a w , 
u l . T e a t r a l n a 2/4 m 3 — b a r d z o 
c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z k o l e ż a n k ą l u b k o l e g ą z F r a n c j i 
l u b B e l g i i . M a 16 l a t i i n t e r e s u j e 
s ię m u z y k ą m ł o d z i e ż o w ą . J e g o 
h o b b y to k o l e k c j o n e r s t w o p ł y t , 
k t ó r e c h ę t n i e w y m i e n i n a f r a n -
c u s k i e n a g r a n i a . Z b i e r a t a k ż e w i -
d o k ó w k i k o l o r o w e . 

• L E C H K A C Z M A R E K — P o -
z n a ń , u l . G n i e ź n i e ń s k a 61 m 7 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
dz i e żą p o l o n i j n ą . I n t e r e s u j e s i ę 
b a r d z o ż y c i e m m ł o d z i e ż y w e 
F r a n c j i . M a 20 l a t i w i e l e z a i n -
t e r e s o w a ń , a w s z c z e g ó l n o ś c i : 
spo r t , m o d e l a r s t w o , h i s t o r i a i 
m u z y k a w s p ó ł c z e s n a . P o z a t y m 
z b i e r a p ł y t y , w i d o k ó w k i , z n a c z k i 
p o c z t o w e , z d j ę c i a a k t o r ó w i p i o -
s e n k a r z y . 

• R E G I N A S O K O Ł — K r a ś n i k , 
p o w . K o s z a l i n , w o j . k o s z a l i ń s k i e 
— m a 18 l a t i u c z y s ię w L i c e u m 
M e d y c z n y m . P r a g n i e n a w i ą z a ć 
k o r e s p o n d e n c j ę n a t e m a t y m ł o -
d z i e ż o w e . Z b i e r a p ł y t y , f o t o s y 
a k t o r ó w i w i d o k ó w k i . 

• M A R E K B A T E R O W I C Z — 
K r a k ó w , u l . P a u l i ń s k a 2 m 11 — 
c h c i a ł b y k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m n a t e m a t l i t e r a t u r y , 
m u z y k i j a z z o w e j , p i o s e n e k , h i -
stor i i , s p o r t u o r a z w y m i e n i a ć w i -
d o k ó w k i k o l o r o w e . M a l a t 24 i 
jes t s t u d e n t e m . 

• R O M A N K R A W C Z Y K — P o -
m o r z a n y F a b r y c z n e , p o w i a t K o ł o , 
w o j . p o z n a ń s k i e — j e s t n a u c z y -
c i e l e m w s z k o l e w i e j s k i e j . I n t e r e -
s u j e s i ę p s y c h o l o g i ą , s o c j o l o g i ą , 
h i s t o r i ą , e t y k ą i g e o g r a f i ą , a 
t a k ż e m u z y k ą , f i l m e m i s p o r t e m . 
P o s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d 
R o d a k ó w w e F r a n c j i i B e l g i i . 

• Z B I G N I E W Ł A P A J — S o s n o -
w i e c , u l . l - g o M a j a 23 — za p o -
ś r e d n i c t w e m „ T . P . " p r a g n i e n a -
w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z P o l a k a -
m i m i e s z k a j ą c y m i w e F r a n c j i . 
M a 23 l a t a i z z a w o d u j e s t e l e k -
t r y k i e m . I n t e r e s u j e s ię s p o r t e m , 
m u z y k ą i a u t o m o b i l i z m e m . Z b i e - -
r a i m o ż e w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i , m o n e t y , 
n a l e p k i h o t e l o w e , p r o s p e k t y s a -
m o c h o d o w e , c z a s o p i s m a . 

• G R A Ż Y N A Z A K R Z E W S K A 
R a d o m s k o , u l . F a b i a n i e g o 7 — 
m a 17 l a t i u c z ę s z c z a d o X k l a s y 
l i c e u m o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . I n t e -
r e s u j e s i ę h i s t o r i ą , f i l m e m , z b i e -
r a f o t o s y a k t o r ó w i w i d o k ó w k i 
k o l o r o w e . 

• Y v o n n e A L O U C H , 1, r u e 
V e r d i l h a n , 13 — M a r s e i l l e 10-e-
( F r a n c e ) , 20- letnia s t u d e n t k a , 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o n t a k t k o r e s -
p o n d e n c y j n y w j ę z y k u f r a n c u s -
k i m z m ł o d y m i l u d ź m i w jej? 
w i e k u z P o l s k i , i n t e r e s u j ą c y m i 
s ię s p o r t e m , m u z y k ą n o w o c z e s -
n ą i k l a s y c z n ą , f i l m e m a w a n g a r -
d o w y m i t e a t r e m . 

• B e r n a r d L o u b e t , 22, r u e d e s 
C h a s n e a u x , 9 5 - M O N T M O R E N C Y 
( F r a n c e ) , m ł o d y F r a n c u z , p r z y -
g o t o w u j ą c y s ię o b e c n i e d o m a -
t u r y i s t u d i ó w d z i e n n i k a r s k i c h , 
p r a g n i e n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę 
z m ł o d ą P o l k ą z K r a j u . M a o n 
d u ż o s e n t y m e n t u d o P o l s k i i. 
p r a g n i e j a k n a j l e p i e j p o z n a ć 
K r a j , j e g o m i e s z k a ń c ó w i i c h 
p r o b l e m y . B e r n a r d L o u b e t p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć w j ę z y k u 
f r a n c u s k i m . 

DAR SZWEDZKIEJ POLONII 
NA CENTRUM 

ZDROWIA DZIECKA 

Budowa Centrum Zdrowia 
Dziecka w Warszawie kon-
centruje uwagę i dobrą wolę 
wszystkich niemal Rodaków 
zamieszkałych z dala od O j -
czyzny. Ostatnio przedstawi-
ciele Polonii szwedzkiej za-
deklarowali stałą akcję zbiór-
kową wśród zamieszkałych w 
Szwecj i Polaków. 

Polonia szwedzka poczytuje-
sobie za punkt honoru — po-
wiedział niedawno je j przed-
stawiciel, p. K . Konrad — 
uczestnictwo w te j pięknej i 
szlachetnej akcji. Właśnie od 
naszych Rodaków wyszedł 
apel wzywa jący Polonię na 
całym świecie do wzięcia u-
działu w akcji zbiórkowej na 
rzecz Centrum Zdrowia 
Dziecka. 

Podczas spotkania z k ra j o -
w y m i przedstawicielami bu-
dowy Centrum, p. K . Konrad 
zadeklarował osobisty wkład 
na budowę Pomnika Centrum 
Zdrowia Dziecka w wysokości 
5 tys. koron szwedzkich, (k) 
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KĄCIK FILATELISTY 
Łowiectwo w malarstwie 
Nowa seria znaczków polskich, która ukazała się 20 Jisto-

pada, przedstawia reprodukcję obrazów o tematyce łowieckiej . 
Seria składa się z 8 znaczków — 4 znaczki przedstawiają re -
produkcje obrazów malarzy polskich i cztery — obcych: 

20 gr — „Wy ja zd na polowanie" — Wojciech Kossak 
(1857—1942). 

40 gr — „Poloiwanie z sokołem" — Juliusz Kossak 
(1824—1899). 

60 gr — „Napad w i l ków" — Al f r ed Wierusz-Kowalski 
(1849—1915). 

1.50 zł — „Powrót z niedźwiedziem" — Juliusz Fałat 
(1853—1929). 

2.50 zł — „Polowanie ma lisa" — angielski graf ik T. Suther-
lond (ok. 1785—1838). 

3.40 zł — „Polowanie na dzika" — malarz f lamandzki 
F. Sn y der s (1579—1657). 

4.50 zł — „Odpoczynek myś l iwych" — malarz rosyjski 
W. G. P ierow (1834—1S82). 

8.50 zł — „Polowanie na lwa w Maroko" — malarz f ran-
cuski E. Delecroix (1798—1863). 

Znaczki opracował graficznie art. plastyk Stefan Małecki. 
Drukowane są wielobarwnym offsetem, ma papierze znaczko-
wym /w formacie 54 X 27 mm. Nakłady znaczków: 20 gr i 40 
gr — po 6 min szt., 60 gr — 5 min szt., 1.50 zł — 3 min szt., 
2.50 zł i 3,40 zł — po 3,5 min szt., 4.50 zł !i 8.50 zł — po 
1,2 min szt. em. 

NAGRODA DLA J E D N E G O Z 
Najpopularniejsza te lewizy j -

na seria f i lmowa dla mło-
dzieży pt. „Czterej pancerni 
i pies" zwróciła uwagę kryty-
ki f i lmowe j na aktorstwo 
głównych bohaterów. Ostatnio 
— jeden z tej znakomitej 
czwórki, Franciszek Pieczka, 
który w tym f i lmie zadebiu-

„ C Z T E R E C H P A N C E R N Y C H " 
tował świetną kreacją aktor-
ską, odniósł wielki sukces w 
psychologicznym f i lmie pol-
skim pt. „Żywot Mateusza". 
Na I Międzynarodowym Fe -
stiwalu F i lmowym w Chicago 
Franciszek Pieczka zdobył na-
grodę pn. „Srebrny Hugo " 
dla najlepszego aktora. <k) 

w. k o s s a k CB20 
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DROGA PANI ANNO! 

Mam 29 lat, nie jestem mo-
że nieszczęśliwa, ale bardzo 
samotna i rozczarowana do 
życia. Wcześnie straciłam ro-
dziców, rodzeństwa nie mia-
łam, dalsza rodzina nie inte-
resuje się mną, ponieważ 8 
lat temu bez jej zezwolenia 
wyszłam za mąż. Dwa lata 
temu mąż mnie opuścił. Stra-
ciłam kontakt z jego rttdziną 
i ze wszystkimi znajomymi. 
Nie lubię, gdy mi współczują, 
gdy się pytają, dlaczego mąż 
mnie opuścił. Przez te dwa 
lata nie szukałam żadnych 
znajomości, zdawało mi się, 
że wystarczy mi towarzystwo 
dziecka. Teraz coraz ciężej 
znoszę samotność i chociaż 
dziecko bardzo mnie kocha, 
mam uczucie, jakbym nikomu 
nie była potrzebna. 

Najgorzej gdy przychodzą 
święta i niedziele. Nikt do 
mnie nie zagląda, nie dostaje, 
nawet życzeń na imieniny. 
Ostatnio mój szef w pracy 
zaproponował mi małżeństwo. 
Jest to człowiek 50-letni, wy-
kształcony t mądry. Teraz nie 
wiem, co lepsze — dalsza sa-
motność czy 50-letni mąż? 
Mam dla niego dużo uznania, 
ale nie wiem czy powinnam 
przyjąć jego propozycję. Tro-
chę zraziłam się do małżeń-
stwa, nauczona smutnym do-
świadczeniem. 

ROZWODKA 

D R O G A P A N I ! 

N ie wiem, co pani doradzić. 
Mężczyzna 50-letni to nie jest 
stary człowiek i nie w jego 
w ieku należy szukać argu-
m e n t ó w za i przec iw małżeń-
stwu. Trzeba by wiedz ieć 
przedtem, jakii to jest czło-
wiek. Że wykształcony, że 
mądry? T o pięknie, a le prze-
cież to za mało, by się zdecy-
dować. Nic w i ęce j nie pisze 
pani na temat tego pana. Ton 
pani listu jest w ogóle tro-
chę dz iwny. Bo jeśli myśl i 
pani o małżeństwie, to chyba 
(nie ty lko jako o lekarstwie na 
samotność. Małżeństwio to 
rzecz trwała, sprawa poważ-
na, wymaga jąca jakiegoś 
uczucia, znajomości w z a j e m -
nej, sympati i , zaufania itd. 
Dlatego nie bardzo mogę pa-
ni radzić, skoro nie wiem, ja -
k im cz łowiekiem jest kandy-
dat i co pani do niego czuje. 

Jedno wszakże mogę po-
wiedzieć — różnica wieku 

nie powinna pani odstraszać. 
W kiońcu i pani nie jest pod-
lotkiem. Ma pani dziecko, 
ma pani za sobą jedno mał-
żeństwo. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Piszę do pani nie licząc 
właściwie na radę. Chciałbym 
się podzielić pewnymi spo-
strzeżeniami o życiu na pod-
stawie własnych przeżyć. My-
ślę, że jedno krótkie ludzkie 
życie zawiera bardzo wiele 
tragedii. Człowiek wciąż szu-
ka ciepła, serdeczności poro-
zumienia z drugim człowie-
kiem. 

Więzy małżeńskie wprowa-
dzają do współżycia pewien 
przymus, obowiązek i to jest 
czynnik rozkładowy serdecz-
ności. Często bywa, że czło-
wiek czuje się obco w oto-
czeniu własnej rodziny. Roz-
dźwięk w pożyciu małżeńskim 
w większości przypadków wy-
wołują braki materialne, za-
zdrość, a często fałsz i obłu-
da. 

Jestem po pięćdziesiątce, 
nie pracuję z powodu choro-
by. Otrzymuję niewielką pen-
sję inwalidzką. Całe życie 
ciężko harowałem, by zapew-
nić jaką taką egzystencję ro-
dzinie. Nie było mowy o czu-
łościach, o rozrywkach, o ży-
ciu towarzyskim. Nie było 
czasu. 

Teraz nie pracuję, na szczę-
ście moja żona zarabia, więc 
jakoś żyjemy. Jestem spra-
gniony ciepła, serdeczności, 
dobrego słowa. Ale nic z te-
go. Zarabiająca żona mnie 
lekceważy. Dzieci także o 
wszystko zwracają się do mat-
ki, bo przecież ojciec nie ma 
pieniędzy. I tak toc&y się mo-
je życie, w samotności i 
smutku. Czuję się niepotrze-
bny. Moja obecność tylko 
przeszkadza wszystkim. Gdy-
bym umarł, sprawiłbym im 
ulgę. 

NIEPOTRZEBNY 

D R O G I P A N I E ! 

Jakiż gorzki i smutny jest 
ten list! Czy naprawdę takie 
jest pańskie życie? N i e wiem, 
w jakim wieku ma pan dzie-
ai, a le aż trudno uwierzyć, 
by żadne z nich nie miało 
serca dla ojca, nie chciało 
mu okazać trochę ciepła. M o -
że ich pan czymś zrazi ł? 
Oczywiście nie byłoby to 
usprawiedl iwieniem, ale jakąś 
próbą wytłumaczenia. Niech 
pan nie myśl i o sobie, że jest 
niepotrzebny. T o nieprawda. 

Sądzę, że powinien pan 
(spróbować zbl iżyć się do któ-
regoś z dzieci, nawiązać ja-
kiś kontakt, dojść do jakie-
goś porozumienia. Przecież 
tak inie można żyć! N ie moż-
na być obcym wśród na j -
bliższych ludzi — przy żonie 
li dzieciach. Jeśli mnie pan 
upoważni ii jeśli poda adres. 

chętnie napiszę list do ko-
goś z pańskie j rodziny. Może 
uda mi się wyt łumaczyć im, 
że muszą zmienić swó j sto-
sunek do pana. Serdecznie 
pozdrawiam. Proszę do mnie 
pisać. Zawsze znajdę chwilę 
czasu, by panu odpowiedzieć. 
Jeśli ,nie na łamach Tygodn i -
ka, to l istownie. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Przed kilkoma laty spot-
kało mnie wiele przykrości i 
byłem bardzo załamany. Na 
szczęście (teraz wiem, że na 
nieszczęście) wszedł w moje 
życie ktoś, kto pomógł mi 
otrząsnąć się z chwilowej de-
presji i wrócić do normalne-
go życia. Poznałem pewną 
niewiastę, znacznie przewyż-
szającą mnie wykształceniem, 
inteligencją i kulturą, a tak-
że oczywiście urodą. Zaszoko-
wały mnie wszystkie jej wa-
lory, wdzięczność i szacunek 
przerodziły się wkrótce w go-
rącą miłość. 

Prędko zrozumiałem, że nie 
byliśmy dla siebie przezna-
czeni. Kiedy postanowiłem 
zerwać naszą znajomość i po-
wiedziałem dlaczego — bo 
nie dorosłem do niej — wy-

śmiała mnie, nazwała dziec-
kiem i nie pozwoliła odejść. 
Nie wiem, czym ją pociąga-
łem, jakie uczucie do mnie 
żywiła. W każdym razie nasz 
romans trwał dalej. Minęło 
dwa lata, pokochałem ją jesz-
cze silniej. Ale pewnego dnia 
oświadczyła mi, że musimy 
zerwać naszą znajomość, po-
nieważ... wyszła za mąż. Nie 
potrafiłem wydobyć z siebie 
słowa. Odszedłem. 

Nie chcę pisać o zdradli-
wych i przewrotnych kobie-
tach. Chodzi mi o inną spra-
wę. Nie wolno lekceważyć 
miłości. Jeżeli nie można się 
nią odwzajemnić, trzeba jak 
najszybciej zerwać znajo-
mość. Im wcześniej, tym le-
piej. Inaczej wyrządza się 
wielką krzywdę człowiekowi. 
Tak stało się ze mną. Staczam 
się na dno. Piję, zaniedbuję 
pracę, grozi mi utrata roboty. 
Zerwałem z przyjaciółmi, 
związałem się z różnymi mę-
tami, jestem skończony. Cie-
kawe, ' co mi pani poradzi. 

WYKOLEJONY 

D R O G I P A N I E ! 

Co do p ierwsze j części pa-
na listu i co do stwierdzenia, 

że n ie wo lno igrać z miłością 
— całkowicie się zgadzam. 
Kobieta, z którą pan się 
ziwiązał i którą pokochał 
p rawdz iwym uczuciem, po-
stąpiła iz panem okrutnie. 
Oczywiśc ie nie dlatego, że za 
kogo innego wyiszła za mąż, 
ale dlatego, że pana oszuka-
ła, że n ie pozwol i ła mu odejść 
w porę, że sama w porę nie 
zerwała, w tedy , gdy mogła 
się zor ientować do czego to 
prowadzi . 

A l e to jedna strona meda-
lu. Druga to pan sam. Tu 
powinnam pana zwymyślać . 
Go to znaczy — staczam się 
na dno? Człowiek, stworzenie 
myślące, k tóry zda j e sobie 
isprawę z niebezpieczeństwa 
stojącego przed nim, może 
się zatrzymać w porę i cofnąć. 
A pan? Pan idzie w prze-
paść z pełną świadomością 
zguby. 

O, nie, mó j drogi ! Tak nie 
wolino! Musi pan się wz iąć 
w garść, wróc ić do normalne-
go życia. Czy to war to dla 
jedne j cynicznej kobiety po-
święcać dobre imię i całą 
przyszłość? Na pewno nie 
warto . 

A N N A 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

Magazyn: 55, rue de Bouvines LILLE (Fives) 
Siedziba: 199 rue de Paris LILLE, 

Telefom 53-10-03 

Konfekcja męska, 

damska i dziecięca 
m Suknie m spódnice 

a swetry • bluzki 
a popeliny m tergal 

P I E R Z E a WSYPY A P O S Z W Y A DAMASY 
C e n c f n i s k i & 

Na żądanie wysyłamy próbki 

R / l O f O O O B f O H i V I K f — T C I V l / O R f 

• Lodówki, maszyny do prania i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG PICARD ET C-ie 1 6 , Place de la Liberté; 4 2 3 , rue de Lannoy 
Telefony; 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 
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Michalinka ma głos 

Daj mi spać! 
Nie ma nic gorszego jak bezsenność. 

Bo gdy w nocy człowiek się budzi, to 
wraz z nim budzą się niespokojne myśli 
i wszystko w y dal je mu się w azatrinych 
kolorach. Ja na szczęście potrafię spać 
jalk s u sel. Aile broń Boże, gdy mi się 
ten sen przerywa. A właśnie celuje w 
tym mój mąż. W samym sercu inocy za-
czyna się wiercić, przewracać i wzdy-
chać, tak długo, aż (minde Obudzi. 

— Co jeat? — pytam nieprzytomnie. 
-—• T y sobie śpisz — powiada — a 

mnie dręczą kłopoty. 
-— Jałcie kłopoty? 
— Komorne zinow u podrożało. Jak 

tak dalej pójdzie... 
— Spij — mówię zaspana. — W ino-

cy 'komornego się oie płaci. 
— Tobie dobrze żartować. A jak nie 

dostanę podwyżiki? 
— Dostaniesz, tak jak wsizyscy. 
— A jak nie? I co będzie, jak Michał 

nie zwróci nam tysiąca franków, (które 
mu pożyczyłem? 

— Michał to porządy człowiek. Zwró-
ci ina pewno. 

— Nic nie jest pewine, itylfko śmierć. 
A mnie właśnie coś pod sercem uciska. 
Może to angina-pectoris? Nasz sąsiad 
zmar l na ainigiinę-pectoris... 

— Oszalałeś? Jesteś zupełnie zdrów. 
Zaczynam go przekonywać, że nic imu 

nie jest, że Iten ucisk pod sercem to z 
tego, że za dużo klusek 'zjadł ina noc. 
Mąż mój powoli się uspakaja, potem od-
wraca się na drugi foók i usypia. A le 
ja już jestem wytrącona ize snu. Jego 
słowa w ciemności i zaczęły w e mnie kieł-
kować niepokojem. Bo imoże rzeczywiś-

cie Midhał pieniędzy nie zwróci? Co 
wtedy? Z czego zapłacę raty za lodów-
kę? A ta podwyżka czy jest pewna? A 
gdyby były redukcje? Robi rai się zim-
no ina samą myśl o tym i dozinaję bólu 
w plecach. Co iminie tak boli? Może to 
rak? Brrr, tyle kobiet umiera na raka, 
to kto wie... Zaczynam się cniespokojinie 
kręcić na łóżku i iz kolei mąż mój się 
znów budzi. 

— Co jest? 
. -— Boję się, czy nie miałeś racji... 
— Jakiej racji? W dzień mi nigdy ra-

cji nie przyznajesz, a w nocy mnie ją 
buidziiisz? 

— To tyś mmie zbudził pierwszy. 
— Ja? Śniło ci się, jak Boga kocham! 

Daj ani spać! 
Zakrywa isię kołdrą po uszy i chra-

pie. A ja już aini rusz usnąć nie mogę. 
Nazajutrz wstaję iz podkrążonymi ocza-
mi. 

— Całą inoc przez ciebie nie spałem — 
złości się rano mój mąż, chociaż chrapał 
do samego świtu. 

— To przez ciebie — wołam rozdraż-
niona. Zaczynamy się kłócić. A le na 
szczęście już go pod sercem niie ciśnie 
i jego choroba sercowa rozpłynęła się 
w świetle dzieininym razem z moim ra-
kiem i wszystkimi kłopotami. Bo w ino-
cy wszystko jest czairne jak kot, a w 
dzień nawet kłótnia małżeńska nie jest 
groźna. 

Od jutra iwięc ibiorę proszek nasenny 
i bardzo was proszę, aby mnie mikt nie 
zbudził!... 

MICHALINKA 



W 50-lecie zakończenia I w o j n y 
ś w i a t o w e j sekc ja reg ionalna Z w i ą z k u 
K o m b a t a n t ó w Francuskich zorgan izo -
wa ła w L a Fontene l l e w Bretani i 
p iękną mani f es tac ję , na którą zapro -
siła r ówn i e ż przedstawic ie l i Konsu la tu 
Genera lnego P R L w Paryżu . N a uro-
czystość składała się msza ku czci po -
l eg łych w p i e rwsze j w o j n i e ś w i a t o w e j 
mieszkańców miasteczka, pochód u l i -
cami miasta oraz z łożenie w i e ń c ó w 
pod pomn ik i em po leg łych w latach 
1914—1918, jak równ ie ż pod pomn ik i em 
P o l a k ó w , k tó rzy zg inę l i tu w 1940 roku, 
dekorac ja f rancusk imi odznaczen iami 
zasłużonych kombatan tów oraz z w i e -
dzen ie w y s t a w y , obrazu jące j udz ia ł i 
s traty ponies ione przez m i e j s c ową 
ludność w p i e rws z e j w o j n i e św ia to -
w e j . 

W uroczystości w L a Fontene l l e 
wz i ą ł udział podpre f ek t reg ionu p. 
Chaumeil, deputowany p. Cointat, m e r 
p. Lemonnier, p r zewodn ic zący Z w i ą z -
ku K o m b a t a n t ó w prof. Jamaux, radni 
m ie j s cy , przeds tawic i e l e o rgan izac j i 
społecznych i kul tura lnych reg ionu 
oraz m i e j s cowa ludność. Z e strony 
po lsk ie j obecny by ł konsul P R L w 
P a r y ż u p. Marian Ejma-Multański . 

W przemówien iach wyg ł os zonych 
podczas uroczystości tak m e r p. L e -
monnier, jak i deputowany p. Cointat, 
podpre f ek t p. Chaumeil oraz p. kon -
sul Ejma-Multański , naw iązu jąc do 
obchodów 50-lecia zwyc i ę s twa w 1918 
roku, k tóre łączy się z odzyskan iem 
niepodleg łośc i przez Po lskę, podkreś l i l i 
t r adycy jne w i ę z y p r zy jaźn i , j ak ie łączą 
F rancuzów i Po l aków , u t rwa lone 
wspó ln i e przelaną k r w i ą żo łn ierzy 
f rancuskich i polskich w w a l c e z h i -
t l e r owcami podczas I I w o j n y św ia to -
w e j . 

Podczas uroczystości złożenia wieńców pod Pomnikiem 
Poległych w La Fontenelle pochyliły się sztandary 

W pierwszym szeregu wśród osobistości biorących udział 
w uroczystości był konsul P R L p. Mar ian Ejma-Multański 

F o t . S t e f a n K U C H A R S K I 

oraz tu &} 
Flers 

Generał Desmarets, me r miasta 
F l e rs (Nord ) , w y d a ł z okaz j i 50 rocz-
nicy zakończenia I w o j n y ś w i a t o w e j 
p r z y j ę c i e na cześć polskich kombatan-
t ó w z terenu pó łnocne j F ranc j i . P o d -
czas przy j ęc ia prezesa honorowego 
Z U P E O gen. Zdrojewskiego r eprezen-
towa ł prezes zarządu k r a j o w e g o 
Z U P E O i F ede rac j i K o m b a t a n t ó w 
A l ianck ich w Europie p. Pawe ł Po -
ziemski. Wśród w i e lu de l ega tów o rga -

n izac j i kombatanckich, k tó rzy p r z yby l i 
na tę uroczystość zna jdowa l i się pp. 
Watkowiak, Czarnowski, Brodowicz, 
pani Nowicka-Bukielska, pani Czar-
nowska-Puchała, Golanowski, Pol iń-
ski, Zalisza — sz tandarowy Fede rac j i 
K o m b a t a n t ó w A l ianck ich w Europie. 

Podczas p r zy j ę c i a p. prezes Poziem-
ski w r ę c z y ł m a j o r o w i lo tn ic twa p. De-
roide meda l Ruchu Oporu, a p. Gun -
defroy — prezesowi s towarzyszenia 
kombatantów z lat 1914—1918 — m e -
dal Fede rac j i A l ianck ich K o m b a t a n -
t ó w w Europie. P . mer Desmarets pod-
kreśl i ł w s w y m przemówien iu , że z 

w i e lką radością gości zawsze u s iebie 
Po l aków , k tó rzy w y r ó ż n i l i się podczas 
ostatnie j w o j n y tak n i e z w y k ł y m bo -
haterstwem. 

P o uroczystości wręczan ia odzna-
czeń orkiestra odegrała oba h y m n y 
narodowe. 

Fotoreportaż z uroczystości 50-lecia 
zakończenia wo jny w Troyes w na -
stępnym numerze. 

mss izefa 
rzybka Tylko dla mężczyzn 

Pod Pomnikiem Poległych odbyło się 
odznaczenie francuskich kombatantów 

PANIE REDAKTORZE! 

Zacznę od anegdoty. W dawnych 
Chinach powstała w którymś tam roku 
encyklopedia, a w encyklopedii tej 
stało tak: zwierzęta dzielimy na na-
stępujące gatunki: a) należące do Ce-
sarza; b) zabalsamowane; c) oswojo-
ne; d) prosięta; e) syreny; f ) baśnio-
we; g) psy na wolności; h) figurujące 
w tej klasyfikacji; i) które skaczą, 
jak głupie; j) namalowane cieniutkim 
pędzelkiem z wielbłądziej sierści; k) 
i tak dalej; l) takie, które przed chwi-
lą stłukły dzban; m) takie, które z da-
leka podobne są do much... Mało to 
naukowe, ale szalenie za to zabawne, 
prawda? Pozwólcie tedy — co Wam 
zależy?! — abym wzorem niejako 
przypomnianych przez francuskiego 
filozofa Michel Foucault starochińskich 
encyklopedystów napisał, że jeśli idzie 
o ludzi, to rozróżniamy ich trzy kate-
gorie: palących papierosy lub cygara, 
palących fajkę i niepalących. 

Po co mi to? O co chodzi? Otóż cho-
dzi o to, że, jak się okazuje, palenie 
pozostaje w ścisłym związku z mi-
łością. Ciekawe, co? Odkrycia tego 
dokonał psycholog z londyńskiego In-
stytutu psychiatrycznego, p. Eysenck. 

Wybitny ten uczony pjzeprowadził 
wiele ankiet wśród palących i niepa-
lących, i w rezultacie doszedł do prze-
świadczenia, że kochać naprawdę na-
miętnie potrafią tylko ci, którzy dużo 
palą; że miłość mężczyzny palącego 
papierosy bądź też cygara jest niepo-
równanie gorętsza, słodsza, głębsza, 
wspanialsza od miłości chłopa, co nie 
pali. „Powiedz mi, co palisz, a powiem 
ci, jak potrafisz kochać" — tak można 
by skrótowo ująć poglądy znakomite-
go brytyjskiego badacza. 

Rewolucyjne to odkrycie znalazło 
potwierdzenie w opublikowanej ostat-
nio w prasie codziennej sensacyjnej 
wypowiedzi innej naukowej sławy, 
mianowicie dr. Kleininga z Hamburga. 
Palacze — powiada dr Kleining — są 
to ludzie dynamiczni, szczerzy, otwar-
ci, obdarzeni niezwykle żywą wyobraź-
nią. Podobnie jednak jak jego angiel-
ski kolega, dr Kleining twierdzi, że 
jeśli idzie o fajczarzy, to rzecz przed-
stawia się zupełnie inaczej: w przeci-
wieństwie bowiem do palaczy papie-
rosów i cygar, fajczarze są to indy-
widua zamknięte w sobie, melancho-
lijne, mało uczuciowe i bezwolne. 

No i co? Ano, nic. Ja się tam o sie-
bie nie boję. Kurzę tak, że aż sufit 

ŻAŁOBNA KARTA EMIGRACJI 
z grona ludzi 

em ig rac j ą uby l i 
Z s z e r egów Wychodźs twa po lsk iego i 

zw ią zanych w pewnych okresach z 
ostatnio: 
F E R D Y N A N D S W I T A L S K I , lat 74, b. o f i cer , dz iałacz 
po l on i jny w W i e l k i e j Bry tan i i , odznaczony w i e l ok ro tn i e 
odznaczen iami po lsk imi i zagran icznymi , zm. 13.IX. 
w Po lsce w P i e s k o w e j Skale. 

S T A N I S Ł A W G Ó R K A , lat 47, ur. w Mord arce k/L ima-
n o w e j , dz iałacz z w i ą z k ó w robotn iczych w W i e l k i e j B r y -
tanii , zm. 27.IX. w Londyn i e . 

J O Z E F Z A J Ą C — spadochroniarz CC A r m i i K r a j o w e j , 
uczestnik Pows tan ia Warszawsk i ego , dwukro tn i e odzna-
czony K r z y ż e m Wa lecznych , zm. 9.X. w Londyn i e . 

H E N R Y K P A W E Ł H E R B I C H , ur. w Kal iszu, pro f . 
dr inż. hydro log , w y k ł a d o w c a un iwe r sy t e t ów w L o n d y -
nie i Stanach Z j ednoczonych , dz iekan Wydz i a łu I n ż y -
nier i i C y w i l n e j Un iwersy t e tu w Windso r (Kanada ) , 
zm. 9.X. w Londyn i e . 

S T A N I S Ł A W G R Z Y M A Ł O W S K I , lat 74, inżyn ier , p r o -
f esor un iwe r sy t e t ów polskich i amerykańsk ich , zm. I .X . 
w Warszaw ie . 

S T A N I S Ł A W K U T A . lat 59, b. żo łn ierz W P . działacz 
po l on i jny w W i e l k i e j Bry tan i i , zm. 6.X. w B i rm ingham. 

M A R I A K O Z N I E W S K A - K A L I N O W S K A . lat 93, ne -
storka polskich ma la r zy , 17.VII. w Paryżu . 

S T A N I S Ł A W C A L I N S K I — działacz po lon i jny , t w ó r -
ca i d y r y g en t chó r ów po lsk ich na emigrac j i , zm. 15.X. 
w Grenay . 

W A L E R I A Ł A C H — długo le tn ia nauczyc ie lka w e F r a n -
c j i . zm. 13.X. w Pa r y żu . 

B O L E S Ł A W S T E F A N B I E L A W S K I - B O Y C E (ur. w 
1906 r. ) inżyn ie r ok r ę t owy , uczestnik kampan i i w r z eśn i o -

w e j , jeniec obozu w Wo ldenburgu , zm. 6 .VI I I . w M o n -
trealu. 

S T A N I S Ł A W J E R Z Y P R A S A Ł E K — uczestnik w a l k 
w L ib i i , zm. 20.VI I I , w R o o k w o o d (Austra l ia ) . 

Ks . J O Z E F L E O N D R Y Z A Ł O W S K I — b. kapelan W P . 
60 lat. zm. 27.IX. w Hudders f i e ld . 

K R Z Y S Z T O F S. E R L I C H . lat 61, lekarz , porucznik W P , 
zm. 9. IX. w W i n n i p e g (Kanada ) . 

K A Z I M I E R Z L E N A R D — działacz po lon i jny , zm. 2.X. 
w Chicago. 

J A D W I G A K R A W I E C — artystka malarka, zm. 30.IX. 
w Chicago. 

E D W A R D J. R O Z B O R S K I — w e t e r a n I I w o j n y św ia -
t o w e j . zm. 2.X. w Chicago. 

L A W R E N C E F . G R U Z L E W S K I — we te ran I w o j n y 
w szeregach wo j ska polskiego, zm. 3.X. w Chicago. 

D E N N I S J. W E R E L L — działacz po lon i jny , uczestnik 
I I w o j n y , zm. 5.X. w Chicago. 

A N T O N I Z D A N O W I C Z — żołnierz I I korpusu 15 pułku 
ułanów, zm. 20.VI I I , w Patagoni i . 

R O M A N S U R Y N — lat 67. inżynier , pu łkownik lotnic-
twa po lsk iego i R A F - u , zm. 14.VIII , w San Juan ( A r g e n -
tyna ) . 

J A N S U Ł C Z Y N S K I — uczestnik w a l k pod M o n t e 
Cassino, zm. 24.VI I I . w N. Jorku. 

S T E F A N K O P Y C I N S K I — radny miasta Jersey Ci ty , 
ur. w Polsce , zm. 29.IX. w Jersey C i ty ( U S A ) . 

F R A N C I S Z E K B O B E R — lat 69. członek Po l sk i ego 
K lubu Demokra tycznego , zm. 6.X. w N o w y m Jorku. 

R O B E R T T O M A S Z K I E W I C Z — lat 27, adwokat , znany 
wśród Po loni i , zm. 2.X. w Chicago. 

Ks . T A D E U S Z R A M O T O W S K I — lat 40, zm. 29.TX. 
w To ledo . 

sczerniał, choć dopiero co był bielony, 
więc mnie żona nie porzuci (dobrze 
wie, że takiego drugiego kochanego i 
przystojnego mężulka jak ja trudno 
byłoby ze świecą znaleźć w całej 
Francji!). Ale co będzie, co się stanie, 
jeśli dowiedzą się o tych odkryciach 
żony i narzeczone fajczarzy i niepalą-
cych? Jak teraz wyglądają tacy ludzie 
jak na -przykład znakomity piosenkarz 
Georges Brassens albo powieściopisa-
rze Philippe Sollers i Wojciech Zuk-
rowski — oni, którzy na wszystkich 
zdjęciach palą fajkę? Co będzie, jeśli 
— przypuśćmy na chwilę — mąż pani 
Anny od rad od serca pali fajkę? 
Strach pomyśleć! Jeśli to, co mówią 
pp. Eysenck i Kleining jest prawdą, 
to ja głęboko współczuję p. Mecenaso-
wi (temu od rubryki „Mecenas radzi"). 
Niezadługo tyle będzie miał zapytań 
w sprawie rozwodów, że — co: że? Co 
by tu teraz napisać? No właśnie: — 
że — tego — chyba będzie się musiał 
od bab kijem opędzać. 

Ale jeśli to, co powiadają pp. 
Eysenck i Kleining jest prawdą, to ja 
jestem ksiądz. Więc ja im nie wierzę? 
Pewnie, że nie! Nie wierzę takim uczo-
nym? Pewnie, że nie. Uczeni też lu-
dzie. Czasem takie wygadują głupstwa, 
że aż się chce płakać. Weźmy sprawę 
tych nieszczęsnych fajczarzy. Uczeni 
powiadają, że są to ludzie mało uczu-
ciowi i bezwolni. Otóż mnie, kiedy o 
tym czytałem, zaraz stanął przed oczy-
ma Mickiewicz. Mickiewicz, który nie 
mógł się obejść bez cybucha. Więc był 
człowiekiem mało uczuciowym i bez-
wolnym? On, jeden z największych 
europejskich poetów? On, który był 
także niezwykłym człowiekiem czy-
nu? Zeby w to uwierzyć, musiałbym 
chyba wpierw kompletnie i zgoła bez-
czelnie zbaranieć. 

Pp. Eysenck i Kleining głoszą rów-
nież, że mężczyźni niepalący nie są na 
ogół zdolni do pałania wielką namięt-
nością ku płci pięknej. A ja twierdzę, 
że to są bzdury. Czy Tristan palii? 
Czy Zbyszko z Bogdańca palił? Nie, 
nie palili, nie mogli palić, bo ta sa-
kramencka „tabaka" zaczęła się roz-
powszechniać w Europie dopiero pod 
koniec XVI wieku. Nie palili, a prze-
cież kochać potrafili, i to jeszcze jak! 
No więcl 

Zresztą — diabli wiedzą. Jeśli pali-
cie fajkę, to na wszelki wypadek od 
czasu do czasu zapalcie sobie też pa-
pierosa. A jeśli nie palicie w ogóle, to 
lepiej nie dawajcie tego mojego dzi-
siejszego „Listu" czytać żonie. Czy żar-
tuję? Oczywiście. Ale wiecie, jak to 
jest. Z kobietami nigdy nic nie wia-
domo. Strzeżonego, jak to mówią, Pan 
Bóa strzeże. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef GRZYBEK 
z Nordu. 

W 50 ROCZNICĘ 
Z A W I E S Z E N I A 
B R O N I -
w La Fontenelle 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa towarów i gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 
• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 
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O D Z N A C Z E N I A 
D A W C Ó W K R W I 

A U C H E L . W duże j sali ko -
pa ln iane j nastąpi ło uroczyste 
wręc zen i e meda l i zas łużonym 
dawcom krw i . D y p l o m hono-
r o w y i duży meda l z łoty o -
t r zymała p. Jadwiga Cza j -
kowska z Mar l es - l e s -Mines . 

D Y P L O M 
S A M A R Y T A Ń S K I 

P O N T - à - V E N D I N . W ra-
mach ostatniego kursu sama-
rytańskiego pomyś ln ie z ł o ży -
ła egzaminy p. Monika Sos-
nowska. 

D Y P L O M Z A W O D O W Y 

D O U A I . W centrum kszta ł -
cenia z a w o d o w e g o Doua i -
Cantin dyp l om mechanika 
sz l i f i e rsk iego zdobył p. G i l -
bert Swigecki. 

D Y P L O M Y N A U K O W E 
L I L L E . W Cent rum Regio-

na lnym (Conservato ire Na t i o -
nal des A r t s et Mét i e r s ) 
o t r zymal i św iadectwa w za-
kres ie : chemi i — p. Edmund 
Sobolewski, p. Hieronim Kos -
malski, p. Józef Maćkowiak, 
p. A l f red Pawełczak; maszy-
n o w y m — p. A . Boryczka i 
p. Jan Procyk; matematyk i 
ogó lne j — p. Jan Przybylski; 
f i z y k i — p. Franciszek Pi lar -
ski; naukowe j organ izac j i 
pracy — p. Félix Kieczka; 
or ientac j i z a w o d o w e j — p. 
Stefan Antkowiak; ekonomi i 
i techniki b a n k o w e j — p. 
Yves Domżalski. Wyżs ze d y -
p l omy techniczne zdoby l i w 
zakresie chemi i p r zemys ło -
w e j ; p. Szymon Gawlik, p. 
Tadeusz Szałamata, p. A l f red 
Pawelczyk oraz w zakresie 
plastyki p. Edward Piecuch. 

K O N K U R S Y 

ST. R O M A I N . W t r a d y c y j -
n y m konkursie kantyn szko l -
nych zwyc i ę ży ła para p. K a -
sińska i p. Guegnon. 

B E U V R Ï . Zo rgan i zowany 
dziec ięcy konkurs la ta jących 
ba lon ików zakończył się pe ł -
nym sukcesem rodz iny K w i a t -
kowskich. I tak Claudine 
Kwiatkowska za ję ła mie j sce 
2. a Patrick 6. Balonik C lau-
dine w y l ą d o w a ł g łęboko w 
Niemczech Zachodnich. 

Z ŻYCIA RÓŻNYCH 
TOWARZYSTW 

N O W E Z A R Z Ą D Y 
B R U A Y - e n - A R T O I S . Wa lne 

zebranie „Entente Spor t i v e 
Carno t " w y b r a ł o do s w o j e g o 

zarządu p. Franciszka Wi t -
czaka j ako zastępcę skarbni-
ka. 

S I N - l e - N O B L E . M i e j s c o w e 
s towarzyszen ie kolarskie, 
„Eto i l e Cyc l i s t e " odby ło swo -
j e doroczne w a l n e zebranie. 
Do zarządu zostali w y b r a n i : 
p. Leon Lewandowski oraz p. 
Antoni Lewandowski i p. 
Andrze j Napierała. 

LENS . Zw ią zek z a w o d o w y 
s zo f e r ów okręgu Lens odby ł 
ostatnio s w o j e w a l n e zebra -
nie. P o omówien iu sp raw za-
w o d o w y c h w y b r a n y został 
n o w y zarząd, w skład k tó re -
go wesz l i m. in. p. Józef Pod -
rzycki, p. W ładys ław Dym i 
p. Antoni Guzela. 

B O I S - d e - V E R N E . K lasa 
młodz i e żowa „71" radzi ła 
ostatnio nad p r og ramem no-
woroc znym. G ł ówne zadania 
o rgan i zacy jne pow i e r zono se-
k re ta r zow i k lasy p. Roger 
Zawadzie i skarbnikowi p. 
Alain Suwalskiemu. 

B E L O T 
L A L L A I N G . Tu te j s ze sto-

war zys zen i e „ A m i c a l e L a ï -
q u e " zo rgan i zowa ło konkurs 
belota dla amatorów. K o n -
kurs ten w y g r a ł p. Franciszek 
Sadowski. M i e j s c e 3 za ją ł p. 
Perz, a 4 p. Frejek. Konkurs , 
zwany „ m a n i l l e " w y g r a ł p. 
Kotarck przed p. Gródeckim. 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . W 
cité Ançh in zorgan i zowany 
został ostatnio przez m ie j s co -
w y komi te t uroczystośc iowy 
konkurs belota, w któ rym 
zwyc i ę ż y ł p. Ziemięcki. 

S T R Z E L A N I E 
H E R S I N - C O U P I G N Y . W 

strzelaniu m i ędzys t owar zy -
s z en i owym w kategor i i m in i -
m ó w p. Franciszek Ostrowski 
za ją ł 2 mie jsce , a p. Bernard 
Wiórek — 3. 

O D Z N A C Z E N I A 
D Z I A Ł A C Z Y 

S P O R T O W Y C H 
C A L O N N E - R I C O U A R T . T u -

te j szy zarząd mie j sk i w y d a ł 
ostatnio p r z y j ę c i e dla m i e j -
scowych spor towców. Meda l 
zasłużonego działacza sporto-
w e g o o t r zymał p. Antoni 
Wojtasiński z F S G T . W ko-
mi tec ie hono rowym uroczys-
tości zasiadł p. Mikołajczak 
— sekretarz Stowarzyszen ia 
„ A m i c a l e L a ï q u e " . 

S A L L A U M I N E S . M i e j s c o w e 
s towarzyszen ie mi łośn ików 
sportu zapaśniczego odznaczy-
ło z okaz j i s w o j e g o 10-lecia 
meda lami za zasługi k lubowe 
p. Andrzeja Włodarczyka, p. 
Jean-Marc Stencla i p. Ed-
munda Agacińskiego. 

N O E U X - l e s - M I N E S . M e d a -
l em p a m i ą t k o w y m okręgu 
spor towego Ar to i s został od-
znaczony p. Ernest Dolała. 
P r z e z 15 lat, bo od r. 1930 — 
do r. 1945, był on c zynnym 
graczem klubu „Un ion Spor -
t i v e Noeuxo i s e " i j ego podpo-
rą. W c iężkich chwi lach dla 
klubu pod ją ł się pracy t r e -

nera, doprowadza jąc k lub 
k i lkakrotn ie do zdobycia t y -
tułu mis t rzowsk iego . Spod j e -
go ręki wys z ed ł n i e j eden ta -
lent pi łkarski , a m.in. s łynny 
Raymond Kopaczewski. 

L O K A L N A P I Ę K N O Ś Ć 
D O R I G N I E S . Z okaz j i 50-

lecia zawieszenia broni m i e j -
scowi kombatanci urządz i l i 
bal połączony z w y b o r e m 
„made l on " . Damą dworu zo-
stała wyb rana p. Christiane 
Misiak. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

A V I O N . M i e j s c o w e s towa-
rzyszenie h o d o w c ó w gołębi 
zorgan izowało swo ją doroczną 
w y s t a w ę gołębiarską. Go łęb ie 
p. Szpaczyńskiego za j ę t y 
p i e rwsze mie j sce w kategor i i 
go łębi „ v i e i l l e s f e m e l l e s " oraz 
k i lka dalszych nagród w in-
nych kategor iach. W y r ó ż n i e -
nia o t r zymal i równ ież za swe 
go łęb ie p. Mastelarz, p. Sro-
ka i p. Szymkowiak. 

L A U W I N - P L A N Q U E . Sto-
warzyszen i e „ L a Ve r t i g ine -
use " ogłosi ło w y n i k i całorocz-
nych z awodów . W kategor i i 
„audessus de Par i s au 3 p re -
m i e r s " p i e rwsze mie j sce za ją ł 
p. Mariusz Dominikowski, 
który ponadto znalazł się na 
d rug im mie jscu w „cha l l enge 
Le t i énne et de la Mun ic ipa -
l i t é " . 

Serdecznie żegnany przez 
p r zy j a c i ó ł — Po l aków , F r a n -
cuzów i przedstawic ie l i P o -
loni i Francuskie j , w icekonsul 
Z y g m u n t Ka r c z ewsk i opuścił 
P a r y ż i udał się z powro t em 
do K r a j u . W icekonsu low i 
Ka rc z ewsk i emu , znanemu 
wśród Po lon i i f rancusk ie j 
okręgu parysk iego , t o w a r z y -
szą na jserdeczn ie j sze życzenia 
powodzen ia w dalsze j pracy 
w K r a j u . 

POLSKO-FRANCUSKIE 
SYMPOZJUM 

W K a t o w i c a c h o d b y ł o s ię n i e -
d a w n o 2 - d n i o w e p o l s k o - f r a n c u s -
s k i e s y m p o z j u m p o ś w i ę c o n e s t o -
s o w a n i u m a s z y n m a t e m a t y c z n y c h 
w r ó ż n y c h d z i e d z i n a c h p r z e m y s ł u . 

S t r o n ę f r a n c u s k ą r e p r e z e n t o w a -
ł a 5 - o s o b o w a g r u p a p r z e d s t a w i -
c ie l i f i r m y „ B U L L - G E N E R A L 
E L E C T R I C " z d y r e k t o r e m w y -
d z i a ł u t e j f i r m y J E A N C A I L -
L E A U X . U c z e s t n i c y s y m p o z j u m 
o m ó w i l i m . in . z a g a d n i e n i a b u -
d o w y , z a s t o s o w a n i a i e k s p l o a t a c j i 
e l e k t r o n i c z n y c h m a s z y n c y f r o -
w y c h , w y p r o d u k o w a n y c h w e 
F r a n c j i . S z c z e g ó l n ą u w a g ę z w r ó -
ci l i o n i w s w o j e j p r o d u k c j i n a 
t e l e t r a n s m i s j ę d a n y c h i i c h p r z e -
t w a r z a n i a . D u ż e z a i n t e r e s o w a n i e 
p o l s k i c h s ł u c h a c z y w z b u d z i ł s y -
s t e m p o d n a z w ą „ T i m e - s h a r i n g " 
p o z w a l a j ą c y n a b e z p o ś r e d n i e , n i e -
m a l r ó w n o c z e s n e o b s ł u g i w a n i e 
120 u ż y t k o w n i k ó w . 

W s y m p o z j u m w z i ę ł o u d z i a ł 
w i e l u p o l s k i c h s p e c j a l i s t ó w k o n -
s t r u k t o r ó w m a s z y n c y f r o w y c h z 
K a t o w i c , K r a k o w a i W a r s z a w y . 

( K K ) 

Francuski geodeta 
u polskich i n ż y n i e r ó w 

F r a n c u s k i g e o d e t a inż . M . 
R E I M B E R T z P a r y ż a b a w i ł n i e -
d a w n o z k i l k u d n i o w ą w i z y t ą w 
P o l s c e . N a z a p r o s z e n i e N a c z e l n e j 
O r g a n i z a c j i T e c h n i c z n e j w W a r -
s z a w i e w y g ł o s i ł on o d c z y t i l u -
s t r o w a n y p r z e z r o c z a m i . T e m a t e m 
w y k ł a d u b y ł y z a g a d n i e n i a ze 
s p e c j a l n e j d z i e d z i n y g e o d e z j i , 
z w i ą z a n e z s i ł ą p a r c i a i o d p o r u 
o r a z w y n i k a m i j e g o d o ś w i a d c z e ń , 
k t ó r e p r o w a d z i w r a z z f i z y k i e m 
f r a n c u s k i m inż . A. L A N G E -
V I N E M . P r z y w i e l u z t y c h d o -
ś w i a d c z e ń s t o s o w a n e są n i e z w y -
k l e śc is łe m e t o d y p o m i a r ó w d l a 
si ł , k t ó r e o p r a c o w a n e s ą p r z e z 
inż . R e i m b e r t a . F r a n c u s k i g e o d e -
t a p o d z i e l i ł s ię s w o i m w y n a l a z -
k i e m z p o l s k i m i g e o d e t a m i i f i -
z y k a m i , k t ó r z y l i c zn i e p r z y b y l i n a 
w y k ł a d f r a n c u s k i e g o n a u k o w c a . 

I n ż . R e i m b e r t p r z e d s t a w i ł t a k ż e 
s z e r e g i n n y c h n a j n o w s z y c h o s i ą g -
n i ę ć w d z i e d z i n i e g e o d e z j i . ( K K ) 

A M A T E U R S DE F O L K L O R E P O L O N A I S ! 
A Paris, se crée, auprès du Comité Nationale de 

l'Association „ F R A N C E - P O L O G N E " . 
U N E N S E M B L E DE D A N S E S F O L K L O R I Q U E S 

P O L O N A I S E S 
Si vous-êtes jeunes, si vous-aimez le folklore, le chant, 

la musique. 
I N S C R I V E Z - V O U S à „ F R A N C E - P O L O G N E " , 9, Bd des 

Italiens. Paris 2-ème, tel. 742-01-35. 

FRANCUSKO-POLSKA WYMIANA TECHNICZNA 
Przedstawic ie l e Francus-

kich Zak ł adów — Société 
pour l 'Equipement de la 
Blanchisser ie et de la T e in -
turer ie Française — zostali 
zaproszeni na s ympoz jum te -
chnologiczne do Wars zawy , 
gdz ie wyg ł os i l i obszerny od -
czyt poświęcony f rancusk im 
maszynom, urządzen iom i 
technolog i i s tosowanym w 
pra ln ic tw ie p r z emys ł owym. 

S y m p o z j u m zorgan izowane 
zostało w War s zaw i e w koń-
cu paźdz iernika br. przez O -
środek Francusk ie j Doku-
mentac j i N a u k o w o - T e c h n i c z -
ne j oraz Centra lne Biuro O -

pracowań Techn icznych Dro -
bne j Wytwórczośc i . 

Wśród l icznych słuchaczy 
znalazło się w i e lu inżyn ie -
r ów - t e chn ików i innych spe-
c ja l i s tów reprezentu jących 
polskie urządzenia i techno-
log ię stosowaną w pra ln i c -
tw i e p r z emys ł owym. Odc zy t 
f rancuski i lustrowany by ł 
f i lmami i przeźroczami uka -
zu jącymi w sposób p lastycz-
ny dorobek F rancuzów w t e j 
dziedzinie. 

E f ek t em spotkania spec ja -
l i s tów są r o z m o w y o naw ią -
zaniu w z a j e m n e j wspó łpracy 
w t e j dz iedz inie . (KK ) 

NASZA KROMKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o d a k ó w pow iększy ł y sie. 
Ostatnio urodz i l i się: 

B A R L I N : Emmanuel Rogala. V E R M E L L E S : 
Olivier Konury. B E T H U N E : Sylvie Siedlecka. 
L E N S : Alain Maciejewski, Jean-Jacques Gło -
wacki, Natalia Chojnacka. L I E V I N : Katarzyna 
Puziak. B R U A Y - e n - A R T O I S : Katarzyna Wiś -
niewska. G R E N A Y : Alain Kostek. P O N T - à -
V E N D I N : Geraldine Jastrzembska. A N N A Y -
sous -LENS: Stefan Nowicki. A N G R E S : F ran -
ciszek Pietrzak. L I L L E : Guil laume Białek. 
H U L L U C H : Mylene Krystofiak. M E U R C H I N : 
Katarzyna Jagielska. C A R V I N : Thierry M i -
chalczak, Cathy Bejma. B I L L Y - M O N T I G N Y : 
Pascalc Strzelczyk, Beatrice Leśniewska, 
Amandine Hostyń. ST. V A L L I E R : Eric Ja-
nuszewski. M A Z I N G A R B Ę : Cécile Kędzia 
(Béthune). H Ë N I N - L I É T A R D : Carolc Przybo-
rowska. 

Szczęś l iwym Rodz i com ż y c z y m y dużo po-
ciechy z na jmłodszych ! 

STO ŁAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
K u radości Rodz in i P r z y j a c i ó ł ostatnio 

zawar l i ma łżeńs twa : 

ST. V A L L I E R : Josette Sommier i Czesław 
Kitlowski, Christiane Misiak i Jacques Lapor -
te. B I L L Y - M O N T I G N Y : Jocelyne Daniez i 
Henryk Szymkowiak. H U L L U C H : Eugenia 
Szumska i Stanisław Wojdyła . B E T H U N E : 
Evelina Włodarczyk i Marc Bauduin. B U L L Y -
l e s -MINES : Nicole Barbier i Gerard Szlach-
ter, Nadine Matuszewska i Jean-Robcrt Mo -

rel. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Denise Wołotka 
i Marcel Maćkowiak. 

Nowożeńcom ż y c z y m y pomyślności i t ra -
dycy jnych stu lat ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ża lem donos imy, że ostatnio odeszl i od 

nas: 
B E T H U N E : Germaine Turdek z domu Car -

pentier (Auchel ) , Józef Balcerzak, lat 45. B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Marta W immy z domu W i ś -
niewska, lat 75, Józef Stokłosa, lat 64. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : Józef Ostolski, lat 67, Piotr 
Steczek, lat 78. E C A I L L O N : Janina Włodar -
kiewicz, lat 18. W I N G L E S : Józefina Sowroń-
ska z domu Lewandowska , lat 77. C A L O N N E -
R I C O U A R T : Józefa Świątek z domu W o j t -
czak, lat 74, Katarzyna Wierzbińska z domu 
Duda, lat 90. ST. M A R I E - a u x - C H E N E S : Ja-
nina Łuczak z domu Pruszkowska , lat 34. 
B U L L Y - l e s - M I N E S : Kazimierz Barańczak, 
lat 83. L O I S O N - s o u s - L E N S : Stanisława W a -
siewicz z domu Go łembiowska , lat 65, Józefi-
na Więckowska z domu Łazuch, lat 66. S A N -
V IG NI ES - l e s -M INES : Salomea Jabłońska z 
domu Grześkowiak , lat 70. L O O S - e n - G O H E L -
LE : Leopoldyna Perko z domu Umek, lat 70. 
A N D E - L A R O C H E : Józef Dudek, lat 74. LE 
C R E U S O T : Mar ia Piotrowska z domu Mac ia -
szek. L A R I C A M A R I E : Jan Siuchniński, lat 
72. S A L L A U M I N E S : Pelagia Banaszak z do-
mu Magdz ia rek . L E N S : Rudolf Kozioł, lat 54. 
A V I O N : Józefa Ziemczak z domu Dolna, 
lat 81. 

Rodz inom Zmar ł ych w y r a ż a m y serdeczne 
w y r a z y współczucia . 



Aby budować, kupić ^ 
czy przeprowadzić naprawy, 
oszcządności Wasze przyniosą 
odsetki... 

„ . premig. równa ich 
wysokośc i oraz pożyczkę 
daleko wyższą, od Waszych 
oszczędności 

otwórzc ie korsto 
zwane 
" é p a r g n e - l o g e m e n t " 
zwo ln ione od 
podatków w 

CRÉDIT 
DU NORD 

KOŁÓWKA 
P r o s i m y odgadnąć 12 w y -

razów 8 - l i t e rowych o poda-
nych n i że j znaczeniach i 
wp isać j e dookoła l i ter w 
kółkach. Począ tek i k ie runek 
w p i s y w a n i a poszczególnych 
w y r a z ó w wskazu ją strzałki. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
A ) odpłacen ie z ł ym za zło, 
oko za oko, ząb za ząb, B ) 
drażnien ie kogoś ce l em w y -
wołan ia z w a d y a lbo bó jk i , 
C ) nagroda za zwro t znalezig-. 
ne j zguby, D ) w y b ó r , dobór 
na j l epszych pr zez e l im inac j ę 
na jgorszych, E ) podłoga ukła-
dana z drewn ianych k lepek 
lub kamiennych płytek, F ) 
t r adycy jna czerwona r oga -
t y w k a w i e śn i aków k r a k o w -
skich z p a w i m p iórk iem, ob -
szyta barankiem, G ) cenne 
fu t r o z j agn ią t o w i e c a z j a -
tyckich, H ) mięso go t owane i 
podawane w p r z yp raw i onym, 
zab ie lonym sosie, I ) okres na-
s i lone j akc j i w y b o r c z e j a lbo 
w y p r a w a wo j enna , K ) k a w a -
łek sznura, służący jako za-
bawka dziecięca lub do ć w i -
czeń spor towych , L ) ktoś spo-
k r ewn i ony , M ) krótka broń 
palna z o b r o t o w y m bęben-
k iem. 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru, z dopis-
skiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania, zostaną roz-
losowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
K O W E . 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
* 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa ine w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S ( S e ) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : F O N T - M A R I E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Z O W K I Z P R Z Y S Ł O W I E M Z N R 45 
G D Z I E D R W A R Ą B I Ą , T A M W I Ó R Y L E C Ą . 
P O Z I O M O : 1) p ą c z e k , 4) k r ó l e w n a , 8) o b w i e ś , 9) s z a l k a , 10) ce l a , 

11) o b ł o k i , 12) u t r a p i e n i e , 16) r o z k a z y , 17) s z p a r k a , 20) p r z y r o d n i k , 
24) r y g i e l , 25) b e t y , 26 i l o r a z , 27) w y c i ą g , 28) g r a d a c j a , 29) a g o n i a . 

P I O N O W O : 1) p r o w o d y r , 2) c h w a ł a , 3) K o ś c i u s z k o , 4) k u g l a r z , 5) l i -
z a k i , 6) w u l k a n , 7) a k a c j e , 13) p r z y k r y w k a , 14) e t a p , 15) s k r y , 18) a n a -
l o g i a , 19) ś n i e ż k a , 20) p o c i ą g , 21) z a p o r a , 22) r a b a t a , 23) m i l i o n . 

H O T E L 
OPERA-
LAFAYETTE 

C A T E G O R I E " A 

R E S T A U R A N T 
D y r e k c i a : Z e n o n LUBIŃSKI 

80, rue Lafayette-PARISe 

Métro: CADET lub POISSONNIERE 
T é l e l e n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 8 2 4 - 4 1 - 5 0 

(Face Square MONTHOLON) 
Mówi slç po francusku oraz po polsku, angielsku, 
niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku I włosku 

T V DU 8 AU 14 DECEMBRE 
P R E M I E R E C H A I N E 

20.00, T E L E - N U I T — à l a f i n d u T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
C O N T A C T — 18.20 ( s au f m e r c r e d i et d i m a n c h e ) 
T E U F T E U F — 18.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
„ V I L A I N C O N T R E M I N I S T E R E P U B L I C " — 19.40 j u s q u ' à j e u d i 12 

d é c e m b r e . 
„ A I G L E N O I R " — l e n o u v e a u f e u i l l e t o n à p a r t i r d e v e n d r e d i 13 d é -

c e m b r e à 19.40, t o u s l e s j o u r s s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e . 
D I M A N C H E 8 D E C E M B R E 
9.00. T é l é - m a t i n . 

12.00. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r . 
12.30. D i s c o r a m a . 
13.15. „ M a x l a m e n a c e " . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.35. „ L ' A m i p u b l i c n r I " — u n e é m i s s i o n d e P i e r r e T c h e r n i a . 
19.30. „ L e s G l o b e - T r o t t e r s " n r 2 — „ C h e z l e s T a r a s q u e s " . 
20.45. „ L a B e l l e e t l ' E m p e r e u r " — u n f i l m d ' A x e l v o n A m b e s s e r 

( R o m y S c h n e i d e r , J e a n - C l a u d e P a s c a l , H a n s M o s e r , P a u l G u e r s ) 
22.25. L e C l u b d e s p o è t e s . 
L U N D I 9 D E C E M B R E . 
20.30. Q u a t r e T e m p s — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d . 
21.30. L e s I n c o r r u p t i b l e s . 
M A R D I 10 D E C E M B R E 
15.20. à 16.25 — E u r o v i s i o n : R e m i s e d u P r i x N o b e l d e l a P a i x 1968 a u 

p r o f e s s e u r R e n é C a s s i n à O s l o . 
18.45. U n m e t i e r — u n e v i e . 
20.30. „ I I est i m p o r t a n t d ' ê t r e a i m é " d ' O s c a r W i l d e a d a p t a t i o n d e 

J e a n A n o u i l h . 
22.15. M o n i q u e M o r e l l i c h a n t e P i e r r e M a c O r l a n . 
M E R C R E D I 11 D E C E M B R E . 
18.45. „ C a d a n c e s " . 
20.30. L e s cou l i s s e s d e l ' e x p l o i t . 
21.30. C a r t e s s u r t a b l e . 
22.00. A d o s s i e r o u v e r t . 
J E U D I 12 D E C E M B R E 
15.25. E m i s s i o n s p o u r l e s j e u n e s . 
18.45. L ' A c t u a l i t é l i t t é r a i r e . 
20.30. A u t h é â t r e ce s o i r : , , M a d e m o i s e l l e " d e J a c q u e s D e v a l , r é a l . 

P i e r r e S a b b a g h . 
22.30. B a l l e t s T c h é c o s l o v a q u e s . 
V E N D R E D I 13 D E C E M B R E . 
18.45. V i v r e c h e z so i . 
20.30. L e q u a r t d ' h e u r e . 
20.45. S o i r é e r é g i o n a l e — l a s t a t i o n r é g i o n a l e d e T o u l o u s e . 
21.30. „ P r o m e n a d e à l a c a m p a g n e " — u n e é m i s s i o n d ' A n d r é S a l v e t 

r é a l . R o g e r P r a d i n e s ( H e r b e r t L e o n a r d , J o h n W i l l i a m , L a u r e n t 
et T i n a , A l a i n S t e f a n et R o b e r t R o c c a ) . 

S A M E D I 14 D E C E M B R E . 
16.00. S a m e d i e t c o m p a g n i e — u n e é m i s s i o n d ' A l b e r t R a i s n e r . 
18.45. L e s t r o i s c o u p s . 
19.40. A c c o r d é o n — v a r i é t é s . 
20.30. „ T h i b a u d o u les c r o i s a d e s " n r . 7 — „ L a r a n ç o n " . 
21.00. L a v i e d e s a n i m a u x . 
21.15. A l ' a f f i c h e d u m o n d e — u n e é m i s s i o n d e C l a u d e F l e o u t e r et 

C h r i s t o p h e I z a r d . 
22.45. „ L e s C o n t e u r s " — u n e é m i s s i o n d ' A n d r é V o i s i n — S e r v i c e 

d e l a R e c h e r c h e . 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

( C ) — C o u l e u r , - ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r et b l a n c , é m i s s i o n s a n s a u c u n e 
m e n t i o n s on t e x c l u s i v e m e n t e n n o i r et b l a n c . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 8 D E C E M B R E 
14.30. ( C ) L ' i n v i t é d u d i m a n c h e . 
15.00. F i l m 
16.30. ( C ) L ' i n v i t é d u d i m a n c h e . 
18.55. ( C ) R e p o r t a g e s p o r t i f . 
20.00. ( C ) L a G r a n d e V a l l é e . 
20.55. „ L ' e n l e v e m e n t a u S é r a i l " d e M o z a r t 
22.25. ( C ) Ç a a lo r s . . . u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e H o r g u e s et J e a n A m a d o u , 

r e a l . J. P i g n o l . 
L U N D I 9 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r C i n é m a . 
20.30. „ E l C o c h e c i t o " — u n f i l m d e M a r c o F e r r e r i . 
22.00. T h è m e s et v a r i a t i o n s . 
22.45. O n e n p a r l e — u n e é m i s s i o n d e J a c q u e s C h a b a n n e s . 
M A R D I 10 D E C E M B R E 
20.00. ( C ) „ L ' é v e n t a i l d e S e v i l l e " d ' a p r è s l e r o m a n d e P a u l J a q u e s 

wBonzon . 
20.30. ( C ) „ S i ça v o u s c h a n t e " — u n e é m i s s i o n d e G u y L u x 
22.00. B i b l i o t h è q u e d e p o c h e . 
M E R C R E D I 11 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) „ F r a n ç o i s a u P a r a d i s p e r d u " — u n f i l m d e M a u r i c e F i e v e t . 
20.30. ( C ) L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n . 

„ D e M a y e r l i n g à S a r a j e v o " — u n f i l m d e M a x O p h u l s . 
22.10. ( C ) D é b a t . 
23.10. ( C ) O n e n p a r l e . 
J E U D I 12 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) L e m o t l e p l u s l o n g . 
20.30. ( C ) R e g i e 4 — u n e é m i s s i o n d ' a c t u a l i t é d ' E l i a n e V i c t o r . 
22.00. C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e — u n e é m i s s i o n d e M a u r i c e L e 

R o u x . 
22.25. C o n c e r t — O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e s ou s l a d i r e c t i o n d e G e o -

r g e s T z i p i n e . 
V E N D R E D I 13 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) C i n é m a - C r i t i q u e . 
20.30. L ' H o m m e et s a m u s i q u e . 
21.30. „ P a s s e z m u s c a d e " — u n f i l m d ' E d w a r d C l i n e . 
22.40. ( C ) O n e n p a r l e . 
S A M E D I 14 D E C E M B R E . 
20.00. ( C ) R é a l i t é s a u x p a y s d e l e g e n d e — „ M a u r i t i u s . . . l e s o u v e n i r " 

( I l e M a u r i c e ) . 
20.30. ( C ) L a r è g l e d e c i n q . 
21.00. L a c a m é r a i n v i s i b l e . 
21.30. „ L e s f a u s s e s c o n f i d e n c e s " — p i è c e e n 3 a c t e s d e M a r i v a u x r é a l . 

D o m i n i q u e R e t y . 
23.00. C a t c h . 

HUM or* 
— Teraz żona już nie będzie mo-
gła gderać, te latam za spód-
niczkami! 

— Ma femme ne -pourra plus dire 
que je cours après les jupes.... 

— Od dziś nie bądą clą przed-
stawiał znajomym jako mojej na-
rzeczonej, tylko jako kolegą z 
wojska, dobrze? 
— A partir d'aujourd'hui tu n'es 
plus ma fiancée, mais un copain 
du régiment... 

— Masz racją — krótka czy długa — to zależy od punktu widzenia!... 

— Tu as raison, la valeur de la nouvelle mode n'est qu'une question 
de point de vue... 
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LES AMATEURS d'art, et plus particu-

lièrement de peinture, ont été profondé-

ment intéressés par l'exposition des toiles 

de l'artiste polonais Konstanty Gorbatowski qui 

a eu lieu à Paris il y a quelques semaines. L'expo-

sition a été visitée par de nombreux Polonais 

habitant Paris et la région parisienne. Konstanty 

Gorbatowski a étudié la peinture à l'Académie 

des Beaux-Arts de Gdańsk qu'il termina en 1955. 

Depuis cette époque, il a exposé ses oeuvres tant 

en Pologne qu'à l'étranger, entre autres en 

Suède et au Maroc. La peinture de cet artiste 

plein de talent et de maîtrise a quelque chose 

d'intime et de poétique. En même temps, elle ne 

laisse pas d'intriguer par son caractère très 

personnel. 

W czasie wernisarzu wystawy Konstantego Gorbatowskiego w „Galerie du Passeur" 

S U K C E S ( D y S T A U y 
Konstantego Gorbatowskiego 

Podczas otwarcia wystawy Konstanty Gorbatowski (od lewej ) 
w rozmowie z radcą Ambasady P R L w Paryżu p. S. Staniszew-
skim (pośrodku) oraz I sekretarzem Ambasady p. Stankiem 

Duże za in teresowanie w św iec i e ar tystycz-
nym P a r y ż a oraz wśród ludzi interesujących 
się sztuką w y w o ł a ł a w y s t a w a obrazów po l -
sk iego a r t ys ty -ma la r za Konstantego Gorba -
towsk iego , k tóra w ciągu dwóch tygodni 
czynna by ła w „ G a l e r i e du Passeur" . W y -
s tawę odwiedz i l i l iczni paryżanie , jak też 
Po lacy p r z e b y w a j ą c y w stol icy Franc j i , czego 
dowodem l iczne wp i s y w ks iędze pamią tko -
w e j a r tys ty -malarza osób gratu lu jących mu 
dużego sukcesu i w y r a ż a j ą c y c h podz iw dla 
j e go twórczości . 

Konstanty Gorba towsk i s tud iował w A k a -
demi i Sztuk P i ęknych w Gdańsku, gdz ie 
uzyskał dyp l om w 1955 roku. Od tego czasu 

Reprodukcje prac Konstantego Gorbatowskiego 

bardzo często wys t aw i a ł swe obrazy w K r a -
ju oraz za granicą — w IJpsali w S zwec j i , 
Rabac ie , Tangerze , gdz i e w 196V roku na 
w y s t a w i e M i ę d z y n a r o d o w e g o Stowarzyszen ia 
Prasy o t r z yma ł p ie rwszą nagrodę i in. J ego 
twórczość, charakte ryzu jąca się o g r o m n y m 
ładunkiem l i r y zmu i romantyzmu, obsesją w 
poszukiwaniu w i e l op łaszc zyznowych perspek-
t yw , wszędz i e budzi ła duże za intereso-
wan ie . Św ia t Gorba towsk i ego jest in tymny , 
pełen r e f l eks j i , poez j i . Ma łe , wąsk i e uliczki, 
domy zamkn ię t e przed intruzami , schody 
p rowadzące do nikąd, s y lwe tk i kobie t lub 
cienie nakreś lone przez Konstantego Gorba -
towsk iego in t rygu ją i urzeka ją . 



„BERO ET CES DANES" 
— Ayant atteint des tirages se chiffrant par 

milions d'examplaires, les romans de Frédéric 
Dard consacrés au commissaire San Antonio, 
sont considérés comme un phénomène lit-
téraire. Des spécialistes analysent la langue 
verte (assez différente de l'argot orthodoxe) 
employée par l'auteur et lui trouvent certains 
rapports avec le français de François Villon. 
A Bordeaux, de dignes professeurs, groupés 
autour de Robert Escarpit, fervent admira-
teur de San Antonio, ont organisé à son sujet 
un séminaire de littérature générale. 

Une première fois, il y deux ans, le cinéma 
s'était emparé de San Antonio, avec un film 
de Guy Lefranc. Celui-ci porte aujourd'hui à 
l'écran, un autre roman „Béru et ces dames", 
best-seller de la collection. Il semble cette 
fois que le personnage de Bérurier, adjoint 
de San Antonio, éclipse nettement celui de 
son supérieur. En effet le commissaire San 
Antonio est jeune, dynamique, charmant, 
séducteur. Il a donc tout pour plaire, mais le 
modèle est standard, connu. Tandis que 
Bérurier, gaffeur, truculent, primaire, quasi 
caricature de policier, sort de l'ordinaire. Et 
de tout temps, dans la faveur populaire, les 
comiques furent préférés aux charmeurs. 

L'HISTOIRE: L'inspecteur Bérurier ayant 
hérité trois ans plus tôt d'un hôtel particulier, 
vient en réclamer le loyer à son locataire 
quand celui-ci est assassiné dans des circon-
stances mystérieuses. 

Béru appelle le Commissaire San Antonio 
à la rescousse, et les deux hommes découv-
rent que l'hôtel de Laurenzi abrite une 
„maison close" dont la directrice Madame 
Albertine révèle bientôt aux deux policiers 
que Laurenzi entretenait des relations suivies 
avec Helga, une des pensionnaires et M. Max, 
un habitué de la maison. Mais Madame Alber-
tine est elle-même assassinée; ce qui n'empê-
che pas San Antonio de connaître l'identité de 
M. Max, directeur des Laboratoires Duche-
min. En fait, l'homme se livre au trafic de 
la drogue. Vingt kilos de morphine sont atten-
dus ce jour'là au labo, mais un hold-up orga-
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nisé par des concurrents enlève le précieux 
container... aux moins le croit-on..., avant de 
s'aperçevoir que les gangsters se sont trom-
pés et ont pris au labo un stock de souches 
microbiennes des oreillons! C'est la panique 
à la Préfecture dans la crainte d'une épidémie 
généralisée. San Antonio et Béru, remontant 
la filière parviennent aux destinataires de la 
drogue: Wanda et Nadia, directrices d'une 
maison de couture qui devaient livrer la 
marchandise à des acheteurs américains. Avec 
le concours des pensionnaires du Mme Alber-
tine, Béru tente de retrouver Helga, la com-
plice de M. Max; et San Antonio de son côté 
prend rendez-vous avec Nadia, dépistant au 
passage Francis, organisateur du hold-up et 
un tueur à ses ordres. La nuit passée avec 
Nadia donne au Commissaire un nouvel in-
dice. Mail il faut d'abord récupérer le dange-
reux virus. Pour cela, San Antonio et Béru 
n'hésitent pas à cambrioler le labo pour 
s'emparer de la morphine, monnaie d'échange 
pour rentrer sans dommage en possession des 
souches microbiennes. Francis accepte la né-
gociation, mais une initiative malheureuse de 
Bérurier déclenche une fusillade. Après de 
nouvelles aventures au cours desquelles 
Francis se fait tuer par les acheteurs amé-
ricains, ayant démasqué le véritable instiga-
teur de toute l'histoire, San Antonio et Béru 
sont condamnés par Wanda à griller vifs 
dans une remise de bateau, au bord de la 
mer. Nadia, qui tente d'aider San Antonio, 
partagera leur sort! Une fois de plus, San 
Antonio découvre, in extremis, l'astuce qui 
leur permet de se tirer d'affaire. Ils échappent 
à la fournaise et San Antonio au terme d'une 
ultime poursuite, capture le reste de la bande 
et récupère les vingt kilos de morphine. 

Réalisateur: Guy LEFRANC 

Principaux Interprètes: Gérard BARR A Y (San 
Antonio), Jean RICHARD (Bérurier), Marcel 
BOZZUFI (Francis); Maria MAUBAN (Wan-
da), Anna Gael (Nadia). 

A. U. 


